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Po rozwiązaniu SDP przez prezydenta m. st. Warszawy

Powstała nowa organizacja twórczo-zawodowa:

Stowarcyszenie Dziennikarzy
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

♦ Klemens Krzyżagórski przewodniczącym ZG SDPRL ♦ Uchwa­
lenie deklaracji programowej ♦ List do Wojciecha Jaruzelskiego

JAN GŁÓWCZYK: Aifcf nie zagwarantuje
powodzenia reformy gospodarczej.

Jej realizacja leży w naszych rękach
Tekst nieautoryzowany, spisany z taśmy magnetofonowej

WARSZAWA (PAP). 20 bm,
odbyło się w Warszawie
Spotkanie dziennikarzy prasy,
radia i telewizji z całego kra­
ju. Uczestnicy zebrania posta­
nowili utworzyć nową organi­
zację twórczo-zawodową —

Stowarzyszenie Dziennikarzy
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej.

Po dyskusji uchwalono de­
klarację programową i wysto­
sowano list do Wojciecha Ja­
ruzelskiego.

Przyjęto tymczasowy statut

nowego stowarzyszenia oraz

dokonano wyboru nowych
władz. Powołano Tymczasowy
Zarząd Główny. Przewodni­
czącym wybrano Klemensa
Krzyiagórskiego (Warszawa),
wiceprzewodniczącymi: Flo­

WARSZAWA (PAP). Rozwiązana zostało
decyzją prezydenta Warszawy Stowarzy­
szenie Dziennikarzy Polskich.

DECYZJA
Na podstawie art. 16 w związku z art. II

rozporządzenia Prezydenta RP z dnia 27
października 1932 r. — Prawo o stowarzy­
szeniach (Dz.U. nr 94, poz. 808 z później
szymi zmianami) —

rozwiązuję
stowarzyszenie pn. Stowarzyszenie Dzien­
nikarzy Polskich zarejestrowane w Urzę­
dzie Miasta Stołecznego Warszawy pod nu­
merem 318.

Uzasadnienie:
Stowarzyszenie Dziennikarzy Polskich

po nadzwyczajnym zjeździe w 1930 rei-u
nie realizowało swoich podstawowych ce­
lów statutowych 1 ustalonego dla stowa­
rzyszenia zakresu i sposobu działania, po­
dejmowało przedsięwzięcia sprzyjające de­
montażowi państwowych i społecznych in­
stytucji informacji publicznej, dezintegru­
jące środowisko dziennikarskie 1 utrudnia
jące wypełnianie zadań dziennikarzy w so­
cjalistycznym państwie.

prezydent
miasta stołecznego Warszawy

gen. dywizji dr
Mieczysław Dębicki

rr Nasze cele i zadania ii

Decyzje Wojskowej RadyÓcalenia Narodowego potwier­
dzone przez Sejm PRL, przer­
wały proces pogłębiania się
kryzysu społeczno-politycznego
i gospodarczego, stworzyły
przesłanki do unormowania
życia w kraju, dla urzeczywi­
stnienia programu socjalisty­
cznej odnowy, nakreślonego
przez IX Nadzwyczajny Zjazd
PZPR.

W procesie odnowy naszego
życia ważną rolę odgrywają
środki masowego komuniko­
wania. Rzetelna informacja,

Temat, który interesuje wszystkich

Jeszcze raz o „trzynastej" pensji
Informowaliśmy już o ge­

neralnych zasadach wypłaca­
nia trzynastej pensji. Wciąż
jednak napływają do redakcji
zapytania na jej temat stąd
spieszymy z dalszymi wyjaś­
nieniami. Na wstępie podaje-
my, że zakłady pracy są obo­
wiązane wypłacić „13” do os­
tatniego marca, jest to zgodne
i obowiązującymi przepisami.

Oto inne wyjaśnienia.
—■Czy to prawda, że trzeba

przepracować peiny rok, aby
otrzymać „trzynastkę”?

Generalnie tak. Obowiązuje
zasada, że po roku nienagan­
nej pracy uzyskuje się prawo
do otrzymania nagrody. Za
przepracowany rok kalenda­
rzowy uważa się równićż pod­
jęcie pracy nie później niż w

ciągu dwóch pierwszych ty­
godni danego roku tj. do 14
stycznia.

Dla Jednej z najświetniejszych polskich galerii

Pałac Czartoryskich - odremontowany!
Zaczyna się remont Miejskiego Arsenału i klasztoru pijarskiego

(Inf. wł.) Dobiegł końca
pierwszy etap remontu bu­
dowli, w których — przy ul.
Św. Jana i Pijarskiej — znaj­
duje się Oddział Muzeum Na­
rodowego w Krakowie ze

Zbiorami Czartoryskich. Przy-
pomnijmy. Zalążki zbiorów
sięgają końca XVIII w., kie­
dy to księżna Izabella z Fle­
mingów Czartoryska zaczęła
w Puławach kolekcjonować
na-odowe pamiątki i dzieła
sztuki. Po upadku Powsta­
nia Listopadowego uratowana

część zbiorów zgromadzona
została w paryskiej siedzibie
Czartoryskich — Hotelu Lam­
bert. W latach 70. ub.
wieku książę Władysław Czar­
toryski przeniósł zbiory, do

riana Dłubaka (Warszawa),
Zbigniewa Lakońskiego
(Warszawa), i Henryka Ma-
ziejuka (Warszawa). Funkcja
sekretarza generalnego nie zo­
stała czasowo obsadzona.
Członkami Zarządu Głównego
zostali: Julian Bartosz (Wroc­
ław), Erazm Fethke (Warsza­
wa), Leszek Gontarski (War­
szawa), Józef Kiełb (Koszalin),
Antoni Rołaciński (Warsza­
wa), Stanisław Ozonek (War­
szawa), Waldemar Rudnik
(Warszawa), Ireneusz Ruszkie-
wicz (Warszawa), Waldemar
Wasilewski (Katowice), Leo­
nard Wąchalski (Poznań),
Bronisław Zapala (Kielce).

Wybrano Tymczasowy Sąd
Dziennikarski w składzie: pre­
zes — Olgierd Jędrzejczyk

prawdziwe naświetlanie za­
chodzących zjawisk i proce-
sów, kształtowanie opinii pu­
blicznej jest jednym z podsta­
wowych elementów pozyski­
wania społecznego zaufania,
jednoczenia wszystkich pa­
triotycznych sił dla umocnie­
nia socjalistycznego państwa.

Dziennikarstwo polskie i je­
go twórczo-zawodowa organi­
zacja ma długoletnie, trwałe
tradycje walki o urzeczywi­
stnienia ideału sprawiedliwo­
ści społecznej. Te tradycje
chcemy kontynuować. Jedno­

— Czy uzyskuje się prawo
do „13” w przypadku zmiany
w ciągu roku zatrudnienia?

Sprawa ta wygląda różnie w

zależności od formy rozstania
się z zakładem. Przy zmianie
zatrudnienia w wyniku prze­
niesienia służbowego lub wy­
boru na stanowisko posiada
się prawo do nagrody zarów­
no w starym jak i nowym za­
kładzie proporcjonalnie do
przepracowanego okresu cza­
su. W nowym zakładzie na­
groda przysługuje w takiej
wysokości jakby zmiana nie

nastąpiła.
Nieco inaczej wygląda sy­

tuacja w przypadku zmiany
pracy za zgodą (porozumie­
niem) obu zakładów. Pracow­
nik ma prawo do „13” w za­
kładzie z którego odszedł pod
warunkiem, że przepracował
w nim eo najmniej 6 miesię­

Krakowa. Od władz miejskich
otrzymał tutaj XVl-wieczny
Miejski Arsenał, dokupił
XVin-wieczny tzw. klasztorek

pijarski. Obie te budowle do­
stosował dla celów muzeal­
nych. W sąsiedztwie dla
tychże samych potrzeb — po
wykupieniu przez Władysława
Czartoryskiego, połączeniu i

przebudowie 3 mieszczańskich
kamieniczek — wyrósł pałac
Czartoryskich. Tak doszło do
Utworzenia zespołu budowli i
Muzeum Czartoryskich, jednej
z najświetniejszych polskich
galerii narodowych. W latach
1965—75 odremontowano
Miejski Arsenał,.

Przed 9 laty , podjęto odno­
wę Pałacu Czartoryskich i

(Kraków), Jerzy Bajdor (Wroc­
ław), Tomasz Miecik (War­
szawa), Ryszard Nowicki
(Olsztyn), Tadeusz Pasierbiń-
ski (Warszawa), Zdzisław Piś
(Warszawa), Edward Pochroń
(Opole), Wincenty Zgiet (Biały­
stok), Michał Skałenajdo
(Warszawa), Jadwiga Korze­
niowska (Warszawa), Tadeusz
Kaczmarek (Poznań).

Dokonano wyboru Tym­
czasowej Komisji Interwen­
cyjnej w następującym skła­
dzie: przewodniczący Je­
rzy Bielecki (Warszawa), A-
leksandra Chmura (Katowi­
ce), Mieczysław Góra (War­
szawa), Ryszarda Kazimierska
(Warszawa), Jacek Żemantow-

(DOKONCZENIE NA STR. S)

cześnie zdecydowanie odcina­
my się od nieodpowiedzial­
nych działań części kierowni­
ctwa byłego Stowarzyszenia
Dziennikarzy Polskich. Jego
działalność, zamiast sprzyjać
integracji środowiska i two­
rzyć podstawy rzeczywistego
porozumienia narodowego na

gruncie socjalistycznych za­
sad, w istocie prowadziła do
powstania' w polskim dzien­
nikarstwie głębokich podzia­
łów, spychając wielu jego

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

cy. W nowym zakładzie otrzy­
ma nagrodę w przypadku kie­
dy przerwa w zatrudnieniu
spowodowana zmianą pracy
nie trwała więcej niż 10 dni.

Pracownik, który rozwiązał
umowę o pracę na mocy poro­
zumienia stron ma prawo do
nagrody tylko w zakładzie, z

którego odszedł pod warun­
kiem przepracowania w roku,
za który przyznawana jest na­
groda co najmniej 6 miesięcy.
W nowym miejscu pracy musi
od nowa nabywać prawo do
nagrody i do jej wysokości.
Oznacza to, że po pełnym roku
pracy w nowym zakładzie
otrzyma 50 proc, przysługują­
cej w tym zakładzie „13”, w

drugim roku 75 proc, i po
trzecim 100 proc. Podobne za­
sady obowiązują w przypad-
(DOKONCZENIE NA STR. »

tym, że zaczęto od walącej się
oficyny. Jej stan — wskutek
posadowienia na grząskim
podłożu — był tak tragiczny,
że brano pod uwagę nawet

rozbiórkę i odtworzenie bu­
dynku na podstawie, planowa­
nej w takich okolicznościach,
inwentaryzacji. Na szczęście
dla zachowania autentyku wy­
brano jedynie słuszną metodę,
zastosowana, wtedy po raz

pierwszy w Krakowie, a po­
legającą na wbiciu pod fun­
damenty potężnych zbrojo­
nych pali betonowych, sięga­
jących w głąb, aż do stałego
gruntu. Pozwoliło to na usta­
bilizowanie, trwałe zabezpie­
czenie oficyny. Front robót
roaszeraono aa cały pałac.

Zastępca członka*
Biura Politycznego KC
PZPR i redaktor na­
czelny tygodnika „Zy­
cie Gospodarcze” Jan
Główczyk w czasie

czwartkowego spotka­
nia z aktywem społe­
czno-gospodarczym No­
wej Huty i z członkami

• Jakie są gwarancje, że

tym razem uda się reforma i
nie wycofamy się z niej?

Powiem jasno i uczciwie,
nie ma żadnych gwarancji.
Uważam, że w ogóle przesa­
dnie używamy słowa „gwa­
rancja”. Jest to słowo. — za­
klęcie; sądzi się, że jak będą
gwarancje, to wszystko samo

się potoczy. Nie ma takich
gwarancji w żadnym społe­
czeństwie. Nawet najwyższej
rangi gwarant jakftn jest
Konstytucja ulega niekiedy
zmianom... Gwarancje tworzą
ludzie, umiejętność ich zor­
ganizowania się; tworzą oni
siły, które albo realizują coś,
ale nie realizują. Nie jest to

sprawa formalnej umowy,

„Przyjaźń — 82”

Żołnierski

wiec przyjaźni
WARSZAWA (PAP), Na

zakończenie międzysojusz­
niczych ćwiczeń taktyczno-
operacyjnych „Przyjaźń
82”, które odbyły się na

północno-zachodnich ob­
szarach Polski na jednym
z poligonów Pomorskiego
Okręgu Wojskowego odbył
Się w piątek żołnierski
wiec przyjaźni z udziałem
kierownictwa ćwiczenia i
biorących w nim udział
żołnierzy Armii Radzieckiej,
Narodowej Armii Ludowej
NRD i Ludowego Wojska
Polskiego.

Obecni byli wicemini­
strowie obrony narodowej:
szef Sztabu Generalnego
WP gen. broni Florian Si­
wicki, szef GZP WP gen.
dyw. Józef Baryła.

Przybył przedstawiciel
naczelnego dowódcy Zje­
dnoczonych Sił Zbrojnych
Państw-Stron Układu War­
szawskiego przy Wojsku
Polskim gen. armii Afana-
sij Szczegłow, dowódca
Północnej Grupy Wojsk
Armii Radzieckiej gen.
lejtnant Jurij Zarudin, za­
stępca dowódcy wojsk lą­
dowych NAL ŃRD gen. lejt­
nant Hainz Handke.

Zwracając się do zebra­
nych kierujący ćwiczenia­
mi, główny inspektor
szkolenia, wiceminister ON
PRL, zastępca naczelnego
dowódcy Zjednoczonych
Sił Zbrojnych Państw-
Stron Układu Warszaw­
skiego gen. broni Eugeniusz
Molczyk wysoko ocenił

przebieg i dorobek ćwiczeń
„Przyjaźń 82”.

Zniszczone drewniane stropy
zastąpiono żelbetowymi, wy­
mieniono wszystkie instalacje,
w tym wentylacyjne, zamon­
towano dźwig, którego dawniej
nie było, budowle ogrzewane
są teraz przy pomocy urzą­
dzonej tu nowoczesnej, gazo­
wej kotłowni, naprawiono da­
chy, wymieniono posadzki,
wykonano wiele robót murar­
skich. wprawiono w miejsce
rozlatującej się, przegniłej
nową stolarkę okienną, zało­
żono boazerie. Pałac od dzie­
dzińca i ulic pokryły nowe

tynki, kończy się malowanie,
Wnętrza lśnią bielą.

Był to zarówno gruntowny
remont jak też dostosowanie
(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

klubu inteligencji par*
tyjnej Krakowa „Ku­
źnica0 odpowiadał ns

pytania związane z naj­
ważniejszymi sprawami
— nie tylko gospodar­
czymi — naszego kra­
ju. A oto co utrwaliliś­
my na taśmie magneto­
fonowej.

chociaż takie gwarancje prze­
cież są. Jest ustawa o przed­
siębiorstwie i ustawa o samo­
rządzie oraz cały pakiet in­
nych dokumentów. Skoro mo­
wa o gwarancjach, to chcę je­
szcze powiedzieć, że wszystkie
dotychczasowe reformy były
bezprawne. Nie miały one

podstaw w uchwałach sejmo­
wych ani w uchwałach Rady
Ministrów. Wracając do re­
formy, chcę zaznaczyć, że po
ra? pierwszy mamy tego ro­
dzaju sytuację, iż na początku
wprowadzania reformy, głów­
ne elementy jej funkcjonowa­
nia określone są w sposób
ustawowy. Daje to w tym
sensie gwarancję, że Sejm, od­
wołując się do swoich ustaw,

Z prac Prezydium Rządu
♦ Przystosować zatrudnienie do wymogów reformy gospodarczej
♦ Program stabilizacji dyscypliny społecznej oraz porządku

i bezpieczeństwa publicznego w 1982 r.

WARSZAWA (PAP). Biuro
Prasowe Rządu informuje: 19
bm. Prezydium Rządu rozpa­
trzyło informację ministra
pracy, płac i spraw socjalnych
o sytuacji w zatrudnieniu.

W planie na 1981 r. zakła­
dano, że zatrudnienie w go­

spodarce uspołecznionej ule­
gnie zmniejszeniu o około 150
tys. osób, głównie w przemy­
śle i budownictwie. Jednak w

porównaniu z 1980 rokiem
nastąpił wzrost zatrudnienia
o 37 tys. osób. Było to wyni­
kiem kształtowania zatrudnie­
nia w poszczególnych jednost­
kach niezależnie od wielkości
produkcji. Przy skróceniu no­
minalnego czasu pracy w go­
spodarce (wolne soboty), za­

II

Dyrektor krakowskiej „Agromy” mgr inż. Andrzej Starowieyski:

Nie czekamy z założonymi rekami"
Wiosna już na polach, a i

częściami zamiennymi do ma­
szyn rolniczych są w dalszym
oiągu kłopoty. Kiedy odwie­
dziliśmy w ub. piątek kra­
kowską „Agromę” klientów
było wielu, ale nie wszyscy
mogli zamówienia zrealizo­
wać. Jak nas poinformował
dyreljtor mgr inż. Andrzej
Starowiejski obecnie potrzeba
np. 50 tys. łap do kultywato-
rów, a zapowiedzi do-staw
opiewają tylko, na 30 tys. szt.
Podobnie sprawa wygląda z

tulejami do silników, z za­
mówionych 70 tys. szt., „Agro-
ma” otrzyma około 15 tys. szt.
Pod koniec ubiegłego roku
zdawało się, że nie będzie
trudności np. z filtrami oleju,
ale jak dotychczas prognozy
te nie sprawdziły się. To sa­
mo można powiedzieć o koń­
cówkach do wtryskiwaczy,

"-•'W

Krakowska „Agroma” sprzed*je rolnikom przydzielone nowe ciągniki. Każdy ciągnik przed
odbiorem jest dokładnie sprawdzony przez serwisowego mechanika gwarancyjnego Bronisła­
wa Górlińskiego. Fot. OTTO LINK

które uchwalił, może kontro­
lować także przebieg reformy.
Decydujące jest jednak to, co

dzieje się w praktyce, ponie­
waż zdarzało się tak, że były
dobre ustawy, a rzeczywistość
szła sobie. W tym sensie ża­
dnych gwarancji nie ma, trze­
ba stwarzać je w działaniu
i w miarę potrzeby dokony­
wać w reformie zmian i ko­
rekt. Nie ma wszak pewności,
że obecny kształt reformy jest
ideałem ozy dogmatem. Trze­
ba zatem liczyć się z tym, że
w praktyce nie wszystko się
musi sprawdzić. Reforma nie
jest celem samym w sobie,
ale jednym z ważnych narzę­
dzi. Ma ona służyć celom
szerszym, temu, żeby ludzie
chcieli i mogli pracować, żeby
mieli do tego motywacje. Na
razie obiecać mogę tylko to,
że będzie Ciężko.

• Reforma zakłada zbyt
małe odpisy dewizowe dla
przedsiębiorstw. Czy nie bę­
dzie to osłabiało zainteresowa­
nia produkcją eksportową?

Jesteśmy w bardzo trudnej
sytuacji płatniczej. W ubie­
głym roku nie wystarczyło
środków nie tylko na niezbę­
dny import elementarnych zu­
pełnie rzeczy, ale brakowało
pieniędzy nawet na spłatę od­
setek s tytułu długów. Ściąga­

kłócaniu rytmiki produkcji,
spowodowanym przede wszy­
stkim strajkami, przy załama­
niu się dyscypliny pracy na­
stąpił spadek wydajności pra­
cy.

W rezultacie gospodarka
uspołeczniona zatrudniała li­
czbę pracowników znacznie
przekraczającą rzeczywiste
potrzeby przy obniżonej efek-
tywmości pracy i wzrastają­
cych wydatkach z funduszu
płac. W tej sytuacji występo­
wało stale zjawisko nadwyżek
wolnych miejsc pracy nad li­
czbą poszukujących zatrudnie­
nia.

W bieżącym roku sytuacja
na rynku pracy ulegnie rady­
kalnym zmianom. Przekształ­

W krakowskiej „Agromie”
braki występują aż w 30 asor­
tymentach. Dotyczy to m. in.
ogumienia, popychaazy silni­
ków, akumulatorów, uszcze­
lek. Bylibyśmy jednak nie­
sprawiedliwi gdybyśmy nie
powiedzieli, że w „Agromie”
brakuje wszystkiego — obroty,
przyzakładowego sklepu, w

którym można kupić różne
urządzenia potrzebne do re­
montu maszyn przekraczają
bowiem 400 tys. zł miesięcz­
nie.

Kierownictwo „Agromy”
nie czeka z założonymi ręka­
mi, ale odwiedza różne giełdy
towarowe, a także często „do­
gaduje” się z indywidualnymi
rzemieślnikami. Dzięki temu
zawarto umowy na dostawy
22 rodź? ''

w części zamien­
nych. Dla krakowskiej „Ag-o-

my” produkuje m. in. Spół­

no więc pieniądze, ile się da­
ło i skąd się dało, aby z kwar­
talnym opóźnieniem zapłacić
ubiegłoroczne odsetki. Odset­
ki. nie raty. Jest oczywiście
pewną niekonsekwencją ską­
pienie dla zakładów odpisów
dewizowych, co istotnie może
mieć negatywny wpływ na

przebieg eksportu, ale po pro­
stu nie ma z czego dawać,
gdyż nie ma rezerw. Jest to

typowa sytuacja „krótkiej
kołdry”, sytuacja biednego i

zadłużonego. Wobec terminu
spłaty długów schodzą na dal­
szy plan nawet intratne nie­
kiedy przedsięwzięcia ekspor­
towe, ale przeprowadzenie ich
wymaga czasu. Tylko, że na

karku mamy dłużników, któ­
rzy nie chcą czekać. Były ro­
bione np. rachunki i kalkula­
cje wskazujące na to, że opła­
ciłoby się przerobić część wę­
gła na inne produkty, ekspor­
tować je, dzięki czemu lepiej
by się na tym zarobiło. Ale
znowu jest tu kwestia czasu,
a pieniądze potrzebne są już.
Gdy wywozi się goły węgiel,
wpływy mamy natychmiast.

9 W wielu gałęziach pro­
dukcji istnieje monopolistycz­
na pozycja dostawcy i odbiorr
cy, co zawsze grozi dyktowa­
niem przez nich warunków, w

tym głównie cen. Czy nie bę­

ceniu ulegnie struktura pro­
dukcji, co oznacza, że część
pracowników będzie musiala
zmienić miejsce pracy. Mogą
wystąpić kłopoty z zatrudnie­
niem absolwentów szkól po­
nadpodstawowych, jeśli nie
zostanie rozszerzony front
pracy.

W związku z tym Prezy­
dium Rządu zobowiązało
wszystkich zainteresowanych
ministrów do stosowania roz­
wiązań, które w warunkach
reformy, gospodarczej umożli­
wia arowadzenie skutecznej
polityki zatrudnienia. Zaleco­
no też organizowanie zastęp­
czych i interwencyjnych
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

dzielnia Inwalidów „Przy­
szłość” w Krośnie, ZPG „Sto­
mil” i POM w Sanoku, Za­
kłady Metalowe w Gorlicach,
POM w Birczy, Zakład Pro­
dukcyjny WZSR w Pilawie,
ZPG w Środzie, POM Lubsko,
„Prasko” Kraków itp. Wartość
tych umów sięga 160 min. zł.

Dyrektor naczelny A. Sta­
rowieyski twierdzi, że „Agro-
ma” zrobi wszystko, aby
zmniejszyć deficyt poszukiwa­
nych części. Pisząc o krakow­
skim Przedsif .orstwie Han­
dlu Sprzętem nołmczym nale­
ży nadmienić, że jest ono kra­
jowym monopolistą w zaopa­
trzeniu w silniki z a-ndry-
chowskiej fabryki, a także w

zaopatrzeniu w przyczepy rol­
nicze z Sanoka i Barwinka.

CZESŁAW MAŚLANA

dzie to kolidować i nasadami

reformy?
Rzeczywiście, mamy dużą

sytaucji monopolistycznych
naszej gospodarce. Wiąże się
to m. in. z błędem w kształ­
towaniu wielkości przedsię­
biorstw, kombinatów itd. Wy­
łączając hutnictwo i energe­
tykę, mamy niepotrzebnie
zbyt wielki stopień koncen­
tracji produkcji, większy, niż
w RFN czy Japonii. Jest to zła
struktura gospodarki. Zrobio­
no ciężki błąd likwidując dro­
bny przemysł. Bardzo łatwo
coś zepsuć, trudniej naprawić.
Ale nie tylko w tym tkwi zlo.
Mamy bowiem w ogóle niedo­
bór średnich przedsiębiorstw*
Przeważają giganty m. ta. w

przemyśle rołno-spożywozym,
obuwniczym, włókienniczym,
a nawet — w odzieżowym.
Nie zachęcam do tego, aby te­
raz wszystko rozbijać, ale jest
faktem, że istnieją układy
monopolistyczne: jedyny do­
stawca i jedyny wytwórca.
Myślę, że wielkie przedsię­
biorstwa, jak Huta im. Lenina
na pewno z monopolami sobie
poradzą, gorzej będzie nato­
miast . z tymi mniejszymi.
Martwić musi również położe­
nie konsumenta, który jest

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

Radzieccy związkowcy

zakończyli

obrady
MOSKWA (PAP). Po 5-

dntowych obradach w so­
botę zakończył się XVII

Zjazd Radzieckich Związ­
ków Zawodowych. W dys­
kusji nad referatem spra­
wozdawczym WCRZZ, któ­
ry wygłosił Stiepan Szała-
jew zabrało głos 51 delega­
tów. Zjazd jednomyślnie
zaaprobował działalność
WCRZZ w okresie, jaki u-

płynął od poprzedniego
Zjazdu. Wybrano nowy,
409-osobowy skład WCRZZ.
Na pierwszym posiedzeniu
Wszechzwiązkowej Rady
jej przewodniczącym wy­
brany został Stiepan Sza­
lajew.

Zmarł

marszałek

Czujkow
MOSKWA (PAP). W pią­

tek w Moskwie w wieku
82 lat po długiej chorobie
zmarł marszałek Wasilij
Czujkow, zasłużony dowód­
ca z bitwy stalingradzkiej.
Dwukrotnie otrzymał tytuł
Bohatera Związku Radziec­
kiego. Przyjmował kapitu­
lację wojsk niemieckich w

Berlinie w maju 1945 r. W
1963 r. marszałek Czujkow
został mianowany pierw­
szym zastępcą ministra o-

brony ZSRR. Był człon­
kiem Komitetu Centralnego
KPZR.

Salwador:

zabójstwo
4 dziennikarzy
HAWANA, HAGA (PAP).

17 marca żołnierze wojsk
rządowych zastrzelili w

Salwadorze czterech ho­
lenderskich dziennikarzy.
Nastąpiło to w miej­
scowości Eł Paraiso, w

prowincji Chalatenango, w

pobliżu największej bazy
salwadorskiej armii. Dzien­
nikarze Koos Koster, Hans
Ter Laag, Jan Kuiper i Joop
Willemse, pracujący wspól­
nie dla trzech holender­
skich stacji telewizyjnych,
zginęli rzekomo w potyczce
między oddziałem reżimo­
wym. a grupą partyzantów.
Według innego holender­
skiego dziennikarza, Jana
Schmeitza, czterej zabici
wpadli w zasadzkę, przy­
gotowaną specjalnie w tym
celu przez reżimową armię.

Na marginesie tej spra­
wy agencje zachodnie przy­
pominają, że w czasie
trwającej już dwa i pól ro­
ku salwadorskiej wojny do­
mowej, zginęło wcześniej
pięciu dziennikarzy, dwu
uznano za zaginionych, a

więc zapewne też nie żyją.
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W rocznicę
zdobycia Kołobrzegu

Tradycyjnie, 18 marca —

w rocznicę zdobycia Koło­
brzegu w nowotarskiej I-
zbie Pamięci Narodowej
specjalnego ośrodka szkol­
no-wychowawczego spotka­
li się uczestnicy walk o to
nadmorskie miasto. Tuż po
zakończeniu ostatniej woj­
ny przybyli oni na Podha­
le, by zabezpieczać połud­
niową granicę kraju.

Przy urnach z ziemią z

pól bitewnych złożono wią­
zanki kwiatów.

Podniosłymi momentem

qroczystości było odznacze­
nie Krzyżami Kawalerski­
mi Orderu Odrodzenia
Polski nowotarżan — u-

ezestników walk pod Tob-
rukiem: STANISŁAWA
MROSZCZAKA i JANA
STARCZOWSKIEGO. (ak)

Kazimierz >

Moszyński
zdobywcą „Lauru

Krakowskich
Melomanów 81”

„Laur Krakowskich Me­
lomanów” —- doroczna na­
groda, przyznawana przez
Klub Miłośników Muzyki
w Krakowie artyście mu­
zykowi, który wyróżnił się
w danym roku osiągnięcia­
mi artystycznymi i uzyskał
szczególną sympatię publi­
czności — przyznana zosta­
ła ostatnio wybitnemu wir­
tuozowi w grze na flecie
Kazimierzowi Moszyńskie­
mu.

Z dalekopisu
KABUL

(S> Około 100 tysięcy osób
demonstrowało w sobotę
przed budynkiem ambasady
USA w Kabulu na znak pro­
testu przeciwko zainicjowa­
nym przez prezydenta Sta­
nów Zjednoczonych Ronalda

Reagana i Parlament Zacho­
dnioeuropejski obchodom tak

zwanego „Dnia Afganistanu”
wyznaczonego na 21 marca

br. i zbiegającego się z po­
czątkiem nowego roku af-

gańskiego.

OBRADY
MIĘDZYNARODOWEGO

KOMITETU
BEZPIECZEŃSTWA
I WSPÓŁPRACY

W EUROPIE
Wdniach19—21bm.ob­

radowała w Brukseli sesja
Międzynarodowego Komitetu
Bezpieczeństwa i Współpra­
cy w Europie -1 udziałem

przedstawicieli 22 krajów eu­
ropejskich oraz 11 organiza­
cji międzynarodowych. Sesja
skierowała do rządów państw
sygnatariuszy Aktu Końco­
wego KBWE uroczysty apel
o powstrzymanie wyścigu
zbrojeń i ocalenie Europy
przed wojną atomową przez
natychmiastowe zamrożenie,
stopniową redukcję i całko­
wite zniszczenie broni maso­
wego rażenia.

UMOWA
19 bm. podpisana zosta­

ła w Warszawie polsko-ku­
bańska umowa o wymianie
handlowej w latach 1981 —

1985. Zakłada ona podwoje­
nie w bieżącej 5-Iatce wzaje­
mnych obrotów towarowych
w stosunku do ubiegłego 5-
lecia. Powinna ona osiągnąć
poziom ponad 27 mld zł.

NIKARAGUA

Nikaragua zażądała w pią­
tek zwołania w trybie pil­
nym Rady Bezpieczeństwa
ONZ, w związku z „wzro­
stem niebezpieczeństwa” In­
terwencji wojskowej Stanów
Zjednoczonych w Ameryce
Środkowej.

Komunikat MO
W pociągu relacji Kra­

ków — Szczecin, odjeżdża­
jącym z Krakowa dnia 17
marca 1982 r., o godz. 16.50,
dokonano zabójstwa dwóch
kobiet, prowadzących bu­
fet w wagonie „Wars”.

Biuro Kryminalne KG
MO prosi osoby jadące tym
pociągiem w dniu 17 mar­
ca, o osobiste lub telefoni­
czne skontaktowanie się z

najbliższą jednostką MO,
celem przekazania swych
spostrzeżeń mogących mieć
związek z tym zdarzeniem.

POGODA
Krakowskie Biuro Próg,

noz 1MGW informuje: Sy­
tuacja baryczna: Polska

jest pod w-lywem wyżu
w'chcdnio-europejskiego.

PROGNOZA DLA POL­
SKI POŁUDNIOWEJ: Za­
chmurzenie na ogól maie,
temperatura maksymalna
wdzieńod4do7st„mi­
nimalna w nocy od —3 do
—7. W Tatrach temperatu­
raod—5wdzieńdo—9w
nocy. Wiatr umiarkowany
okresami dość silny wscho­
dni.

BIOMET INFORMUJE: Sy­
tuacja biomet. korzystna.
Widzialność i warunki drogo­
we dobre-
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miejsc pracy oraz tworzenie
warunków ułatwiających
przemieszczanie i przekwalifi­
kowywanie prapowników.

Materialne środki dla tych
działań zostały zapewnione w

ramach funduszu aktywizacji
zawodowej.

Terenową służbę zatrudnie­
nia zobowiązano do polepsze­
nia działalności informacyjno-
ustugowej wobec osób prze­
mieszczanych i poszukujących
pracy. Ża nieodzowne uznano

przyspieszenie przemieszcza­
nia pracowników z likwido­
wanych jednostek i stanowisk
pracy do przedsiębiorstw,
gdzie są szozególnie potrzebni,
zwłaszcza w transporcie, rol­
nictwie, usługach i rzemiośle.
Powinno się to odbywać w

sposób zgodny z potrzebami
i możliwościami gospodarki
narodowej i interesem praco­
wników. Nadal konieczne jest
udzielanie pomocy w postaci
kredytów, środków produkcji,
materiałów i surowców tym
pracownikom, którzy będą
podejmować pracę na własny
rachunek.

Prezydium Rząd-u zleciło
ministrowi pracy, płac i spraw
socjalnych przygotowanie no­
wych propozycji w sprawie
zatrudniania absolwentów
szkół wyższych. Chodzi zwła­
szcza o zastąpienie zakazów i
nakazów administracyjnych
zachętami ekonomicznymi

Program „Dni Leninowskich
W piątek 19 marca w sie­

dzibie Zarządu Krakowskiego
TPPR odbyło się spotkanie
redaktorów naczelnych i
dziennikarzy gazet krakow­
skich poświęcone przedysku­
towaniu programu obchodów
70. rocznicy przybycia W. I.
Lenina na ziemie polskie i
1500-lecia zaprzyjaźnionego z

Krakowem Kijowa. Na spot­
kanie przybył kierownik Wy­
działu Informacji KK PZPR
Andrzej Nartowski. Obszer­
nie i szczegółowo przedstawił
program uczczenia obu tych
rocznic sekretarz ZK TPPR
Stanisław Piwowarski.

Dni Leninowskie, jak co ro­
ku, rozpoozną się uroczystym

Jeszcze raz o „trzynastej" pensji
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

ku wypowiedzenia pracy przez
zakład.

Pracownik, który rozwiązał
pracę z dniem 31 grudnia ma

prawo do nagrody za ten rok.
W nowym zakładzie musi po­
nownie stopniowo nabywać
prawa do pełnej „13”. Wypo­
wiedzenie przez pracownika
pracy w ciągu roku pozbawia
go niestety prawa do „13” w

zakładzie z którego odszedł.

Istnieją pewne przypadki
szczególne, które pozwalają
zachować prawa do uzyskania
nagrodjr. Tak więc pracownik
ma prawo do nagrody pomi­
mo, że nie przepracował peł­
nego roku jeżeli umowa o pra­
cę została rozwiązana:

1. W związku z likwidacją
zakładu pracy lub komórki
organizacyjnej, w której pra­
cownik był zatrudniony, a za­
kład pracy nie miał możli­
wości dalszego zatrudnienia
go zgodnie z posiadanymi
kwalifikacjami,

2. przez zakład pracy z na­
ruszeniem przepisów prawa
stwierdzonym orzeczeniem
komisji odwoławczej lub są­
du pracy,

3. przez pracownika bez wy­
powiedzenia, gdy zakład spo­
łecznej służby zdrowia
stwierdził szkodliwy wpływ
wykonywanej pracy na zdro­
wie pracownika, a zakład pra­
cy nie przeniósł go w termi­
nie wyznaczonym do innej,
odpowiedniejszej pracy,

Wyroki na b. sekretarza KW PZPR

w Nowym Sączu i b. dyrektorów
gorlickiego „Glinika"

(Inf. wł.) W nowosądeckim
Sąuzie Rejonowym zakończył
się 2u bm. proces karny prze­
ciwko byłemu sekretarzowi
KW PZPR w Nowym Sącau
— Janowi Kani, b. dyrektoro­
wi Fabryki Maszyn Wiertni­
czych i Górniczych _ „Glinik”
w Gorlicach — Kazimierzowi

Kotwicy oraz byłemu jego za­
stępcy — Zygmuntowi Wojta­
siewiczowi.

Jąnowi Kani sąd udowodnił,
że nakłonił dyrektora gorlic­
kiej fabryki „Glinik” do wy­
kupu i podnajęcia mu miesz­
kania spółdzielczego (w No­
wym Sączu przy ul. Nawo-
joWskiej 7) x całym ponadnor­
matywnym urządzeniem, za

co zakład zapłacił 264.477 zło­
tych. Sąd udowodnił także, że
Jan Kania wspólnie z zastęp­
cą dyrektora fabryki w Gorli­
cach zagarnęli mienie spo­
łeczne ha szkodę „Glinika” w

wysokości 45.115 zł. Przestęp­
stwo polegało na tyim, że na

prośbę J. Kani, a na ustne

polecenie Z. Wojtasiewicza
pracownicy fabryki wykonali
remont warszawskiego miesz­
kania b. sekretarza KW.

przy zatrudnianiu tych absol­
wentów.

Wskazano na konieczność
rozwijania elastycznych form
zatrudnienia — w niepełnym
wymiarze czasu pracy oraz na

podstawie umowy-zlecenia.
Powinno to sprzyjać zapew­
nieniu lepszej obsługi ludnoś­
ci, w różnego rodzaju placów­
kach usługowych (handel,
poczta, banki, ZUS, PZU,
oświatą i służba zdrowia) oraz

aktywizacji zawodowej, głó­
wnie kobiet, emerytów i mło­
dzieży studiującej.

Następnie Prezydium Rządu
rozpatrzyło i zaakceptowało
„Program stabilizacji społecz­
nej oraz porządku i bezpie­
czeństwa publicznego w 1982
r.” W dyskusji stwierdzono,
że okres 1980—1981 charakte­
ryzował się wzrostem zagro­
żenia porządku i ładu publicz­
nego.

Wprowadzenie stanu wojen­
nego odczuwalnie zahamowa­
ło ten niebezpieczny rozwój
sytuacji. Zdecydowane działa­
nie oraz zaostrzone sankcje
ograniczyły spekulację, zwię­
kszyły wykrywalność przy­
padków zagarnięcia mienia
społecznego oraz skuteczność
walki z niegospodarnością i
marnotrawstwem. Powstały
warunki sprzyjające zapobie­
ganiu i zwalczaniu przestęp­
czości.

„Program stabilizacji dyscy­
pliny społecznej oraz porząd­

zgromadzeniem członków par­
tii pod pomnikiem Włodzimie­
rza Lenina w Nowej Rucie. Z

imprez artystycznych przewi­
dziane są m. in.: koncert lau­
reatów konkursu piosenki ra­
dzieckiej, wielka wystawa
malarstwa polskiego, która
pokaże, jak bogate są trady­
cje rewolucyjne w naszym
malarstwie i druga wystawa,
ukazująca rolę Krakowa w

kształtowaniu się ruchu ro­
botniczego w Polsce. Będzie
również spotkanie z tłumacza­
mi naukowej literatury ra­
dzieckiej, uroczysta sesja nau­
kowa na temat wspóczesnej
literatury radzieckiej, przygo­
towana przez KDK, UJ i

4. w związku ze zmianą
miejsca zamieszkania, spowo­
dowaną przeniesieniem służ­
bowym małżonka do pracy w

innej miejscowości — pod wa­
runkiem podjęcia pracy w

nowym zakładzie w tym sa­
mym roku kalendarzowym, w

którym nastąpiło rozwiązanie
umowy o pracę z poprzednim
zakładem.

W tych przypadkach nagro­
da przysługuje pracownikowi
proporcjonalnie do przepra­
cowanych okresów zarówno w

zakładzie starym jak i no­
wym.

— W roku ubiegłym zmart

mój mąż. Czy będę mogła
otrzymać jego „trzynastą
pensję”?

W razie śmierci pracownika,
który nie przepracował pełne­
go roku kalendarzowego pra­
wo do nagrody przysługuje
analogicznie jak przy odpra­
wie pośmiertnej małżonkowi
oraz innym członkom rodziny
zmarłego, spełniającym wa­
runki do uzyskania renty ro­
dzinnej. Nagroda przysługuje
proporcjonalnie do okresu
przepracowanego w danym
roku.

— W jakich przypadkach
można zmniejszyć pracowni­
kowi nagrodę lub pozbawić
pracownika „13”?
NAGRODA ULEGA ZMNIEJ­
SZENIU W PRZYPADKU:

— nieosiągnięcia zadowa­
lających wyników w pracy,

— obniżenia jakości pro­

Kazimierza Kotwicę i Zyg­
munta Wojtasiewicza sąd o-

skarżył o to, że przekroczyli
swoje uprawnienia w zakre­
sie gospodarowania mająt­
kiem Fabryki Maszyn Wiert­
niczych i Górniczych „Glinik”.

Sąd Rejonowy w Nowym
Sączu skaza. Jana Kanię na

1 rok i sześć miesięcy pozba­
wienia wolności, grzywnę 50
tys. zł oraz zobowiązał do
wyrównania szkody na rzecz

„Glinika” w wysokości 25.115
zł. Zygmunta Wojtasiewicza
— na rok i sześć miesięcy
pozbawienia wolności z wa­
runkowym zawieszeniem wy­
konania kary na okres 3 lat,
30 tys. zł grzywny i wyrów­
nania wespół z J. Kanią szko­
dy na rzecz „Glinika”, Kazi­
mierza Kotwicę — na 1 rok
pozbawienia wolności z wa­
runkowym zawieszeniem wy­
konania kary na 3 lata oraz

na 15 tys. zł grzywny.-
Rozprawie przewodniczyła

sędzia Maria Zeiichowska-
-Błażowska. Wyrok nie jest
prawomocny.

(ak)

ku i bezpieczeństwa publicz­
nego w 1982 r.” — zgodnie z

uchwałą Sejmu PRL z 25 sty­
cznia — zapowiada działania
na reoz:

0 konsekwentnego wpro­
wadzenia w kraju spokoju i
ładu społecznego, w stopniu
odczuwalnym przez wszyst­
kich obywateli,

0 doskonalenia systemu
prawa, tworzenia warunków
do bezwzględnego przestrze­
gania praworządności, zgod­
ności prawa z obywatelskim
poczuciem prawnym, z obo­
wiązującymi zasadami socja­
listycznej moralności,

0 odbudowy 1 umacniania
sprawnej administracji pań­
stwowej i gospodarczej, zwal­
czania biurokratycznego auto-

kratyzmu. arogancji, prywaty
i przejawów anarchii,

0 ochrony gospodarki na­
rodowej przed przestępczoś­
cią,

0 upowszechniania w spo­
łeczeństwie szacunku dla pra­
cy z równoczesnym przeciw­
działaniem wszelkim formom
nieuczciwości i pasożytnićtwa,

0 kształtowania społecznej
dezaprobaty Wobec dokuczli­
wych zjawisk patologii społe­
cznej,

0 wpływania wszelkimi
środkami prawnymi na polep­
szenie dyscypliny społecznej.

Prezydium Rządu aprobowa­
ło projekt rozporządzenia Ra­
dy Ministrów, który przewi­

n

WSP- Oprócz tego — sesją do­
tycząca udziału Polaków w

rosyjskim ruchu rewolucyj­
nym. Dla młodzieży organiza­
torzy przewidują rajd szlaka­
mi Lenina Kraków — podha­
le, konkursy plastyczne, wy­
stawę pamiątek sportowych,
które są w posiadaniu kra­
kowskiego zbieracza J. Ku­
kulskiego.

1500-iecie Kijowa obchodzić
będziemy w ostatniej deka­
dzie maja, Kraków uczci swo­
je bratnie miasto wielkim se­
minarium dla aktywu społecz-
no-polityczno-kulturalnego z

udziałem znanych uczonych
krakowskich, które odbędzie
dzie w Uniwersytecie Jagiel­

dukcji lub wadliwego wyko­
nania wyrobów z winy pra­
cownika,

— naruszenia regulaminu
pracy,

— za każdy dzień nie uspra­
wiedliwionej nieobecności, nie
mniej niż: o 20 proc, zą 1 dzień
i 50 proc, za dwa dni nie us­
prawiedliwionej nieobecnoś­
ci. Za więcej niż dwa dni nie­
usprawiedliwionej nieobecnoś­
ci następuje całkowita utrata

prawa do nagrody.
NAGRODA NIE PRZYSŁU­
GUJE W RAZIE:

— udowodnionego zagarnię­
cia mienia zakładu,

— wyrządzenia, szkody z

własnej winy,
— przystąpienia do pracy w

stanie nietrzeźwym, albo
stwierdzenia spożywania alko­
holu w czasie pracy,

— niewykonywania pracy
po dniu- 12 grudnia 1981
wskutek samowolnego nie-
przystąpienia do pracy; nie
dotyazy to przypadku, gdy
pracownik czas ten odpraco­
wał.

— Jak się można odwołać
od decyzji w sprawach 13

pensji?
Odwołanie od decyzji kie­

rownika zakładu pracy w

sprawie uprawnień do nagro­
dy i jej wysokości należy
składać do zakładowej lub te­
renowej komisji rozjemczej
oraz do jednostek nadrzęd­
nych nad zakładem pracy.

(zs)

Demonstracja antypapieska
w Oxfordzie

LONDYN (PAP). Korespon­
dent PAP, Tadeusz Jacewicź
pisze:

Ponad tysiąc ekstremistów
protestanckich, z tomami Bi­
blii w rękach przemaszerowa­
ło ulicami Oxfordu w pierw­
szej z serii zapowiedzianych
demonstracji przeciwko przy­
jazdowi papieża do W. Bryta­
nii. Marsz protestantów za­
kończył się wiecem pod po­
mnikiem XVI-wiecznego zało­
życiela ruchu protestanckiego
w W. Brytanii, Thomasa
Cranmera', którego spalono na

stosie za herezję. Kroczący na

czele pochodu pastor łan Pais-
iey, ekstremista tak religijny
jak i polityczny, wygłosił pod
pomnikiem gwałtowne prze­
mówienie antypapieskie, pro­
testując przeciwko wizycie
Jana Pawła II. Paisłey oskar­
żył rząd brytyjski o zdradę
interesów religijnych kraju w

wyniku dopuszczenia do ofi­
cjalnej wizyty papieskiej W
W. Brytanii.

Demonstracja, zorganizo­
wana przez Brytyjską Radę
Kościołów Protestanckich, jest
pierwsza z serii marszów i
wieców publicznych przeciw­
ko wizycie papieskiej. Ostatnią
demonstracją ekstremistów
protestanckich będzie wiec na

duje istotne rozszerzenie do­
tychczasowych ulg podatko­
wych x tytułu inwestycji dla
osób rozwijających działal­
ność w dziedzinie rzemiosła,
przemysłu gastronomicznego
lub prowadzących pensjonaty.
W szczególności podniesiona
zostaje granica ulg podatko­
wych dla tych osób z 30 do 50
proc, kwot wydanych na bu­
dowę zakładu służącego dzia­
łalności gospodarczej, remont

budynku lub lokalu, zakup
maszyn i urządzeń oraz z 15
do 25 proc, kwot na zakup sa­
mochodów ciężarowych i do­
stawczych lub ciągników.

Prezydium Rządu podjęło
decyzję przyznającą dodatko­
we środki finansowe i rzeczo­
we na budownictwo mieszka­
niowe w związku z klęską po­
wodzi na terenie’ woj. płockie­
go, a także poleciło mini­
strom: rolnictwa i gospodarki
żywnościowej oraz admini­
stracji, gospodarki terenowej
i ochrony środowiska przygo­
towanie w trybie pilnym
kompleksowej decyzji rządu
w sprawie likwidacji skutków
powodzi w innych wojewódz­
twach.

Następie Prezydium Rządu
zapoznało się z informacją
ministra górnictwa i energe­
tyki o realizacji zobowiązań
w stosunku do górników. Do­
tyczyły cne zwiększenia za­
trudnienia w kopalniach, roz­
woju związanej z tym infra­
struktury socjalnej, zwiększe­
nia zakresu budownictwa
mieszkaniowego dla górników,
poprawy zaopatrzenia górni­
ków w artykuły rynkowe, a

szozególnie w środki czystości.

lońskim. Wspólnie z „Kuźni­
cą” i UTSK w Krakowie —

TPPR zorganizuje dyskusję
na temat sprawy ukraińskiej
w Polsce. Przewidziane jest
wydanie publikacji o związ­
kach Krakowa z Kijowem.
Urozmaiceniem obchodów
rocznicy Kijowa będą wystę­
py zespołów folklorystycz­
nych, konkurs wiedzy o

Ukrainie, konkurs na repor­
taż o Kijowie, wystawa w

Muzeum Etnograficznym
przedstawiająca ukraiński
folklor.

S. Piwowarski w imieniu
Towarzystwa zwrócił się do
zebranych o pomoc w zorga­
nizowaniu klubu dziennikarzy
interesujących się problema­
tyką stosunków polsko-ra­
dzieckich.

(zosz)

Bez zezwoleń

w strefie nadgranicznej
WARSZAWA (PAP). W celu

szerszego zapewnienia możli­
wości uprawiania turystyki i
korzystania z wypoczynku —

minister spraw wewnętrznych
z dniem 19 marca br. zwolnił
od obowiązku uzyskiwania
zezwoleń na pobyt czasowy w

strefie nadgranicznej stałych
mieszkańców województw
przygranicznych, którzy wy­
jeżdżają do miejscowości po­
łożonych w tej strefie na po­
byt krótkotrwały — w wolne
soboty, niedziele i święta.

Zwolnienie to obejmuje rów­
nież osoby przebywające w

województwach przygranicz­
nych na pobycie czasowym
ponad dwa miesiące.

Zebranie POP

warszawskich literatów
WARSZAWA (PAP). W Domu

Literatury w Warszawie odbyło
się 19 bm. zebranie POP PZPR

przy Oddziale Warszawskim
ZLP. Na zebraniu przyjęto in­
formację o działaniach podję­
tych przez egzekutywę w okre­
sie ostatnich dwu miesięcy i

wnioski, wynikające z rozmów
indywidualnych przeprowadzo­
nych z większością członków tej
organizacji. Zebranie postanowi­
ło wycofać uchwałę POP z 27

listopada 1981 r. w sprawie od­
wołania się tej organizacji od de­
cyzji CKKP wydalającej Stefana

Bratkowskiego z partii.

Trafalgar Sąuare w Londynie,
w dniu przyjazdu papieża, 29
maja br. Organizatorzy kam­
panii stwierdzają, że pragną
zwrócić i/wagę na — jak pod­
kreślają — nielegalność wizy­
ty papieskiej, która ma naru­
szać interesy kościołów bry­
tyjskich oraz brytyjską rację
stanu. Demonstracje mają
mieć charakter pokojowy, ale
półoficjalnie kościelni ekstre­
miści nie wykluczają gwał­
townych scen w rodzaju tych,
jakimi powitano w Liverpoolu
głowę Kościoła Anglikańskie­
go — arcybiskupa Ćanterbury
— Roberta Ruńcie.

Pani
MARII MELLIWA

Inspektorowi Wydziału
Kultury 1 Sztuki m. Kra­
kowa, składamy wyraSy
głębokiego współczucia s

powodu śmierci MĘ2A.
Dyrekcja, grono pro­
fesorskie, pracownicy
administracji i mło­

dzież Państwowej
Podstawowej Szkoły

Muzycznej przy
ul. Basztowej 8

Powstało Stowarzyszenie Dziennikarzy
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ski (Warszawa). Wybrano też

Koiińisję Rewizyjną w skła­
dzie: Andrzej Borkowski
(Warszawa), Bronisław Hy-
nowski (Warszawa), Stanisław
Reperówicz (Warszawa), Jerzy
Waczyński (Gdańsk) i Jerzy
Timen (Szczecin).

Wielogodzinne spotkanie
dziennikarzy z całego kraju,
które prowadził Zbigniew Ła-
komski, wypełniła dyskusja
nad najważniejszymi dla te­
go środowiska problemami.
Zastanawiano się nad przy­
czynami powstałego kryzysu
w tym środowisku, nad przy­
czynami, które doprowadziły
do rozwiązania Stowarzysze­
nia Dziennikarzy Polskich.
Podkreślano, iż stało się to z

„Nasze cele i zadania '

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
przedstawicieli do politycznej
opozycji.

Organizacja, którą po roz­
wiązaniu SDP powołujemy —

Stowarzyszenie Dziennikarzy
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej opowiada się za pro­
gramem partii wypracowanym
na IX Zjeździe PZPR oraz za

konsekwentną realizacją idei
porozumienia narodowego sfor­
mułowanej przez PZPR i przy­
jętej przez sojusznicze partie
oraz wszystkie konstruktywne
siły społeczne.

Stojąc na gruncie Konstytu­
cji dziennikarze prasy, radia i
TV, członkowie Stowarzysze­
nia Dziennikarzy Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej chcą
służyć społeczeństwu poprzez
Wiarygodną j szybką informa­
cję, publicystykę uwzględnia­
jącą różne nurty myślenia,
mieszczącą s}ę w ramach ogól­
nie przyjętej zasady kultury
politycznej } służącą interesom
socjalizmu.

Komentarz
Polskiej Agencji Prasowej

Po wprowodzeniu stanu wo­
jennego działalność wielu sto­
warzyszeń społecznych i za-

wodowo-twórczych została za­
wieszona. W ciągu ostatnich
tygodni szereg z nich podję­
ło, zą zgodą władz, swą dzia­
łalność. Inne, wśród nich
SDP pozostają w stanie za­
wieszenia na mocy dekretu
Rady Państwa PRL z dnia
12 XII1981 r.

Celem działalności zawodo-
wo-twórczej organizacji dzien­
nikarskiej powinno być inte­
growanie środowiska wokół
celów służących nadrzędnym
interesom socjalistycznego
państwa, normalizacji życia w

kraju, budowanie wiarygod­
ności społecznej zawodu. Za
sprawą wielu działaczy, któ­
rzy weszli do władz na nad­
zwyczajnym zjeździe SDP w

1980 roku i późniejszych zjaz­
dach oddziałów, cele te nie
tylko nie były realizowane,
ale SDP stało się odskocznią
dla działalności politycznej,
sprzecznej ze statutem, có
znajdowało szczególnie wyraz
w czasie forów organizowa­
nych na terenie SDP.

Przykładem łamania przez
władze SDP zasad statutu i

Temat ten póruszalem kie­
dyś w „Szpilkach". Muśzę do
niego powrócić, sprowokowa­
ny tym oto anonsem w

„Dzienniku Polskim”: „Z u-

wagi na realizację zdjęć do
filmu „Emancypantki” w re­
żyserii Stanisława Różewicza,
nastąpi w dniach od 19 do 22.
111. 82, zamknięcie ul. Marii
Curie-SModoWskiej. Ruch ko­
łowy będzie skierowany przez
uL Zamenhoffa (dwukierunko­
wo). Ponadto na ul. Reja będą
ustawione znaki: zakręt w le­
wo i w prawo. Pojazdy
pozostawione na ul.
Curie - Skłodowskiej
będą usuwane z tych
miejsc na koszt ich
właściciel i."

Na ulicach, placach i pod­
wórkach Krakowa zrealizowa­
no już parę lepszych a często
gorszych filmów. Tutaj po­
wstały — to co pamiętam —

„Kalosze szczęścia", do­
dzwońcie do mojej żony”, „A-
wantura ó Basię", „Tysiąc ta­
larów", „Dziewczyna z dobre­
go domu”, „Kómedianty", „Jak
być kochaną", „Jowita", „Staj­
nia na Salwatorze”, „Pan Wo­
łodyjowski", „Zbyszek”, „Trze­
cią część nocy”, „Kopernik",
„Ocalić miasto", „Noce i dnie",
„Z biegiem lat" i oczywiście
„Na srebrnym globie”, nigdy
nie dokończony, a szkoda.

Ta pobieżna, niepełna lista
dowodzi, że reżyserzy zauro­
czeni są i zafascynowani Kra­
kowem. Można by rzec: umi­
łowali Kraków. Tylko c o z te­
go mlają mieszkańcy: splen­
dor?, sławę?, skoro przed
planszą „koniec" nie wspomi­
na się, że film zrealizowono w

Krakowie. To zresztą też wąt­
pliwa satysfakcja, skoro zwa­
żymy jak dezorganizuje się
życie, w tych i tak już eta-

winy grupy członków byłego
kierownictwa, któfzy usiłowali

wykorzystać Stowarzyszenie
jako instrument walki poli­
tycznej — antysocjalistycznej
— sprzecznej z interesami
środowiska i całego społeczeń­
stwa.

Jaki powinien być ruch
twórczo-zawodowy dziennika­
rzy w obecnej sytuacji? Jaki
charakter, kształt i oblicze
powinna mieć nowa organiza­
cja środowiska dziennikarskie­
go? Jaką rolę odgrywać w

obecnej jakże trudnej sytuacji
kraju? Co należy uczynić, aby
przywrócić integrację środo­
wiska, aby nawiązać pozry­
waną więź ze społeczeństwem?
Oto pytania, na które usiło­
wali znaleźć odpowiedź zebra­

ni W Warszawie dziennikarze.
Wyrazili ją w przyjętej dekla­
racji programowej nowego
stowarzyszenia, opowiadając
Się za programem IX Zjazdu
Partii, za konsekwentną reali­
zacją idei porozumienia naro­
dowego, za działalnością słu­
żącą umocnieniu zasad naszego
ustroju.

W dyskusji głos zabrali m.

in. Kazimierz Koźniewski, Jan
Brodzki, Jerzy Ąmbroziewicz,
Stanisław Ozonek, Florian
Dlużak, Ireneusz Ruszkiewicz,
Klemens Krzyżagórski, Graży­
na Szczęśniak, Włodzimierz
Zralek, Julian Bartosz, Ed­
ward Wożniak, Jacek Zeman-
towskl, Andrzej Dobrzyński,
Andrzej Ziemski, Bogdan Mi­
chalski.

Ocepiająę krytycznie złą
praktykę propagandy minio­
nych ląt i odcinając się od niej
zdecydowani jesteśmy działać
na rzecz odnowy w środowi­
sku masowego komunikowa­
nia, na rzecz socjalistycznego
odrodzenia.

Jako stowarzyszenie twórczo-
-zawodowe działać będziemy
z troską o integrację środowi­
ska dziennikarskiego na grun­
cie zasad naszego ustroju i
prezentowanie jego interesów
zawodowych i socjalnych-
Chcemy służyć środowisku w

rozwiązywaniu jego najistot­
niejszych problemów zawodo-
wo-twórczych oraz codzien­
nych spraw bytowych.

Chcemy uczestniczyć w pra­
cach Międzynarodowej Orga­
nizacji Dziennikarskiej i utwo­
rzyć ścisłą więź przyjaźni oraz

współpracy z organizacjami
dziennikarzy krajów socjali­
stycznych, a także — na zasa­
dzie wzajemnego szacunku

odczuć większości społeczności
dziennikarzy, było sprzyjanie
ze strony niektórych czoło­
wych działaczy SDP tzu).
„Dniom bez prasy" organizo­
wanym przez ekstremę „Soli­
darności", jak również popie­
ranie działań opozycji polity­
cznej mających na celu de­
montaż państwowych i spół­
dzielczych instytucji społecz­
nego komunikowania. Część
kierownictwa SDP uzurpo­
wała sobie prawo zabierania
głosu W imieniu wszystkich
dziennikarzy, nie licząc się z

licznymi głosami krytycznymi
usiłującymi zawrócić organi­
zację z niewłaściwej drógi, nie
służącej interesom zawodowo-
-twórczym dziennikarzy.

Od 13 grudnia upłynęło do­
statecznie wiele czasu, by do­
konać krytycznej analizy dzia­
łalności w minionym okresie
i wyciągnąć wszelkie niezbęd­
ne wnioski umożliwiające
sformułowanie kierunków 0-
bywatelskiej aktywności i
włączenie się do pracy w in­
teresie własnego środowiska
zawodowego.

Działacze kierujący Stowa­
rzyszeniem Dziennikarzy Pol­
skich nie przeprowadzili kry­

Pełna emancypacja!

Klaps/I
snych, pamiętających żaka
Mikołaja Kopernika ulicach.
Może się mylę? Może rzeczy­
wiście niektórzy obywatele u-

wierzyli, że większą misję
dziejową niż dozorcy mają do
spełnienia filmowcy.

Nie ma się t czego śmiać.
Nie wiem doprawdy k t o —

myślę o władzach administra­
cyjnych — otacza takim kul­
tem a jednocześnie póblążli-
wością wszystkie ekipy, które,
ni stąd ni zowąd uzurpują so­
bie większe prawa i przywile­
je. Może ktoś w Urzędzie m.

Krakowa uwierzył — tak jak
niektórzy twórcy — że żyje?
my w pierwszych łatach kina
niemego, kiedy kamera była
taką atrakcją, że dewotki na

jej widok mdlały, a panny z

dobrych domów ściągały pos­
piesznie majtki. Ktoś tu prze­
cież, dzięki naszej wspaniało­
myślności — myślę o przecięt­
nym obywatelu — cierpi, ba,
jest upokarzany. Niby dlacze­
go, skoro p. Stanisław Róże­
wicz upatrzył sobie jakieś
miejsce, obywatel, jeśli za­
pomni o tym inseracie -z

„Dziennika Polskiego” i pod
własnym domem pozostawi
własne auto, musi płacić. To
akurat powinno być na od­
wrót: to jemu powinno się
płacić za kłopot i wyrzeczenia.
Mało — realizatorzy filmu,
powinni każdego mieszkańca
łaskawie poprosić O źgodę,
przeprosić za trudności. Tym-
czasem obywatela stawia się
w sytuacji przymusowej. Iw
dodatku grozi! To nie tylko
działania pozbawione jakich­
kolwiek znamion uczciwości,

ze stowarzyszeniami dzienni­
karskimi całego świata.

Towarzysz
generał Wojciech Jaruzelski

Zgromadzeni w dniu 20
marca 1982 r. w Warszawie
członkowie Komitetu Założy­
cielskiego. nowej twórczo-za-
wodowej organizacji dzienni­
karzy polskich przesyłamy na

Wasze ręce uchwaloną dekla­
rację programową Stowarzy­
szenia Dziennikarzy Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej.

Jednocześnie wyrażamy głę­
bokie przekonanie, że zawarte
w niej cele J zadania odpo­
wiadają ambicjom i dążeniom
większości środowiską dzien­
nikarskiego w Polsce.

Wierzymy, że realizacja tych
celów służyć będzie osiągnię­
ciu pełnej normalizacji i od­
nowie życia społeczno-polity­
cznego w socjalistycznej Oj­
czyźnie.

tycznej analizy swej działal­
ności i nie występowali z ini­
cjatywą odrodzenia organiza­
cji na zasadach poszanowania
pryncypiów socjalistycznego
państwa. Przeciwnie, niektó­
rzy z nich jawnie sprzyjali po­
czynaniom ekstremistycznych
ugrupowań antysocjalistycz­
nych posuwając się do ogła­
szania publikacji zawierają­
cych tendencyjne oskarżenia
wobec władz państwowych..
Publikacje te zostały następ­
nie szeroko wykorzystane
przez wrogie Polsce dywer­
syjne ośrodki propagandowe.
W tej sytuacji dalsza działal­
ność Stowarzyszenia Dzienni­
karzy Polskich w ie9° dotych­
czasowym kształcie pod obec­
nym kierownictwem nie może
być kontynuowana.

Rozwiązanie Stowarzyszenia
Dziennikarzy Polskich nie za­
myka drogi do stworzenia no­
wej społeczno-zawodowej or­
ganizacji dziennikarskiej, sto­
jącej na gruncie zasad kon­
stytucyjnych PRL, wysoce u-

źytecznej dla środowiska

dziennikarskiego i stanowią­
cej niezbędny składnik socja­
listycznego życia publicznego.

ale wręcz świadczące — po­
wiedzmy sobie otwarcie —

o nonszalancji, która nigdy nie
opuszczała starszych panów
noszących tak chętnie pod roz­
piętymi koszulami kolorowe

apaszki. Na miejscu obywateli
— gdybym mieszkał w tych o-

kolicach, natychmiast udał­
bym się do najbliższego Sądu
Rejonowego, domagając się
odszkodowania. Nie wiem czy
w Nowym Jorku, kiedy komuś
przychodzi ochota ścigać z ka­
merą aktora-bandytę, wyłącza
się ruch, Czy aby buduje na

pustkowiu makietę Nowego
Jorku?

Nawoływałem już w „Szpil­
kach”, by Kraków zaczął a-

podatkowywać Naczelny
Zarząd Kinematografii. Mogę
więc zapytać dyrektora Wy­
działu Kultury i Sztuki Urzę­
du m. Krakowa Andrzeja Dy-
ję, ile miastu zapłacili rea­
lizatorzy filmu „Emancypant­
ki"? Nię zapłacili? — to źle.
Teraz wszędzie kalkuluje się i
liczy. Możemy więc mieć mia­
sto ną Sprzedaż, dla tych któ­
rzy potrzebują go dla celów
komercyjnych. To nie jest
przecież film dokumentalny
o Krakowie dla potrzeb
UNESCO.

Kończąc pragnę poinformo­
wać, że też jestem jakim ta­
kim twórcą, Więc ilekroć z

kolejnym felietonem będę
przechodził z dnmu do redak­
cji proszę na tej trasie zamy­
kać ruch, bo muszę mieć spo­
kój. Natomiast tych, którzy
zećhcieliby mi go zakłócić pro­
szę karać wysokimi grzywna­
mi. Należąc da osób wspania­
łomyślnych mogę uzyskane
stąd pieniądze przeznaczać na

wspomaganie, nawet różnych
reżyserów.

BRUNON RAJCA
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JAN GŁuWCZYK: Mkt nie zaffwarantuje
powodzenia reformy gospodarczej.

Jej realizacja leży w naszych rekach

150. rocznica śmierci J. W. Goethego

Znasz ogień i łzy Wertera?

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

rozbity, zatomizowany, bez­
bronny, a państwo do którego
należałoby się tu odwołać ma

bardzo ograniczone instru­
menty oddziaływania. Żeby
złamać bowiem monopol, trze­
ba mieć trochę rezerw dewi­
zowych, żeby to i tamto zaim­
portować i stworzyć w ten

sposób konkurencję dla mo­
nopolistów. Dlatego też w ist­
niejących warunkach trzeba
tworzyć różnego rodzaju siły
stanowiące przeciwwagę w

stosunku do sytuacji monopo­
listycznych. Musi nastąpić od­
wrócenie dominującej pozycji
dostawcy i producenta nad
odbiorcą i klientem. Czy roz-

wiąże to całkowicie reforma?
Nie, ale otwiera tu pewne
możliwości.

• Rosną potrzeby załóg na

Środki z funduszu socjalnego,
tymczasem możliwości przed­
siębiorstw w tym zakresie
maleją, A przecież fundusz
socjalny jest także czynnikiem
motywacyjnym dla pracowni­
kówTM

Sprawa ta leży mi na ser­
cu, choć sytuacja jest tu har­
do* trudna. Tegoroczny fun­
dusz socjalny, średnio licząc,
jest większy, niż w roku ubie­
głym, niemniej przedsiębior­
stwa, które naliczały wysoki
stopień funduszu socjalnego
do funduszu płac znajdą się w

ciężkim położeniu; Dotyczy to
szczególnie tych zakładów,
które mają własne, duże obie­
kty socjalne. Wzrosły bowiem
poważnie koszty ich utrzyma­
nia. Doszło więc do tego, że

bogaci zbiednieli, bo koszty
wzrosły, a fundusz pozostał
ten sam natomiast biedni —

skorzystali. W przedsiębior­
stwach, w których płace są
niskie, też jest niewesoła sy­
tuacja, Wielu bowiem aspiru­
je do pomocy z funduszu so­
cjalnego, a nie dla wszystkich
starozy. Tam, gdzie place są
wysokie, sprawa jest łatwiej­
sza: dla lepiej zarabiających
można zastosować wyższą od­
płatność np. za wczasy, by z

kolei większe ulgi móc prze­
znaczyć mniej zarabiającym.
Ale równocześnie są takie
przedsiębiorstwa, które z róż­
nych powodów nie będą mo­
gły wykorzystać w pełni swo­
jego funduszu socjalnego.

Generalnie jednak sprawy
te nie zostały dotąd jeszcze
rozwiązane, ale istnieje kilka
propozycji i sądzę, że nieba­
wem zostaną one rozpatrzone,
przez sekretariat KC; Jedno­
cześnie ten rok jest wyjątko­
wy i należy traktować go
przejściowo. Chcę rónwież za­
znaczyć,'że w polityce w za­
kresie funduszu socjalnego
unikać się będzie stosowania
dotacji, gdyż byłoby to sprze­
czne z zasadami reformy go­
spodarczej.

© Czy istnieje możliwość
uruchomienia samorządów
pracowniczych równocześnie
we wszystkich zakładach pra­
cy i w jakim terminie?

Odwróćmy to pytanie. Czy
mamy możliwość polityczną i
czy jest sensowność politycz­
na jednoczesnego uruchomie­
nia wszystkich samorządów.
W najbliższym czasie nie wi­
dzę takiej możliwości i to pa­
trząc nawet z punktu widze­
nia interesu załóg. Idzie tu

szczególnie o te zakłady, w

których doszło do konflikto­
wych, nabrzmiałych sytuacji,
gdzie były różne tendencje, a

nawet próby wyrzucania
przez samorządy komitetów
zakładowych PZPR. Jeśli
miałbym wybierać — jestem
za stopniowym uruchamia­
niem samorządów. Wtedy bę­
dzie można czegoś się na­
uczyć, zobaczyć jak to funk­
cjonuje. Czy jest jakaś tym­
czasowa forma zastępaza?
Jest. Społeczne komisje kon­
sultacyjne. Zdaję sobie spra­
wę, iż, zawieszenie samorzą­
dów i zawieszenie związków
zawodowych nie jest wielkim
szożęściem. Jest to nieszczęśli­
wy skutek straszliwej sytuacji
politycznej jaka była w na­
szym kraju przed grudniem.
Nam przecież w istocie rzeczy
brakuje solidnych związków
zawodowych i solidnych sa­
morządów. Dobry samorząd,
to przecież duża' pomoc dla
dyrektora zakładu. Ale rów­
nież na pewno niepotrzebny
nam jest bałagan, który był w

licznych zakładach przez wie­
le miesięcy. Uważam więc, że

powstanie dobrych samorzą­
dów to jest także sprawa pe*
wnego doświadczenia i pe­
wnego czasu. Dotąd samorzą­
dy tego czasu nie miały, na­
wet te, które działały dobrze.
Chcę tu nawiązać do samorzą­
dów w Jugosławii, gdzie, jak
wiadomo kilka było formuł
samorządów. Przechodziły one

przeobrażenia, zmiany, udo­
skonalenia. Kardelj, który jest
ideologiem samorządów w Ju­
gosławii, zapytany kilka lat
temu ile tych organizacji pra­
cuje jego zdaniem dobrze, od­
powiedział: ja wiem, może je­
dna trzecia albo nawet jedna
czwarta. Tak mało? — Nie —

odpowiedział Kardelj — to du­
żo.

Bo tak też wygląda życie,
samorząd i reforma. Nie we

wszystkich przedsiębior­
stwach, natychmiast wszystko
samo się znakomicie zrobi. Są
jednak przedsiębiorstwa, któ­
re już przed reformą były do­
brze zorganizowane, miały
zintegrowane załogi, ale są też
inne przedsiębiorstwa — słab­
sze. choć niekoniecznie —

mniejsze. Trzeba wobec tego
nie tylko walczyć o reformę,
ale również mieć cierpliwość.

© Czy będzie działał system
motywacji, jeżeli przyrost fun­
duszu plac tylko do trzech
procent nie jest opodatkowa­
ny?

Zacznę od tego, że ten spo­
sób opodatkowania nie będzie
działał wiecznie, lecz przyjęty
ori został na rok 1982. Nawią­
zać poza tym tu trzeba dc fun­
duszu aktywizacji zawodowej.
Dzięki temu funduszowi, ci,
kórzy tracą pracę będą mogli
znaleźć ją gdzieindziej, lub bę­
dą mogli się przekwalifikować.
Fundusz ten powstanie ze

składek wszystkich przedsię­
biorstw. Będą one to czynić
często w interesie swoich pra­
cowników, bo nikt przecież nie
wie, czy ustrzeże się przed
trudnościami finansowymi i
zwalnianiem pracowników.
Reforma jest reformą. Popad-
nie się w kłopoty finansowe —

najpierw ostrzegawcze kredy­
ty z banku, a jeśli to nie wy­
starczy, pojawi się widmo
bankructwa. Ponieważ właśnie
w tym roku niebezpieczeństwo
bezrobocia jest większe i
większe są również potrzeby
przemieszczenia ludzi, to i od­
powiednią kwotę stanowić
musi fundusz zakładowy. Albo
umówimy się, że nie interesu­

je nas, co z tymi ludźmi bę­
dzie się działo. No to niech
ktoś idzie do przedsiębiorstw i
niech wytłumaczy to ludziom,
którzy odchodzą, niech wytłu­
maczy, że są oni gorszymi
współwłaścicielami społecz­
nych środków produkcji.
Chciałem równocześnie powie­
dzieć, że nie jest tak, ii przy
opodatkowaniu funduszu płac
powyżej trzech procent, już
nic nie zostaje dla przedsię­
biorstwa. Jeszcze do ośmiu
procent wzrostu funduszu płac
opodatkowanie to jest opłacal­
ne. W wyjątkowych sytua­
cjach jest drugi sposób uzy­
skania niskoprocentowych
środków na płace. Można je
poprawiać przy pomocy fun­
duszu nagród, który również
do trzech procent nie jest opo­
datkowany. Nie jest więc dia­
beł tak straszny, jak się go
maluje. Jest tu .pewna gra, są
pewne reguły, trzeba z tych
reguł korzystać. Ale zarazem

prawdą Jest i to, że nie może

powtórzyć się snów sytuacja,
aby płace przekraczały przy­
rost produkcji. Nie możemy iść
tą drogą w dalszym ciągu. Na­
leży pamiętać, że system mbty-
wącyjny kończy się w sklepie.
Bez możliwości kupienia towa­
ru za zarobione pieniądze nie
ma motywacji.

© Dlaczego nie ma do tej
pory programu budownictwa
mieszkaniowego, skoro jest to
tak paląca sprawa?

To prawda, nie ma progra­
mu. Nie jest to zresztą jedyna
dziedzina, w której pracujemy
bez programu. Ale chciałbym
zarazem przypomnieć, że w la­
tach siedemdziesiątych mieli­
śmy ogromną ilość progra­
mów, także mieszkaniowy, lecz
nie przyniosło to niestety o-

czekiwanych skutów. Jednakże
sprawa mieszkaniowa musi
być podjęta. Jest to sprawa,
której nam nie daruje młode
pokolenie. Mało tego, są tu

straty, których już nigdy nie
da się odrobić. Jeżeli by użyć
wielkich słów, są to straty po­
lityczne. Bo jeśli ludzie nie
mogą się ustabilizować i oże­
nić, a jak się ożenią i nie mo­
gą mieszkać razem, powoduje
to rozkłady rodzin, rzutuje na

wychowanie dzieci. Sprawa
mieszkań musi być zatem po­
stawiona i będzie postawiona.
Czekają nas tu wielkie zada­
nia w dziedzinie materiałów

budowlanych 1 w przeoriento­
waniu technologii stawiania
domów. Mówiąc o technologii,
przesadne są chyba nadzieje
związane z wykorzystaniem
materiałów z małych, starych
cegielni. Kto bowiem zechce
pracować dziś w takich cegiel­
niach, wymarł też doszczętnie
zawód koźlarzy, dźwigających
na plecach cegłę. Są to sprawy
znacznie trudniejsze, niż by
się wydawało, choć prawdą
jest, że w krajach wysoko roz­
winiętych buduje się więcej z

cegły i z drewna, niż u nas.

Mówi się o potrzebie udziału
młodzieży w budowaniu dla
siebie mieszkań. Ale gdy
zwrócono się do jednej z or­
ganizacji młodzieżowych w

sprawie wyciągnięcia z lasu
wiatrołomów, stanowiących
wielkie ilości drewna — także
budowlanego — padła odpo­
wiedź: nie możemy, bo to jest
niebezpieczna praca, będą wy­
padki...

© Istnieją obawy, że gwał­
towne zahamowanie inwesty­
cji grozi całkowitym załama­
niem gospodarki na przy­
szłość.

Trzeba tu rozróżnić dwie
rzeczy: udział nakładów inwe­
stycyjnych w dochodzie naro­
dowym i wielkość nakła­
dów inwestycyjnych. Chcia­
łem powiedzieć, że wielkość
nakładów inwestycyjnych w

ubiegłym roku była w dalszym
ciągu dość znaczna, mimo że

spadł ich udział w dochodzie
narodowym. Przyzwyczaili­
śmy się do wzrostu inwestycji
w wysokości 20—22 procent
rocznie. Żadna gospodarka nie
jest w stanie wytrzymać przez
kilka lat z rzędu takiego tem­
pa wzrostu inwestycji. Najgor­
sze jest jednak to, że konty­
nuowane obiekty odznaczają
się fatalną strukturą. To nie
są te inwestycje, które należa­
łoby szybko kończyć. Znaczna
ich część ma dawać efekty
produkcyjne dopiero po roku
1985. Dadzą one poza tym nie­
wielkie korzyści eksportowe, a

równocześnie związane są z

dużym importem zaopatrze­
niowym ze strefy dolarowej.
Dlatego też części tych obiek­
tów — tak, jak są one zapro­
jektowane — długo jeszcze nie
będziemy mogli dokończyć.
Gdyby jednak chcieć je ukoń­
czyć, należałoby przez najbliż­
sze cztery lata przeznaczać
nakłady inwestycyjne wyłącz­
nie na obiekty kontynuowane,
bez uwzględnienia potrzeb
modernizacyjnych. A potrzeby
te są bardzo duże. Już trzy
lata temu — pamiętam — mó­
wił dyrektor Pustówka, że wa­
li się Huta im. Lenina i trzeba
ją na gwałt modernizować.
Rozwijaliśmy ogromnym fron­
tem nowe inwestycje, a nie u-

nowocześnialiśmy — starych.
Należy jednak skończyć, to, co

zaczęliśmy, ale sami tego nie
zrobimy. Stąd też prowadzone
są na wielką skalę rozmowy, z

krajami socjalistycznymi, głó­
wnie ze Związkiem Radziec­
kim. Nasi partnerzy zaintere­
sowani są dokończeniem o-

biektów — szczególnie tych
produkujących na rynek we­
wnętrzny.

© Ostrość naszego kryzysu
jest tak wielka, że nie dają
spokoju pytania, jak do tego
doszło i czy musiało tak się
stać?TM

Mogłoby nie dojść, gdyby w

porę ujawniły się siły, które
wymusiłyby zmianę ekipy rzą­
dzącej, albo gdyby sama eki­
pa zdobyła się na odważny
krok i powiedziała: zrobiliśmy
kilka fatalnych pociągnięć, po­
nosimy za to odpowiedzialność
i albo z tą świadomością nas

tolerujcie, albo nas usuńcie i
niech przyjdą inni. Wiąże się
z tym inny problem: czy bez
Sierpnia istniała szansa wyj­
ścia z kryzysu. Są tacy, w

tym także ekonomiści, którzy
twierdzą, że była taka szansa.

Ja osobiście nie podzielam te­
go poglądu. Po prostu na

wszystko było już za późno.
Społeczne i polityczne uwa­
runkowania przesądziły o tym,
co się stało. Wracam do pyta­
nia czy kryzys ten musiał być
tak ostry. Nieszczęście polega­
ło na tym, że to, co próbowa­
no zrobić z początkiem lat sie­
demdziesiątych, było spóźnione
o parę lat. Zaciążył tu fatalnie

element opóźnienia. Zabrakło
myślenia „do przodu” 1 w tym
tkwiła wielka wada. To, co ro­
biliśmy w latach siedemdzie­
siątych, inni zrobili w latach
sześćdziesiątych, a nawet na

przełomie lat pięćdziesiątych i

sześćdziesiątych. Tanie były
wówczas surowce, dobra była
również koniunktura na ma­
szyny i urządzenia, które ko­
rzystnie można było spieniężać
i nabywać za nie surowce.

Kiedy do podobnych przedsię­
wzięć przystąpiła Polska, era

ta już prawie się kończyła.
Właściwie już w roku 1973,
kiedy zaczął się kryzys z naf­
tą, należało gwałtownie trąbić
na odwrót. Budowane fabryki
oparte były na surowcach im­
portowanych, tymczasem ceny
na te surowce zaczęły gwałto­
wnie rosnąć I tu właśnie ów­
czesna ekipa popełniła podsta­
wowy, najbardziej brzemien­
ny w skutkach błąd . Powie­
dziano: my tę „górkę” weź-
miemy. Tymczasem należało
dokonać gwałtownej rewizji
polityki gospodarczej. I jeżeli
nie zrobiło się tego wówczas,
to potem wszystko toczyło się
już w pewnym sensie samo.

I jeszcze sprawa długów.
Dlaczego położyła się na nas

takim brzemieniem, skoro za­
dłużenie na statystycznego Po­
laka, licząc w dolarach, nie
jest w końcu aż takie duże.
Wszystko to prawda, tylko że
nie można odnosić zadłużenia
do dochodu narodowego, ani
do zdolności produkcyjnej
kraju, tylko do możliwości
eksportowych gospodarki w

wymiarze dewizowym. Stało
się jednak tak, że tylko w nie­
wielkim stopniu nastąpiło
przetworzenie tych środków
na tego typu moce wytwórcze,
które są zdolne do rozwinięcia
produkcji eksportowej. Mamy
taką sytuację, że niemal każdy
wyrób finalny związany jest w

jakimś elemencie z importem
części lub konmponentów su­
rowcowych. W pojedynczych
zakładach udział tego importu
jest często niewielki, tylko, że

powtarza się to przy każdym
wyrobie i tym sposobem drob­
ne kwoty importu dewizowego
urastają w, skali kraju do
wielkich sum.

© Istnieją obawy, że refor­
ma wprowadzana w warun­
kach kryzysu gospodarczego
odbije się ujemnie na rozwoju
kultury.

Podzielam te obawy. Mieliś­
my poprzednio wielu mecena­
sów finansujących kulturę,
gdy teraz zaczyna ich być co­
raz mniej. Mniej jest pienię­
dzy na kulturę w budżecie
państwa. Namawialiśmy kie­
dyś ludzi do chodzenia do tea­
tru, do czytania prasy, ksią­
żek i kiedy udało się wytwo­
rzyć te nawyki, teraz dostęp
do niektórych dóbr kultury
może ulec niestety ogranicze­
niu. Uważam jednak, że sze­
roko pojęta sfera kultury nie
musi podlegać tym samym ry­
gorom, co ekonomika. Osz­
czędność — tak, ale nie ren­
towność w kupieckim wyda­
niu. Dlatego w sferze kultury
trzeba podchodzić ostrożnie do
problemów samofinansowania
i samoregulacji.

Zanotował:

TADEUSZ STEC

Dziś, 22 marca 1982 roku
mija 150. rocznica śmierci naj­
większego poety niemieckiego
Jana Wolfganga Goethego.
Tytuł naszych okazjonalnych
rozważań pochodzi z IV czę­
ści „Dziadów” Adama Mickie­
wicza:

Znasz ogień i łzy Wertera?

...Ach, jeśli ty Getego znasz
w oryginale...

Największy polski poeta pi­
sał w liście do Jana Czeczo­
ta „szkoda, że nie czytasz
Goethego”. Czy Goethe był
dla studentów wileńskich tyl­
ko modą? Tylko sposobem
wyrażania uczuć? Tylko po­
wierzchownym gestem eru-

dycyjnym? Już sam cytat z

„Dziadów” świadczy, że nie.
Goethe był bowiem pierwszym
poetą niemieckim, którego sła­
wa rzeczywiście przekroczyła
granice niemieckiego obszaru
językowego.

Goethe urodził się 28 sierp­
nia 1749 roku we Frankfurcie
nad Menem. W 1765 r. syn
Jana Goethego i Katarzyny
Tekstor — Johann Wolfgang
udał się do Lipska, gdzie stu­
diował prawo. Jak napisze
biograf, przyszłego poetę bar­
dziej interesowała twórczość
literacka, niż studia, które
dokończył w uniwersytecie
strasburskim. W 1770 roku w

Lipsku wychodzi pierwszy
zbiór pieśni lirycznych Goe­
thego. W tym samym okresie
napisał on dwie komedie
„Współwinni” oraz „Kaprys
zakochanego”. Pierwsze dzie­
ło o zakroju rzeczywiście wy­
bitnym „Gotz von Berlichi-
gai” powstaje w roku 1773.
Rok 1774 przynosi kulturze
europejskiej, światowej „Cier­
pienia młodego Wertera” • —

dziwną opowieść o sposobie
miłowania. Zdajemy sobie
sprawę z ryzykowności tego
sądu, ale rzeczywiście ta

książka stała się jak gdyby
zbiorem zasad wyrażania u-

czuć. I pomyśleć, że w grun­
cie rzeczy był to utwór pow­
stały pod wpływem „Nowej
Heloizy” Rousseau...

W 1774 r., już po wydaniu
„Cierpień”, J. W. Goethe wy-
daje dwa dramaty „CIavieo” i
„Stella”. Jest rzeczą ciekawą,
że ten pierwszy przytoczony
dramat napisał artysta w o-

parciu o pamiętniki Beau-
marchais. Warto zwrócić- u-

wagę na te oczywiste chyba
powinowactwa z wyboru.
Goethe żył bardzo intensyw­
nie, pogłębiał swoje wiadomo­
ści uniwersyteckie, czytał li­
teraturę, miał również zacię­
cie naukowe w obrębie wiedzy

Od 28marca
WARSZAWA (PAP). W nocy z 27 na 28

marca wyprowadzony zostanie w całym kraju
czas letni. Podobnie jak i w latach poprzed­
nich, tej nocy o godiz. 1.00 przesuniemy wska­
zówki zegarów na godzinę 2.00. Dzięki takiej
prostej operacji, nastąpi zmiana czasu środ­
kowoeuropejskiego — na wschodnioeuropej­
ski.

Rozróżnienie czasu na zimowy i letni jest
obecnie stosowane w większości krajów eu­
ropejskich. Dzięki niemu możliwe jest skró­
cenie trwania fczw. szczytu energetycznego,
co pozwała na znaczne zmniejszenie poboru
mocy i w ogóle zapotrzebowania na energię
elektryczną. Tym samym będziemy mogli za­
oszczędzić duże ilości paliw, a przede wszyst­
kim węgla kamiennego. Kolejnym plusem
jest możliwość wyłączenia w okresie letnim
większej liczby bloków przeznaczonych do
remontów.

W związku ze zmianą czasu ozćść pociągów
międzynarodowych i dalekobieżnych w ruchu
krajowym w nocy z 27 na 28 bm. będzie
przejściowo kursować niezgodnie z obowią-

-czas letni
zującym rozkładem jazdy PKP. Niektóre po­
ciągi odjadą w sobotę wcześniej w stosunku
do rozkładu jazdy, a inne dotrą w niedzielę
do celu z kilkudziesięciominutowym opóźnie­
niem.

W ruchu międzynarodowym przejściowe
zmiany będą dotyczyć kursowania 19 pocią­
gów obsługujących linie zagraniczne. Wśród
nioh są m. in. pociągi: „Silesia” z Warszawy
do Pragi, „Praha” — z Pragi d<y Moskwy
przez Wrocław i Warszawę, „Leningrad” —

z Paryża do Leningradu przez Berlin i War­
szawę, „Gedania” — z Gdyni i Szczecina do
Berlina. W innych godzinach niż zwykle kur­
sować będą pooiągi z Moskwy i Warszawy
do Berlina i z powrotem. Na liniach krajo­
wych niezgodnie z rozkładem będzie przej­
ściowo kursować 98 pociągów dalekobież­
nych. Wszystkie pooiągi, które rozpoczynają
swój bieg 28 bm. rano będą już kursować
zgodnie z obowiązującym rozk adem jazdy.

Pasażerowie planujący odbyć podróż w o-

kresie zmiany czasu powinni szczegółowo po­
informować się na dworcach PKP o godzi­
nach odjazdu i przyjazdu pociągów.

przyrodniczej. Później prze­
cież stanie się wybitnym
znawcą wielu zjawisk przyro­
dy.

W tym samym okresie pow-
stają sceny „Fausta”, którą
to rzecz literacką, niełatwą
ciągle do formalnego okre­
ślenia w gruncie rzeczy Goe­
the pisał przez całe życie.
Owe sceny właśnie zwane w

literaturze naukowej „Urfau-
stem” świadczą dowodnie, że

rzeczywiście na miarę Fidia-
szową pierś tego poety skro­
joną była.

Zaproszony w 1775 r. na

dwór w Weimarze przez księ­
cia Karola Augusta zostaje
Goethe doradcą, pierwszym
ministrem władcy. Wieści o-

byczajowe przynoszą nam w

późniejszych latach żywą no­
tację uczuć, jakimi twórca
obdarzał Coronę Schoter, dłu­
gich lat miłości i przyjaźni z

Karoliną von Stein. „Ifigenia
w Taurydzie” — tragedia,
dramat „Torąuato Tasso”,
romansowa opowieść „Wil­
helm Meister” poprzedzają w

porządku biograficznym arty­
sty jego wyjazd do Włoch.
Tany przebywał on dwa lata.
Kiedy wrócił powstały „Ele­
gie rzymskie”. Powiada się, że
również i ta podróż zadecydo­
wała o przerobieniu „Ifigenii
w Taurydzie” na dzieło wier­
szowane według wzorów grec­
kich (zdanie A. Langego).

W latach 1794—1805 Goethe
przyjaźni się z Schillerem.
Oto cytat z rozprawy Anny
MHskiej „Życie i twórczość

Goethego” — „Schiller miał
wówczas już xa sobą czasy
młodzieńczego buntu. Był
ostatnim wielkim przedstawi­
cielem okresu „burzy i napo-
ru”. Autor „Zbójców” prze­
szedł, podobnie jak Goethe,
trudną drogę wahań i rozcza­
rowań. Chociaż rewolucja
francuska była i dla niego o-

gromnym wstrząsem, to jed­
nak, podobnie jak Goethe, nie
stal się jej entuzjastą, poszu­
kując innych, nie tak krańco­
wych zmian stosunków”. Nie
można powiedzieć do końca
czy Goethe rzeczywiście wy­
brał drogę idealizmu. Prawdą
jest, że zmagania Fausta, jego,
poszukiwania, jego męka
trwałego niepokoju i dociekli­
wości, chęć zatrzymania bie-.
gu czasu, tak głęboko zawarta
w dwóch słowach „Trwaj,
chwilo!” stanowi o najdojrzal­
szych zamysłach samego auto­
ra.

W książce autobiograficznej
„Zmyślenie i prawda” Goethe
powiedział: „Pisarze, którzy
mają oddziaływać na swój
naród muszą być jego repre­

zentantami. Winni oni z udu*
chowieniem i siłą wyrazić to,
czego naród pragnie i do cze­
go dąży”. Goethe uznający się
za Niemca, obywatela Nie­
miec, witający z entuzjaz­
mem Napoleona i odrzucający
potem jego politykę, Goethe
zręczny dworak, usłużny mi­
łośnik zabaw, spotkań, wycie*
czek, znakomity botanik,
osteolog, teoretyk światła fi­
zycznego (autor wielkiego _

dwutomowego dzieła „Zur
Farbęnlehre”), teri, który
stworzył światło poetyckiej
weny miał w Polsce mir, po­
ważanie. W r. 1829 na wnio­
sek Kazimierza Brodzińskie­
go został członkiem Towarzy­
stwa Przyjaciół Nauk w War­
szawie.

W roku 1790 Jan Wolfgang
Goethe Odbył wycieczkę do
Polski. Jechał przez Wrocław,
był w Krakowie, Wieliczce,
Częstochowie, Tarnowskich
Górach. Tablica na domu na„
rożnym linii AB i Sławków*
skiej upamiętnia pobyt wiel­
kiego poety niemieckiego w

naszym mieście. Prawie każdy
Polak wie ze wspomnień
Odyńca o odwiedzinach Mic­
kiewicza w Weimarze. Stało
się to latem roku 1829, kiedy
Goethe liczył już. lat 80. Przy­
toczone wspomnienie jak gdy­
by przeciwstawia młodzieńczą
wiarę i romantyczny gest
polskiego poety doświadczeniu
i wzniosłej mądrości wielkie­
go poety. Zgodzić się wypad*
nie z tym określeniem aury
spotkania. Wielkość nie zaw­
sze musi mieć ten sam kształt.

Kończymy więc nasze rocz­
nicowe uwagi cytatem, z wier­
sza pt. „Pojednanie” poświę­
conym znakomitej polskiej
pianistce Marii Szymanow­
skiej, wpisanym do jej sztam­
bucha:

Lekko mi, dobrze! W takiej
chwili słyszę,
Jak serce moje drży i
i mocniej bije,
Na dar przedziwny w

podzięce najwyższej
Odpowiadając, że znów
w piersi żyje.
Chwilo jedyna, obyś
wiecznie trwała,
Szczęście melodii i miłość mi
dałaś!

(Przekład
Wandy Markowskiej)

W ten sposób poeta dzięko­
wał artystce za muzykę.

Przypomnienie kilku fak­
tów z życia, związków Goe­
thego z polską kulturą niech
będą cząstką hołdu jaką
ludzkość składa twórcy „Her­
mana i Doroty”., (J)

Pałac Czartoryskich
— odremontowany!

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
budowli do potrzeb współcze­
snego muzealnictwa. Zadbano
nie tylko o sale wystawien­
nicze, reprezentacyjne, lecz
także o stworzenie dobrych
warunków dla magazynowa­
nia eksponatów. Jest pomiesz­
czenie na kawiarnię. Wszy­
stkie prace wykonane zostały
przez krakowskie Pracownie
Konserwacji Zabytków.

Od zeszłego tygodnia trwa

przeprowadzka. Bowiem na

okres remontu pałacu miesz­
czące się stale w nim zbiory
ulokowano w dawnym Arsena­
le. Przeprowadzka wymaga
sporo czasu, także dla doko­
nania w jej trakcie uporząd­
kowania, oczyszczenia, drob­
nych konserwacji eksponatów.
Rozpoczęła się też z końcem
ub. tygodnia druga i trzecia
faza robót, a nastąpiło to w

wyniku przekazania Pracow­
niom Konserwacji Zabytków
do remontu parterów Arsena­
łu i klasztorku pijarskiego.

Po odnowie zespołu budowli
zbiory Czartoryskich uzyskają
odpowiedni dla ceiów wysta­
wienniczych i magazynowych
metraż, rozlokują się w do­
godnych warunkach. Na ca­
łość, jak informuje mnie, za­
poznający z tymi wszystkimi
sprawami, kustosz Oddziału
dr Marek Rostworowski, złożą
się 3 główne ekspozycje: histo-
ryczno-artystyczne — w pała­
cu i klasztorku pijars im —

obejmujące polskie dokumen­
ty, pamiątki, dzieła sztuki,
rzemiosła artystycznego, od
początku XVI w. po XIX w.

włącznie • galeria prezentu­
jąca europejskie malarstwo z

niewielką prezentacją dzieł
malarstwa polskiego, która zaj-
mie II piętro pałacu Czartory­
skich • dzieła sztuki starożyt­
nej, które ulokuje się w Arse­
nale. Ponadto na parterze pa­
łacu będzie niewielki pokaz
sztuki Dalekiego Wschodu. W
ostatniej zaś parterowej sali
wystawowego traktu — ro­
mantyczne lapidarium. To tu­
taj fragmenty rzeźb — podob­
nie jak kiedyś dokonała tego
Izabella Czartoryska w swym
Gotyckim Domku w Puławach
— wmurowane zostaną w

ściany.
Zanim zakończy się remont

całego zespołu budynków i
wszystko będzie ostatecznie u-

rządzone, już wcześniej otwo­
rzą się przed nami podwoje
odremontowanego pałacu,
gdzie udostępni się zwiedza­
jącym część polskich zbiorów
historyczno-artystycznych, ga­
lerię europejskiego malarstwa.

Ponieważ wspaniałości zbio­
rów Czartoryskich — z takimi
klejnotami jak „Portret damy
z gronostajem” Leonarda da
Vinci i-„Krajobraz z miłosier­
nym Samarytaninem” Rem-
brandta są powszechnie, lepiej
znane, ograniczę się do infor­
macji na temat dzieł sztuki
starożytnej. Stały się legendą
Krakowa, jako, że pamiętają
je tylko niektórzy krakowia­
nie. Bowiem dzieła te nie są
wystawiane od ćwierć wieku,
z braku miejsca przechowywa­
ne w magazynach. Wśród tej
kolekcji dzieł sztuki starożyt­

nej Mezopotamii, Egiptu, Gre­
cji, Etrurii, Rzymu znajdują
się świetne wazy i inne naczy­
nia, szkło, rzeźby, figurynki,
amulety, pieczęcie, papirusy,
narzędzia miernicze, 3 drew­
niane sarkofagi egipskie, w

tym 2 z mumiami: kapłanki i
tancerki (1.570 —1.100 r. p.n.e,).

Warto powiedzieć, że poza
Krakowem i Puławami, gdzie
niedawno odnowiono świąty­
nię Sybilłi i przygotowano do
remontu Domek Gotycki, po­
zostały jeszcze pamiątki, zbio­
ry Czartoryskich w wiejskiej
rezydencji, w zamku w Gołu­
chowie, gdzie mieści się dziś
Oddział Muzeum Narodowego
w Poznaniu. Niestety, chociaż
dawniej były tam zbiory nie­
omal pod względem liczebno­
ści i świetności równe tym,
które mamj’ w Krakowie, roz-

grabione przez hitlerowskiego
okupanta, ocalały tylko w

części.
Na temat remontu pałacu

Czartoryskich rozmawiałam
też z dyrektorem Muzeum Na­
rodowego w Krakowie Ta­
deuszem Chruśeickim, który
zwrócił uwagę, że od paruna-
stu miesięcy trwają bezsku­
teczne starania o 200 małych
reflektorów niezbędnych do
oświetlania eksponatów, a tak­
że — w różnych barwach —

aksamitu na. wyłożenie ga­
blot. Wobec tego, co zostało
zrobione, przy środkach, któ­
re poszły na remont, są to

drobiazgi, lecz istotne, gdyż i
one decydują o urządzeniu i
otwarciu ekspozycji.
BOGUMIŁA PIECZONKOWA

Z Filharmonii

Osobliwy koncert
Zupełnie niezwykłą atrakcję zgotowała nam w ubiegłym tygod­

niu nasza Filharmonia. Z Koncertem fortepianowym a-moll op.
54 Roberta Schumanna wystąpił włoski pianista GIOVANN1
DELL’ AGNOLA, a występ ten stał się jedną z najbardziej skan­
dalicznych artystycznych produkcji ostatnich sezonów koncerto­
wych.

Nie istnieje praktycznie granica wieku, której przekroczenie
eliminowałoby działalność koncertową pianistów. Znamy wiel­
kich, sławnych i do sędziwego wieku niezawodnych mistrzów
fortepianu. Każdy odpowiedzialny artysta musi jednak wiedzieć
kiedy — jeszcze w glorii — opuścić estradę. Pap. dell‘Agnola po­
winien był już dawno zaprzestać występów publicznych. Nie

wdając się w roztrząsanie niesmacznych szczegółów, ograniczę się
do stwierdzenia, że przy generalnej niesprawności technicznej
pianista nie starał się nawet nawiązać dialogu z orkiestrą, a krót­
kie frazy grane w miarę poprawnym dźwiękiem rozbrzmiewały
jak wspomnienia lat minionych. Ciekawe co o tym występie na­
pisałby Robert Schumann z powodzeniem zajmujący się krytyką
muzyczną.

Bohaterem ubiegłotygodniowego koncertu został dyrygent
MIECZYSŁAW NOWAKOWSKI. Oprócz karkołomnych wysiłków
zmierzających do skoordynowania działań pianisty z orkiestą, za­
prezentował nam Uwerturę do opery „Oberon” Carla Marii We­
bera, oraz IV Symfonię f-moll op. 36 Piotra Czajkowskiego. Mie­
czysław Nowakowski jest dyrygentem bardzo sprawnym i mimo

pozornie nieprecyzyjnych ruchów konsekwentnie egzekwującym
zamierzony rezultat dźwiękowy. Zarówno Uwertura jak i Symfo­
nia zabrzmiały pod jego batutą bez zastrzeżeń stanowiąc zba­
wienne antidotum na fortepianową truciznę tego wieczoru.

ZBIGNIEW LAMPART

„ Kazimierzówka“ - ostatnia książka
Antoniego Gołubiewa
WARSZAWA (PAP). Na półkach księgarskich ukazała się

nakładem Wydawnictwa Literackiego „Kazimierzówka” —

ostatnia książka Antoniego Gołubiewa. Stanowić ona miała
część dyptyku zatytułowanego „W dolinie dwu rzek”, nad
którym pracę przerwała pisarzowi śmierć. „Kazimierzówka”
jest utworem wielowarstwowym, w którym dzieje polskiej
rodziny szlacheckiej sięgające czasów wypraw krzyżowych
przeplatają się ze wspomnieniami pisarza z czasów młodości
oraa refleksjami nad własną twórczością.

Gąszcz hipotez wokół kosmicznych gości
„W marcu 1952 r. prowadzo­

ny przez asa lotniczego z II

wojny światowej, J. Baldwina,
amerykański samolot meteoro­
logiczny wystartował z jedne­
go z lotnisk w Korei Połud­
niowej, uniósł się w powietrze,
na oczach patrzących z dołu
łudzi wleciał w ławicę chmur
i... nigdy już z niej nie wyle­
ciał”.

Co począć s tym faktem i
dziesiątkami innych przypad­
ków zaginięcia samolotów i
statków? Jak wytłumaczyć
sprawę tajemniczego wybuchu
w 1908 r. w syberyjskiej taj­
dze? Skąd biorą się choroby
wywołane przez nieznane
wcześniej nauce wirusy? Pró­
bą odpowiedzi na te i wiele
innych pytań jest książka Lu­
cjana Znicza „Goście z kos­
mosu?”, z której pochodzi
przytoczony na wstępie frag­
ment.

Można tę książkę przeczytać
:i uznać, że to wszystko jedna
wielka bzdura. Można też

przyjąć wszystko za dobrą
monetę i dać wiarę autorowi,
kiedy sugeruje, że różne ta­
jemnicze zdarzenia na naszej
planecie są rezultatem inge­
rencji z kosmosu. Nie zawsze

istot inteligentnych, przedsta­
wicieli jakiejś wysoko rozwi­
niętej cywilizacji kosmicznej.
Goście z kosmosu w książce
Lucjana Znicza to również
niższe formy życia jak wiru­
sy podejrzewane o pozaziem­
skie pochodzenie.

Można wreszcie to co pisze
autor przyjąć jako jedną z

możliwych hipotez—bez prze­
sądzania czy jest to hipoteza
prawdziwa czy nie. Zbyt kru­
che są podstawy do udowod­
nienia jej, a x drugiej strony

zbyt wiele poszlak potwier­
dzających utrudnia natych­
miastowe jej odrzucenie.

Sugeruje to sposób potrak­
towania sprawy przez samego
autora. Nie twierdzi on, że ta­
kie to a takie fakty świadczą
o wpływie obcych przybyszów
na ziemskie sprawy. Przytacza
natomiast wiele tajemniczych
zdarzeń i wyciąga na wierzch
sprzeczności tkwiące w róż­
nych interpretacjach, aby
wreszcie podsunąć nieco zde­
zorientowanemu czytelnikowi
tezę o „gościach z kosmosu”

jako nie mniej prawdopodob­
ną od innych, a nawet trochę
lepiej tłumaczącą niezwykłe
zdarzenia.

Oczywiście teza ta nie jest
dziś niczym nowym. Setki ra­
zy nasza prasa pisała o moż­
liwości pozaziemskiej ingeren­
cji, a i książek też już się tro­
chę pojawiłę na ten temat.
Nie jest też rzeczą nową wska­
zywanie na znacznie ściślejszą
więź Ziemi z otaczającym ko­
smosem, niż to się nam na co

dzień wydaje — choć tego nig­
dy za wiele. Zaletą książki jest
przede wszystkim sposób po­
traktowania tematu.

Poza rozważaniem zagadek
katastrofy tungijskiej, trójką­
ta bermudzkiego i innych ta­
jemniczych zjawisk znajduje­
my tu też wiele wiadomości o

osiągnięciach współczesnej
nauki. Można przeczytać o an­
tymaterii i powstawaniu „czar­
nych dziur”, są info: nacje o

naturze meteorytów i komet,
można znaleźć też opis nie­
zwykłych zjawisk towarzyszą­
cych dźwiękom o częstotliwo­
ści niższej od progu słyszal­
ności przez ucho ludzkie. A

wszystko to podane jest w

i

sposób lekki, łatwo trafiający
do czytelnika, ba — wciągają­
cy go wręcz do wspólnego tro­
pienia zagadek. Lucjan Znicz
wysuwa różne hipotezy, obala

je, zastępuje nowymi, by z ko­
lei i te poddać w wątpliwość.
Opowieść o zagadkowych zda­
rzeniach staje się żywym dia­
logiem ścierających się idei,
koncepcji, zapatrywań, dzięki
czemu widzimy, jak do każde­
go zjawiska można podchodzić
z różnych stron i na różne
sposoby je tłumaczyć.

Z uwagi na zalety książki
darujmy już autorowi pewne
potknięcia — jak na przykład
to, gdy pisze on, iż zewnętrz­
ną powierzchnię powracają­
cych na ziemię kabin statków
kosmicznych pokrywa się ła­
two parującymi substancjami,
by w ten sposób uchronić
wnętrze statku przed przegrza­
niem... Owszem pokrywa się:
żywicami epoksydowymi paru­
jącymi w temperaturach prze­
kraczających żar pieców hut­
niczych. Czy można to nazwać
substancją łatwo parującą?
Hm, rzecz gustu.

Ostatnie dwie kartki książki
kryją jeszcze jedną z długie­
go ciągu zagadek. Ściślej —

jest to dwa razy wydrukowa­
na karta ostatnia. Na pierw­
szej ostatniej figuruje data

wydania 1981 i cena 64 zł. Na
drugiej, tej rzeczywiście ostat­
niej, jest rok 1982 i cena 95 zł.
Ciekawostka, nieorawdaż?

LESŁAW PETERS

Lucjan Znicz: „Gości* z ko­
smosu? — Katastrofa tungu­
ska. Trójkąt bermudzki. "'bce
ślady”, Krajowa Agencja Wy­
dawnicza, Gdańsk 1981 lub
1982 (?).
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Mieszkaniowe zamierzenia Kombinatu Budowlanego w Tarnowie

udało się wykonać plan ubiegłoroczny
- może rok bieżący nie będzie gorszy
Kombinat Budowlany w

Tarnowie ma na mieszkaniów­
ka w województwie nieomalże
monopol. Złośliwi twierdzą, że
to właśnie jest przyczyna, dla
której tak źle z mieszkaniami
w Tarnowskiem.

Pracownicy Kombinatu są
rozgoryczeni zlą opinią, która
do nich przylgnęła. I podają
przykłady, że to oni właśnie
wybudowali cały nowy Tar­
nów — osiedla, szkoły, „Świt”,
„Tarnovię”. Patrząc przez
okno jakiegokolwiek mieszka­
nia na osiedlu Jasnym w Tar­
nowie można przyznać im tą-
eję. Bo tyle się narzeka a o-

siedle będące największym
placem budowy w wojewódz­
twie rośnie.

W czasie swego istnienia
Kombinat (dawniej Tarnow­
skie Przedsiębiorstwo Budow­
nictwa Ogólnego) przeszedł
kilka reorganizacji i wiele
zmian dyrektorów. Teraz prze­
chodzi reformę.

Plan

Jest w końcu okazja, aby o

Kombinacie napisać ciepło. Po
raz pierwszy bowiem od wielu
lat wykonano plan. Wiem —

czego nowy dyrektor Kombi­
natu mgr inż. Władysław Maj­
ka w rozmowie nie powiedział
— że na ten sukces złożyła się
praca lat ubiegłych, lat, w któ­
rych z oddawaniem budynków
było zupełnie żle, ale w któ­
rych szereg prac rozpoczęto.
Na zaplanowane w 1981 r.

42 866 m1 powierzchni miesz­
kalnej oddano 42 898 m* (w ro­
ku 1980 39 490 m*). Pewnym u-

łatwieniem był fakt, że odda­
wano tylko budynki niższe,
prostsze w montażu.

Kombinat ma na rok 1982
jeszcze bardziej ambitny plan.
Zaplanowano oddanie 54 890 m*
powierzchni mieszkalnej czyli
3.689 izb albo 953 mieszkania.
Wszystkie oddawane mieszka­
nia, z wyjątkiem tych w Boch­
ni to mieszkania z tzw. zwięk­
szonym metrażem czyli z po­
wierzchnią mieszkalną zwięk­
szoną o około 12 ms.

Pięć nowych budynków (ok.
580 mieszkań) ma powstać w

Tarnowie. Cztery z nich odda­
ne będą na osiedlu Jasnym,
jeden przy ulicy Okrzei. Tym
razem na Jasnym oddawać się
będzie wieżowce, których mon­
taż jest znacznie utrudniony

(windy). Największy z nich —

długi 11-piętrowiec (tąki sam

jak przy Bitwy pod Studzian­
kami 10) będzie miał 353 mie­
szkania. Będzie oddawany
klatka po klatce. Ten budynek
to największe zadanie Kombi­
natu i pracownicy mniej opty­
mistycznie od dyrektora na­
stawieni twierdzą, że nie ma

mowy, aby do końca roku Zdą­
żyć z oddaniem go w całości.

W Dąbrowie Tarnowskiej
ma być oddany w tym roku
jeden budynek (100 mieszkań),
w Brzesku także jeden (65
mieszkań). Pięć nowych bu­
dynków ma przybyć w Boch­
ni, dla której ostatnie lata by­
ły szczególnie niełaskawe. Bo­
cheńskie władze szukały na­
wet wsparcia u krakowskich
przedsiębiorstw, ale zakończy­
ło się to fiaskiem. Wykonanie
tym razem planu byłoby chy­
ba dla Bochni najlepszym mo-.

tywem do przeprosin z Kom­
binatem i może przekonałoby
mieszkańców, że w woj. tar­
nowskim nie jest im znowu

tak źle. A nie będzie to wszy­
stko sprawą łatwą, bo z tych
5 zaplanowanych budynków
tylko 2 są rozpoczęte, pozosta­
łe 3 trzeba będzie wykonać w

cyklu jednorocznym.
Tegoroczny plan Kombinatu

związany z mieszkaniówka jest
więc bardzo ambitny — o 27%

przewyższa bowiem plan z ro­
ku 1981. O znaczeniu tego
planu dla mieszkańców woj.
tarnowskiego nie trzeba na­
wet pisać.

Oprócz mieszkaniówki ma

Kombinat jeszcze kilka innych
zadań. Przede wszystkim zo­
stanie w końcu oddany szpi­
tal w Brzesku. — Do końea
czerwca — twierdzi dyr. Maj­
ka. Niechby do końca grudnia,
ale żeby na pewno był w tym
roku — mówią w Wydziale
Zdrowia UW. Trudno doradzać
im optymizm. Budowa tego
szpitala swoje dziesięciolecie
obchodziła bowiem dwa lata
temu. Oprócz szpitala zostaną
w tym roku oddane sale gim­
nastyczne w szkole nr 5 w

Tarnowie i w szkole podsta­
wowej w Gromniku (budowa­
na 8 lat) i pawilon handlowy
w Gumniskach.

Materiały i reforma

Dyrektor naczelny Kombi­
natu twierdzi: plan jest realny

Ruch związkowy na Zachodzie

Zasadą - stralctar? branżowe
PRAWODAWSTWO BRYTYJSKIE DEFINIUJE ZWIĄZKI

ZAWODOWE JAKO SPOŁECZNĄ ORGANIZACJĘ PRA­
COWNIKÓW DANEJ BRANŻY, CELEM KTÓREJ JEST

REGULACJA STOSUNKÓW MIĘDZY PRACODAWCĄ I
PRACOWNIKIEM. WARTO ZWRÓCIĆ UWAGĘ NA TĘ DE­
FINICJĘ.

Określenia związki zawodowe nabrało współcześnie sze­
rokiego znaczenia — stąd wieloznaczność samego pojęcia.
Gdy, na przykład mówimy o ząchodnio-niemieckich czy bry­
tyjskich związkach zawodowych, mamy najczęściej na myśli
DGB czy TUC, choć są to tylko federacje związków branżo­
wych, czyli — organizacji zrzeszających osoby wykonujące
określone zawody. W tym sensie słowo zawodowy znaczy
tyle co branżowy. Nawet jeśli dana organizacja robotnicza
grupuje pracowników kilku branż, co zresztą jest od dawna
stosowaną praktyką.

Potwierdza to zarówno historia ruchu związkowego jak i
jego współczesne struktury.

| ESLI POMINĄĆ W. BRYTANIĘ, w której (nielegalny do
B 1825 ruch związkowy kształtował się już w 18 wieku, w
* większości krajów Europy, a także na kontynencie północ-
no-amerykańskim) PIERWSZE ORGANIZACJE ZAWODOWE
ZACZĘŁY POWSTAWAĆ W 19. STULECIU. Stosunkowo
wcześnie utworzyły się związki drukarzy: w 1827 r. w Ka­
nadzie, w 1840 w Italii. W latach sześćdziesiątych powstał
pierwszy związek zawodowy drukarzy w Holandii, w latach
80. — szwedzki związek zawodowy drukarzy 1 pocztow­
ców. Początkowo były to organizacje lokalne, dopiero z bie­
giem czasu zaczęły się łączyć w branżowe organizację krajo­
we, a tam, gdzie na to pozwalały warunki i obowiązujące
ustawodawstwo1), także w krajowe federacje.

W większości przypadków federacje takie powstawały pod
koniec minionego stulecia: w 1880 r. powstała szwajcarska
SGB, w 1886 — Amerykańska Federacja Pracy (AFL), w 1895
— francuska CGT, w 1898 — szwedzka LO.

Używając określenia „krajowa federacja” nie wolno rów­
nocześnie zapominać, że wskazuje ono tylko na terytorialny
zasięg związku, niewiele natomiast mówi o liczebności fe­
deracji czy pozycji we własnym kraju. Np. w Szwajcarii
pierwszy ogólnokrajowy związek — powstały w 1873 r.

Szwajcarski Związek Robotniczy — liczył tylko 2,5 tys.
członków. W Stanach Zjednoczonych, w okresie przed po­
wstaniem AFL, działało 30 związków krajowych, które w

sumie skupiały ok. 200 tys. zatrudnionych. Podobnie: stwier­
dzenie, że DGB stanowi największą jednolitą federację związ­
kową w RFN, zrzeszającą 17 potężnych związków branżo­
wych, nie może przesłaniać faktu, że prócz niej istnieje kilka
nie należących do żadnej federacji związków, takich jak Nie­
miecki Zw. Zaw. Pracowników Umysłowych — DAG, czy
Niemiecki Związek Urzędników Państwowych — DBBS).
Również w Danii, obok ogólnokrajowej federacji LO działa
siedem tzw. karteli zawodowych, czyli branżowych.

POWSTAWANIE KRAJOWYCH FEDERACJI pociągnęło
za sobą konieczność stworzenia takich rozwiązań orga­
nizacyjnych oraz struktur, które by w sposób możliwie

najbardziej operatywny i skuteczny zabezpieczały interesy
wszystkich afiliowanych w federacji związków branżowych,
koordynowały — jeśli zajdzie potrzeba — ich współdziała-
łanie, a równocześnie — reprezentowały federację na ze­
wnątrz. Np. w stosunkach z organizacjami pracodawców, z

rządem czy w międzynarodowych organizacjach związko­
wych.

Jest rzeczą zrozumiałą, że struktury organizacyjne fede­
racji w poszczególnych krajach oraz uprawnienia centralnych
władz związkowych (w tym stosunki między zarządami związ­
ków branżowych a zarządem federacji) ukształtowały się nie­
jednolicie, co wynika zarówno z tradycji i doświadczeń hi­
storycznych jak i z późniejszych warunków, w jakich przy­
szło działać związkom.

W WIĘKSZOŚCI KRAJÓW, w sposób mniej lub bardziej
wyraźny, struktura ma charakter pionowo-poziomy,

i — mówiąc inaczej — branżowo-terytorialny, choć prak­
tyczne rozwiązania Organizacyjne różnią się między sobą.
Dla przykładu: w największej francuskiej federacji CGT

•rganizacje należące do związku branżowego tworzą w po­

jeżeli będą materiały i trans­
port. Reforma tymczasem
zmieniła tylko sposób Ich po­
działu i pic innego na razie
zmienić nie mogła. Zjednocze­
nie rzeszowskie, na które do
tej pory tyle było narzekań
dzieli materiały tylko na I
kwartał. Przydziały są nikle w

stosunku do potrzeb. Ilość ce­
mentu jaką w tej chwili dys­
ponuje Kombinat zapewnia
postęp robót tylko do końea
tego miesiąca. A przecież przez
te pierwsze trzy miesiące roku
ze względu na niskie tempe­
ratury zaawansowanie prac
jest słabe. Nie ma stali, ma­
teriałów izolacyjnych, tarcicy,
wykładzin podłogowych, farb
(głównie pokostu), klejów. Z

podobnymi kłopotami boryka­
ją się dostawcy i to także bi-
je w Kombinat. Np. stolarka
przychodziła dotąd już oszklo­
na i wymalowana. Teraz do­
stawca przysyła niemalowaną,
bo on także nie ma farb. Co
może zrobić Kombinat? Do­
stawcy pytają: „Bierzecie? —

Bo jak nie to inni wezmą”.

Zamknięta została budowa
fabryki domów w Ładnej. Ale
w ten sposób poligonowa wy­
twórnia płyt OWT (Oszczędno­
ściowa Wielkopłytowa Tech­
nologia) na Piaskowce limitu­
je ściśle możliwości budowlań­
ców. Bo przecież wszystkie
płyty wykonywane są na tym
poligonie. I z nich buduje się
wszędzie oprócz Bochni. Pla­
nowane jest wykorzystywanie
materiałów tradycyjnych, ale
to jeszcze daleka droga. Kom­
binatowi chodzi o to, aby nie
dokończoną fabrykę domów w

Ładnej dostosować do produk­
cji płyt OWT. To nie byłoby
dokończenie zamkniętej prze­
cież inwestycji, a tylko adap­
tacja — zastrzegą dyrektor.
Tam samego sprzętu jest za

ponad 50 min zł i leży on bez­
użytecznie. Adaptacja koszto­
wałaby ok. 118 min zł w ce­
nach z r. 1978. Kombinat
chciałby aby dotowały trochę
zakłady pracy, w zamian za

co budownictwo zakładowe
byłoby przyspieszone. Tylko
czy zakłady ten pomysł ku­
pią?

Oszczędności i ceny

Przed wejściem nowych cen

zafakturowano wykopane ro­

szczególnych miastach syndykaty, powiązane federacją za

pośrednictwem istniejących w każdym departamencie tzw.

zjednoczeń. W Finlandii związkami branżowymi, afiliowa­
nymi w federacji krajowej SAC kierują (wybierane na zja­
zdach branżowych) krajowe komitety wykonawcze. Związki
branżowe są zorganizowane „na szczeblu” miast i okręgów.
W okręgach działają także jednostki organizacyjne federacji.
W Szwecji jednostki federacji (LO) działają w regionach i w

okręgach, ale ta struktura w niczym nie osłabia autonomii
związków branżowych, do których należą decyzje we wszys­
tkich sprawach pracowniczych.

Oczywiście, już sama struktura organizacyjna może sta­
nowić pewną gwarancję zawodowych interesów pracowni­
czych, jednakże sprawą kto wie czy nie ważniejszą jest za­
kres praw i decyzji przyznanych przez statuty władzom fe­
deracji, do których zwykle należą: zjazd (kongres) oraz ciała
wykonawcze (prezydium, czyli rada wykonawcza, sekretariat
etc.). A także — wpływy związków branżowych w centrali.
N,p. w norweskiej LO, zrzeszającej 36 związków branżowych,
Rada Generalna, czyli organ kierujący federacją w okresie
międzyzjazdowym, składa się zarówno z przedstawicieli
związków branżowych jak i terytorialnych nadbudówek fe­
deracji. Częścią Rady jest Sekretariat zajmujący się pro­
blemami związkowymi na co dzień. W jego skład wchodzą —

oprócz przewodniczącego, zastępcy, sekretarza i skarbnika
(pracownicy etatowi) — przedstawiciele poszczególnych
związków branżowych.

Aby uniknąć przeładowania nużącymi dla nieprofesjona­
listy przykładami, spóbujmy zatrzymać uwagę na dwóch
wielkich federacjach: zachodnioniemieekim DGB i bry­

tyjskim TUC.
Dla brytyjskiego TUC (Trades-Union Congress) zrzeszają­

cego 113 związków branżowych, najbardziej może charakte­
rystyczny jest szeroki zakres niezależności poszczególnych
związków. Np. decyzje stojącej na czele federacji Rady Ge­
neralnej (reprezentującej według ustalonego klucza poszcze­
gólne branże) nie są wiążące dla afiliowanych w TUC związ­
ków. Nawet jeśli ich działalność stoi w jakiejś mierze w

sprzeczności z przyjętymi przez federację wytycznymi. „Nie­
posłuszny” związek można wykluczyć z TUC (prawo to przy­
sługuje tylko odbywającemu się co rok zjazdowi), ale nie
można go zmusić do działań niezgodnych z jego branżowym
interesem.

Również w zachodnioniemieekim DGB (Deutscher Gewerb-
schaftsbund) interesy poszczególnych związków branżowych
są zagwarantowane instytucjonalnie. To właśnie związki
branżowe wybierają delegatów na kongres DGB. One też są
silnie reprezentowane we władzach wykonawczych, czyli w

Komisji Federalnej i w Zarządzie Federalnym. Np. do Ko­
misji, oprócz 30 osób wybranych spośród delegatów, wchodzi
z urzędu po dwóch członków zarządu każdego spośród 17
związków branżowych. Podobnie jest w Zarządzie, w skład
którego, oprócz przewodniczącego, jego zastępców (i kilku
pracowników etatowych) wchodzą przewodniczący związków
branżowych.

OZNACZENIU ZWIĄZKÓW BRANŻOWYCH NA ZA­
CHODZIE może dodatkowo świadczyć fakt, że człon­
kami Międzynarodowej Konfederacji Wolnych Związ­

ków Zawodowych •), zrzeszającej 115 organizacji związkowych
z 91 państw kapitalistycznych i rozwijających się, jest także
17 tzw. międzynarodowych sekretariatów zawodowych, czyli
międzynarodowych branżowych federacji związków zawo­
dowych. Wśród nich takie wpływowe organizacje jak Mię­
dzynarodowa Federacja Górników, M. F. Metalowców, M.F.
Pracowników Przemysłu Budowlanego i Drzewnego, M.F.
Pracowników Transportu i innych, liczących się w swoich
krajach związków branżowych.

WIESŁAW MERCIK

») W 1964 r. w Brazylii, * w 1979 w Argentynie zakazano
tworzenia federacji krajowych; *) Prawo zobowiązuje urzęd­
nika do pełnej lojalności i wierności wobec państwa, a

DBB nie może negocjować w sprawie płac, ani tym bardziej
podejmować strajków; ’) MKWZZ powstała w 1949 r. w następ­
stwie rozłamu * Światowej Federacji Związków Zawodowych.

NOWAK Stafan, tam. Bogucice
113, zgubił na terenie Bochni
wkładkę zaopatrzeniową nr J
21119* do dowodu osobistego nr

WL 0393445, wydaną praca ZPH —

Bochnia. (-99558

STANUSZKOWI Eugeniuszowi, —

zam. Kraków, Skowronia 1/2, skra­
dziono w dniu 7. III 1982 r. wkład­
ki zaopatrzeniowe Ag S15922, Ag
515923, Ag 515924, Ag 515925 do do­
wodu osobistego WL 04J2402, wy­
dane przez Nowotarskie Zakłady
Przemysłu Skórzanego — „Podha­
le”, Kraków.

KUPNO

DRZWI lewe przednie — Zastava
1108, nieskorodowane, kupię. Ma­
jerski, tel. 31-75-88 wewn. 178.
rano.

BONY PeKaO - kupię. Oferty
97770 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

SPRZEDAŻ

UŻYWANY aparat dziewiarski
Busch — sprzedam, wiadomość:
Nowa Huta, Strusia 6/357. g-97800

CIĄGNIK 8-320-18 KM, własnej ro­
boty — sprzedam. J. Grzesiak, Ra­
szów 470, tel. Liszki 68.

FIAT 126 p, rok prod. 1980 — sprze­
dam. Bochnia, tel. 239-07.

MEBLE „Miś” zamienię na seg­
ment lub sprzedam. Oferty 97976
„Prasą” Kraków, Wiślna a.

ZAMIENIĘ tarcicę sosnową, wyse-
zonowaną, stolarską — na ciągnik
Ursus C 330 lub 4011. Oferty 97974
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

BONY PeKaO — sprzedam, ofer­
ty 97841 „Prasa” Kraków, Wiśl-
ńa 2.

PIERŚCIONEK złoty, kożuszek
krótki z łatek, rozmiar 52 — sprze­
dam. Oferty 97839 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

NOWY akumulator 12 V/51 —

sprzedam. Oferty 97911 „Prasa” —

Kraków, Wiślna 2.

VOLKSWAGEN 1300 - sprzedam.
Os. Kliny, ul. Borkowska 12.

DUŻĄ, nową lodówkę — zamienię
na dywan 2,5x3,5 lub sprzedam.
Telefon grzecznościowy 37-59-91, w

godz. 17-19. g-97908

FIAT 125 p, rok prod. 1979 —

sprzedam. TeL 22-20-11 wew. 340.

MASZYNĘ do wody sodowej, mie­
szarkę do ciasta, stemple, deski,
kaloryfery stalowe — sprzedam.
Kraków, ul. Okólna 22/95.

MEBLOSCIANKĘ mahoniową —

sprzedam. Tel. 11-74-95.

SUKNIĘ ślubną na szczupłą osobę
oraz kepi — sprzedam. Wola Du-
chacka, ul. Wspólną 41 (dojazd
autobusami 164 i 104).

ZASTAYĘ, produkcja 1979, zamie­
nię na Fiata 125, Poloneza. Oferty:
Kraków, ul. Lotnicza 73/208.

PRZYCZEPĘ wywrotkę - sprze­
dam. Wawrzyniec Pieprzyca, —

Węgrzce Wielkie 9 b.

LOKALE

KUPNO-sprzedaZ mieszkań włas­
nościowych poleca biuro pośred­
nictwa — mgr A. Koszek, Kra­
ków, Dzierżyńskiego 8, tel. 33-67-69,
poniedziałki, środy, godz. 10—17.

2 MIESZKANIA superkomforto-
we — Nullo 53 mz, Ściegiennego 40
mi — zamienię na 3-pokojowe lub
2-pokojowe, o większym metrażu,
superkomfortowe. Oferty 9Ś667 —

„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

SPRZEDAM mieszkanie własno­
ściowe, 3-pokojowe, 58 mz, parter,
względnie zamienię na większe. —

Oferty 97986 „Prasa” — Kraków,
Wiślna 2.

PRACOWNIK AGH poszukuje
pokoju. Oferty 97938 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

WYNAJMĘ pokój studentowi.
Czynsz z góry za pół roku. Tel.
48-46-39. g-97952

ZGUBY

CHOJNACKIEJ Teresie, zam. w

Niegowlcl Nr 61, skradziono w

dniu 20 II 1982 r. wkładkę za­
opatrzeniową nr Ag 326090 do do­
wodu osobistego, wydaną przez
PP „Dom Książki” w Krakowie.

g-53

JĘDRYCHOWSKIEJ Wiesławie,
zam. Biskupice 60, uległa zniszcze­
niu wkładka zaopatrzeniowa seria
WZS Ag 352252 do dowodu osobi­
stego nr WK 4593457, wydana przez
PP „Polmozbyt” w Krakowie,

STANUSZEK Józefie, zam. Kra­
ków, ul. Skowronia l/2.skradziono
w dniu 8. III 1982 wkładkę zaopa­
trzeniową nr Ag 863396 do dowodu
osobistego Z 43970190, wydaną
przez PSK Kraków.

BUJAK Małgorzata, zam. Kraków,
ul. Kazimierza Wielkiego 113/47,
zgubiła dnia 13. III 1982 r. wkład­
kę zaopatrzeniową nr Ar 029771 do
dowodu osobistego nr AB 1450499.
wydaną przez Urząd Dzielnicowy
w Krakowie. g-99562

ZEGAREK Waldemar, zam. Kra­
ków, ul. Kazimierza wielkiego
113/47, zgubi! dnia 13. 111 1982 r.

wkładki zaopatrzeniowe nr Ag
432360 1 nr Ag 432361 do dowodu
osobistego nr WK 4595493,wydane
przez Politechnikę Krakowską.

boty po cenach z 1978 roku.
Obecnie we wszystkich pra­
cach obowiązują ceny aktual­
ne. Zmieniły się warunki u-

mowy ze spółdzielnią mieszka­
niową, ale tylko w zakresie
wartości robót — terminy zo-

stają te same. Kalkulację we­
wnątrz przedsiębiorstwa pro­
wadzi się jeszcze w cenach z

1978 r. Wiadomo jednak, że

wszystko będzie około 3 razy
droższe. Cena wybudowanego
metra kwadratowego powierz­
chni mieszkalnej wzrosła do
28 tys. zł. Ile w takim razie
może teraz kosztować własno­
ściowe M-3? Sumy są zawrot­
ne.

Kombinat liczy jeszcze ną to,
że niektórzy jego dostawcy
przeholowali przy ustalaniu
cen i będą je weryfikować.
Trudno ńp. uwierzyć, że prze­
transportowanie koparki do
remontu kapitalnego w Cie­
chanowie ma kosztować 324
tys. zł. A taką cenę zapropo­
nowało właśnie przedsiębior­
stwo „Transnaft”.

Póki co szuka się w Kombi­
nacie oszczędności. Zlikwido­
wano jeden z etatów zastępcy
dyrektora (zamiast 4 będzie
3) i 20 etatów umysłowych.
Zreorganizowano Zespoły Bu­
dowlane. Zamiast trzech bę­
dzie ich teraz dwa. Zespół nr

1 obejmie Tarnów i Dąbrowę
Tarnowską, zespół nr 2 —

Brzesko i Bochnię.
Kombinat stara się również

eliminować usterki w odda­
wanych obiektach, prace na o-

siedlach wykonywać komplek­
sowo — od razu drogi, chod­
niki itp. Miejmy nadzieję, że

przyniesie to w końcu rezul­
taty.

*

Do przedstawionej tu opty­
mistycznej wersji Kombinatu

Budowlanego w Tarnowie i

jego planów można mieć za­
strzeżenia. Optymizm dyrekto­
ra udzieli! się dziennikarzowi,
przynajmniej w pierwszej czę­
ści materiału. Inni pracownicy
Kombinatu byli nastawieni

bardziej pesymistycznie niż ich
szef. Czytelnikom, szczególnie
tym czekającym na mieszka­
nia, pozostawiam wybór.

GRZEGORZ KONIARZ

GAWLE Jadwidze, zam. w Skawi­
nie, ul. Buczka 4/23, skradziono w

dniu 2. Ili 1982 wkładkę zaopa­
trzeniową nr Ag 851719 do dowodu
osobistego nr AB 3989529, wydaną
przez Urząd Miasta i Gminy w

Skawinie. g-99492

HUK Tadeusz, Kraków, uL Pie­
karska 9/6a, zgubił w dniu 9 mar­
ca 1982 wkładkę zaopatrzeniową
nr Ag 196233 do dowodu osobiste­
go nr ZL 3069840, wydaną przez
Stary Teatr. g-99457
CYCON Kazimierz, sam. Kraków,
Komandosów 2/66, zgubił 8 marca

1982 r. wkładkę zaopatrzeniową nr

Ag 266695 do dowodu osobistego
nr AB 9713386, wydaną przez Urząd
Dzielnicowy — KrakóW-Podgórze,
Rynek Podgórski 4.

CHWASTEK Jolanta, zam. Czaple
Wielkie 74, zgubiła legitymację
szkolną, wydaną przez ZSE Nr 1.

PISKORZ Wandzie, zam. Kraków,
ul. Opatkowicka 60, skradziono w

dniu 11. III 1982 r. wkładkę zaopa­
trzeniową nr 620769 do dowodu o-

sobistego nr AB — 2544831, wyda­
ną przez Krakowskie Zakłady
„Armatur”, Kraków, ul. Zako­
piańska 72. g-99780

SZYGULSKI Romuald, zam. Kra­
ków, ul. Mała Góra 18/52, zgubił
wkładkę zaopatrzeniową nr Ag
224970 do dowodu osobistego seria
AB 4468732 oraz karty żywnościo­
we M-I i p-li, wydane przez H. S.
„Prądniczanka”. g-99729

DZIURZE Janinie, Kraków, Dzier­
żyńskiego 98/13, skradziono w dn.
5. III 1982 r. wkładkę zaopatrze­
niową ńr Ah 64959 do dowodu oso­
bistego nr AB 3720510, wydaną
przez Państwowe Przedszkole Nr
73, Krupnicza 42. (-99714

PIECH Maria, zam. Gdów łll. zgu­
biła 9. III 1962 r. wkładkę zaopa­
trzeniową nr Ag 812394 do dowodu
osobistego nr ZL 2449120. wydaną
przez Urząd Gminy w Gdowie.

KUPIEC Jolancie, zam. Kraków,
os. Krakowiaków 19/4, skradziono
w dniu 1. III 1982 r. wkładkę zao­
patrzeniową nr WZ Ag 387635 do
dowodu osobistego nr AB 2961991,
wydaną przez Krakowską Spół­
dzielnię Ogrodniczo-Pszczelarską.

GROCHAL Annie, zam. Kraków,
Komandosów 23/39, skradziono w

dniu 5. III 1982 r. wkładkę zaopa­
trzeniową seria Ag 287161 do do­
wodu osobistego nr AB 2544266,
wydaną przez Związkową Spół­
dzielnię Mieszkaniową, osiedle
Podwawelskie, Komandosów L

KABAT Marii, zam. 32-855 Gwoż-
dziec 84, skradziono w dn. 27. II
1982 r. wkładkę zaopatrzeniową
nr Wz 883401 do dowódu osobiste­
go WL 1483288. wydaną przez
Zbiorczą Szkołę Gminną w Zakli­
czynie. g-99683

RÓŻNE

ŚWIADKOWIE wypadku drogo­
wego potrącenia przez samochód
osobowy starszej kobiety dnia 5
marca 198? r„ o godz. 15. obok
zakładów mleczarskich w Nowej
Hucie, gorąco proszeni są o zgło­
szenie się pod nr telefonu 44-32-38,
po godz. 16. (-98847

„EUROPA” — pierwsze w Rzeszo­
wie nowoczesne biuro matrymo­
nialne — poleca swoje usługi. —

35-222 Rzeszów 7, poste restante.

PARKIETY cykllnuję, lakieruj* —

J. Kaluzieński, tel. 48-06-49.

MONTAŻ karniszy z dostawą,
uszczelnianie okien, wymiany śrub
okiennych na zaczepy — wykonu­
je Juliusz Mystkowskl, — tel.
66-29-50. g-96250

zabezpieczenia przeciwwjama-
niowe i komfortowe wykończenie
drzwi, montaż karniszy z dostawą,
uszczelnianie taśmą szwedzką i
przeróbki okien wyjmowanych na

otwierane, wymiany śrub okien-
nych na zaczepy — wykonuje so­
lidnie Tiirschmid, — tel. 22-36-32.
godz. 8—12 i 15—18.

CZYSZCZENIE dywanów, wykła­
dzin — szybko, solidnie — Kleszcz,
tel. 11-03-85. g-97843

SPECJALISTYCZNY zakład kon­
serwacji antykorozyjnych Z. Za­
jączkowskiego, ał. Planu 6-letnie-
go 112 — konserwuje fabrycznie
nowe samochody z 10% bonifikatą.
Zakład posiada myjnię i suszar­
nię podwozi oraz dysze giętkie do
przekrojów 1 udziela 2-letaiej
gwarancji na piśmie. Czynny w

godz. 8—16. g-95367

PRZETARGI

Młodzieżowe Centrum Kultury w Krakowie, ul. Mikołajska 2,
ogłasza że W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO
sprzeda:

1) samochód osobowy „Fiat 125p”, nr rej. KS 5707, rok pro­
dukcji 1976, stopień zużycia 65 proc., cena wywoławcza
91000 zł

22) samochód „Nysa” typ 501, nr rej. 9589 KR, rok produkcji
1968, stopień zużycia 80 proc., cena wywoławcza 54000 zł

Przetarg odbędzie się w dniu 6 kwietnia 1982 roku, o godni-
nie. 10, w siedzibie MCK.

W przypadku nie dojścia do skutku I przetargu, ustala się
II przetarg w godzinę po I przetargu.

Samochody można oglądać na parkingu przy ul. Sądowej w

Krakowie, na dwa dni.przed przetargiem, w godz. 10—12.
Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej, należy

wpłacić w kasie Młodzieżowego Centrum Kultury, najpóźniej
w przeddzień przetargu.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obowią­
zku podania przyczyny.

Huta Zygmunt w Bytomiu, Bytom 9, ul. Fabryczna 1, ogłasza,
że W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO zleci
wymianę pokrycia dachowego, wraz z obróbką blacharską, z

materiału wykonawcy, 2-piętrowego budynku Hotelu Robotni­
czego przy ul. Ormowców, o powierzchni około 5000 m*.

Wartość kosztorysowa robót (wg cen 1980 r.) wynosi 6 milio­
nów złotych.

Termin wykonania do końca IV kwartału 1982 r.

Do przetargu zaprasza się przedsiębiorstwa państwowe, spół­
dzielcze i rzemieślnicze zakłady prywatne, posiadające wy­
magane uprawnienia.

Szczegółowych informacji udziela Dział Nieruchomości
Huty, tel. 81-40-41, wewn. 709, gdzie też należy składać oferty,
z podaniem szczegółowego kosztorysu i terminu wykonania,
w kopertach zalakowanych, opatrzonych napisem „przetarg”,
do dnia 2 kwietnia 1982 r.

Komisyjne otwarcie ofert i wybór oferenta nastąpi w dniu
6 kwietnia 1982 r., o godz. 10, w siedzibie Działu Nierucho­
mości Huty.

Spółdzielnia Kółek Rolniczych Niepołomice * siedzibą w Woli
Batorskiej sprzeda W DRODZE PRZETARGU OGRANICZO­
NEGO zbędny sprzęt rolniczy.

Przetarg odbędzie się w poszczególnych filiach Spółdzielni,
w dniach od 6 do 8 kwietnia 1982 r.

W wypadku nie dojścia do Skutku pierwszego przetargu,
drugi odbędzie się w tym samym dniu bezpośrednio po za­
kończeniu postępowania pierwszego przetargu.

Tryb, warunki, miejsce oraz pozostałe informacje o przetar­
gu, wraz z wykazem sprzedawanego sprzętu, znajdują się w

ogłoszeniach umieszczonych w Urzędzie Miasta i Gminy oraz

na terenie Gminy Niepołomice.
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bes obowią­

zku podania przyczyny.

W POLSKIM BIURZĘ PODRÓŻY

ORBIS
JUZ DZISIAJ MOŻESZ ZAKUPIĆ BILETY KOLE­
JOWE BEZ DODATKOWEJ OPŁATY NAWET

NA 60 DNI PRZED PODRÓŻĄ

Zakłady Przetwórstwa Tworzyw Sztucznych — Spółdzielnia
Pracy Kłaj 400, woj. krakowskie, sprzeda W DRODZE PRZE­
TARGU OGRANICZONEGO samochód m-ki STAR A25, rok
prod. 1958, nr podwozia 8821, stopień zużycia 85 proc.

Cena wywoławcza wynosi 36000 zX.
Przetarg odbędzie się W dniu 9. 04. 1982 r. o godz. 9, w sie­

dzibie Spółdzielni w Kłaju.
W przypadku nie dojścia do skutku pierwszego przetargu,

przetarg drugi odbędzie się w tym samym dniu o godz. 11, a

tym, że cena wywoławcza zostanie obniżona o połowę.
Samochód można oglądać codziennie w godz. 8—12.
Ocena techniczna samochodu znajduje się do wglądu w

Dziale Transportu Spółdzielni.
Przystępujący do przetargu winni wpłacić wadium w wy­

sokości 10 proe. ceny wywoławczej, do kasy Spółdzielni, naj­
później na godzinę przed rozpoczęciem przetargu.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obowią­
zku podania przyczyn.

Przedsiębiorstwa Produkcji i Montażu Urządzeń Elektrycz­
nych Budownictwa „Elektromontaż” Nr 1 Kraków, ul. Czysta
7, sprzeda W DRODZE PRZETARGU OGRANICZONEGO:

— ciągnik siodłowy marki Star 028, rok produkcji 1976,
nr rejestracyjny KRB 825B, stopień zużycia 50 proc., cena

wywoławcza 140895 zł
— podnośftik teleskopowy typu PMH-220, zamontowany na

podwoziu samochodu Star A-28, rok produkcji 1976, nr

rejestracyjny KRB 832B, stopień zużycia 40 proc., cena

wywoławcza 218160 zł
— naczepę typ D-68 do ciągnika siodłowego typu C-28, rok

produkcji 1976, nr rejestracyjny KRF 953P, stopień zu­
życia 80 proc., cena wywoławcza 13998 zł

Pow. pojazdy znajdują się w Zakładzie Transportu 1 Sprzętu
w Krakowie przy ul. Żabłocie 59.

Przetarg odbędzie się w dniu 6 kwietnia 1982 ?., o godz. 10
w Zakładzie Transportu i Sprzętu w Krakowie przy ul. Zabło-
cie 59, gdzie można również codziennie, z wyjątkiem dni wol­
nych od pracy w godzinach od 10 do 12 oglądać wymienione

pojazdy.
Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej, należy

wpłacać w kasie Przedsiębiorstwa w Krakowie pr?y ul. Czy­
stej 7 w godz. od 11.30 do 13.30, najpóźniej do dnia 5 kwietnia
1982 roku.

W przypadku nie dojścia do skutku pierwszego przetargu,
następny odbędzie się w tym samym dniu i miejscu o godz. 12.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obowią­
zku podania przyczyn.

Warzywniczy Zakład Doświadczalny w Przyborowie k. Dębicy
sprzeda W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO
następujące pojazdy:

— samochód osobowy Wołga Gaz 24, rok prod. 1974, nr fa­
bryczny 0249715, stopień zużycia 75 proc., ceną wywo­
ławcza 97300 zł

—- samochód dostawczy Zuk A-13, rok prod. 1974, nr fabry­
czny 171846, stopień zużycia 75 proc., cena wywoławcza
53750 zł

— samochód ciężarowy Star Ą-29, rok produkcji 1972, nr

fabryczny 18498, stopień zużycia 75 proć.> ceną wywo­
ławcza 60000 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 6 kwietnia 1982 r„ o godz. 11,
ną terenie zakładu.

Pojazdy można oglądać w dni robocze, w godz. 7 do 15, w

WZD Przyborów.
Przystępujący do przetargu winni wpłacić wadium w wy­

sokości 10 proc, cepy wywoławczej, najpóźniej w dzień prze­
targu do godz. 9.

W przypadku nie dojśoią do skptku 1 przetargu, 2 przetarg
odbędzie się w tym samym dniu o godz. 12.,

Zastrzega się prawo odwołania lub unieważnienia przetargu,
bez obowiązku podania przyczyn.

Zarząd Urządzeń Socjalno-Bytowych Południowej Dyrekcji
Okręgowej Kolei Państwowych w Krakowie, ul. Mogilska 1,
(nr kodu 31-516) ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO zleci w 1983 roku wykonanie robót zwią­
zanych z naprawą i stałą konserwacją maszyn pralniczych,
znajdujących się w Domu Wczasów Pracowniczych „Kolejarz”
w Zakopanem oraz w Ośrodku Wczasowo-Kolonijnym w Zem­
brzycach k. Suchej Beskidzkiej.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa państwowe,
spółdzielcze i prywatne.

Oferty w zalakowanych kopertach, ? napisem „przetarg”,
należy składać w terminie do dnia 31 marca br„.w Dziale Eko­
nomicznym, pokój 221, gdzie te? otrzymać można szczegółowe
informacje.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 10 kwietnia 1982 r.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie­
ważnienia przetargu, bez obowiązku podania przyczyn.

■
■
■

V
■

BIURO PROJEKTÓW BUDOWNICTWA

KOMUNALNEGO W KRAKOWIE

plac ną Stawach 1,

ZATRUDNI natychmiast
10 inżynierów, względnie techników branży sani­

tarnej, z praktyką w projektowaniu
4 inżynierów, względnie techników konstruktorów,

z praktyką w projektowaniu
1 inżyniera, względnie technika drogowca, o spe­

cjalności mostowej z praktyką w projektowaniu
2 techników instalatorów o specjalności instalacje

wewnętrzne, z praktyką w projektowaniu
4 kosztorysantów inżynierów lub techników branży

budowlanej i sanitarnej, z praktyką w kosztory­
sowaniu j

2 kopistów offsetowych i magazyniera
Warunki płacy wg Zarządzenia Nr 38 Min. Pracy,

Płac i Spraw Socjalnych z 22 X 1980 r.

a
a
a

a
a
a
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B iWiosenna akcja porządkowa
dzielnicy Podgórze!

Urząd Dzieiuicowy Kraków-Podgórze zwraca się z

apelem do właścicieli i zarządców nieruchomości Pod­
górza o podjęcie wiosennego porządkowania i este-

tyzacji Dzielnicy.
Jednocześnie informuje, że w dniach 24/25 III 1982

i 30/31 III 1982 przeprowadzone zostanie kompleksowe
czyszczenie i mycie jezdni oraz chodników wyznaczo­
nych ulic. W związku z tym prosi się o nie parkowa­
nie pojazdów i zajmowanie w inny sposób jezdni i
chodników w wyznaczonych zespołach ulicznych:

w dniu 24/25 III 1982: 23. Długosza
1. Rynek Podgórski
2. Limanowskiego
3. Rękawka
4. skrzyżowanie ul. Wie­

lickiej z Płaszowską
5. Lwowska
6. pi. Boh. Getta
7. Na Zjeździe
8. Most Powstańców Ślą­

skich
9. Józefińska

1 10. Staromostowa
j 11. Brodzińskiego
S 12. Dąbrowskiego
■ 13. Dekerta
2 14. pl. Serkowskiego
5 15. Rejtana

116.
Przy Moście

17. Warneńczyka
18. Most Kościuszki
19. Cekiery

= 20. Pstrowskiego
S 21. Mateczny-—Rondo
« 22. Krasickiego
5_________

24. Smolki
25. Zamojskiego
26. Krzemionki
27. Redemptorystów

w dniu 30/31 III 1982:

1. Wielicka
2. Kamieńskiego
3. Wolską
4. Okólna
5. Wlotowa
6. Teligi
7. Wadowicka
8. Zakopiańska
9. Kapelanka

10. Brożka
11. Skolickiego
12. Konopnickiej
13. Telewizyjna
14. Madalińskiego
15. Barska
16. Bałuckiego
17. Rynek Dębnicki
18. Tyniecką (do Praskiej)
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U NASZYCH
RYWALI

WŁOCHY: Wznowił lekki

trening czołowy rozgrywają*
cy — Antognonl, który w li­
stopadzie nb.r . doznał groź­
nej kontuzji głowy i był o-

perowany. Lekarze są zda­
nia, źe być może już za kil­
kanaście dni wystąpi w me­
czu ligowym. Czy zagra 14
IV w meczu Włochy — NRD
w Lipsku (ten pojedynek ma

transmitować nasza TV) ra­
czej wątpliwe, ale być może

wystąpi w kolejnym meczu

Włochów przeciwko Szwaj­
carii (28 IV).

PERU: Trener de Padu a

Lima ma poważne zmartwie­
nie, chciałby zwolnić na

przygotowania dwóch czoło­
wych zawodników: słynnego
Cubillasa (gra w USA) i

bramkostrzelnego — Barba-
dilla (wystąpuje w Meksy­
ku). W tej sprawie toczą się
pertraktacje. Inne zmartwie­
nia — to nie najlepsza dy­
spozycja fizyczna najlepsze­
go obrońcy — Chumpitaza.
W grudniu ub.r. poddał gig
Operacji, ale nie dała ona o-

czekiwanych rezultatów.
Brak rutynowanego Chum-

pitazą oznaczałoby poważne
osłabienie formacji defen­
sywnej.

KAMERUN: Reprezentacja
wypadła słabo na turnieju w

Trypolisie, remisując z Tu­
nezją, Ghaną i Libią. Dało to
im dopiero III miejsce w gru­
pie i Kamerun nie awanso­
wał do półfinału Pucharu
Narodów Afryki. Obserwato­
rzy twierdzą, że Kameruń-

czykom brak przede wszyst­
kim lidera z prawdziwego
zdarzenia. Największe wra­
żenie na obserwatorach (był
wśród nich Piechniczek 1

Bearzot) zrobił bramkarz
N*Komo, który wyróżniał się
świetną grą na przedpolu.

Kontrola

antydopingow
Po każdym meczu mistrzo­

wskim po dwóch piłkarzy z

każdej drużyny poddanych
będzie kontroli antydopingo­
wej. Prowadzić ją będzie
centralne laboratorium w

Madrycie, które spełniało już
tę rolę podczas ubiegłorocz­
nej Uniwersjady Zimowej w

Hiszpanii. Badaniom podda­
nym będzie dziennie 12 pró­
bek, ponieważ program mi­
strzostw świata przewiduje
każdego dnia 3 mecze.

NRS—PERU

® „FEDERATION PEBUANA DE FUTBOL" założona w

1922, należy do FIFA od 1924. Zrzesza ok. 140 tys. zawodni­
ków w 6158 klubach, w tym 400 zawodowców. Barwy re­
prezentacji: białe koszulki ze skośnym czerwonym pasem,
spodenki i getry białe.

© po raz 4 w finałach MS:
— 1930 —• III miejsce w gr. eliminacyjnej
— 1970 — Po pokonaniu Maroka 3:0 i Bułgarii 8:2, porażka
z RFN 1:3, H miejsce w gr. elim. i awans do ćwierćfinału

gdzie porażka z Brazylią 2:4
— 1978: I miejsce w gr. elim. (Szkocja 3:1, Holandia 0:0, Iran

4:1), w gr. półfinałowej ostatnie miejsce (Brazylia 0:3, Polska
0:1, Argentyna 0:6).

© Mecze z Polską: 1977 Lima. 1:3, bramki: Szarmach, La­
to, Kasperczak, 1978 (MS) 0:1, Szarmach.

© Najlepsi gracze: bramkarz Quiroga, obrońcy Duarte,
Chumpitaz (39 lat!), rozgrywający i napastnicy. Cubillas (już
2 razy w MŚ, gra obecnie w Fort Lauderdale w USA), Uribe

(trzeci piłkarz Ameryki Płd. w ub. sezonie), Barbadillo (gra
w Meksyku), Oblitas (gra w Belgii).

NR 4 — KAMERUN

© „FEDERATION CAMEROUNAISE DE FOOTBALL” za­
łożony w 1960, do FIFA od 1962, zrzesza ok. 200 klubów 1 ok.

8 tys. piłkarzy. Barwy repr.: koszulki zielone, spodenki czer­
wone, getry żółte.

© po raz pierwszy w finałach MS, w eliminacjach MS de­
biutował w 1970, bez powodzenia.

© Z Polską spotkań nie rozgrywał.
© Droga Kamerunu do Hiszpanii: z Malawi 3:0 i 1:1,

Zimbabwe 2:0 i 0:1, Zairem 0:1 i 6:1, Marokiem 2:0 i 2:1.
Bramki 16:3.

© Czołowi gracze: bramkarz Nókomo (najlepszy piłkarz
Afryki z 1979), 33-letni napastnik Tokoto z Jacksonyille,
USA, Milla (napastnik I-ligowej Bastii), Bahoken 1 Aoudeu

(H-ligowego Cannes).

— Za pół roku (2—16 X) roze­
grane zostaną w Argentynie Mi­
strzostwa Świata. Na co pan w

nich liczy? — pytam trenera ka­
dry narodowej naszych siatka­
rzy ALEKSANDRA SKIBĘ.

— Ną medalowe miejsce i za­
razem zakwalifikowanie się do

turnieju olimpijskiego. Są to za­
dania o bardzo wysokiej skali
trudności. Awans olimpijski
zdobędzie tylko jeden zespół.
Gdyby tak się stało, co jest
prawdopodobne, że dwa pierw­
sze miejsce zdobędą siatkarze
ZSRR i Kuby, którzy mają już
paszporty olimpijskie, wtedy
wystarczyłoby zająć trzecie

miejsce. X to trzecie miejsce jest
naszym planem minimum. Pe­
wne jest, że spotkamy się w jed­
nej grupie z Kubańczykami i

pokonanie ich będzie niezwykle
trudnym zadaniem.

— Czy zadania te nie przekra­
czają jednak na razie możliwości

naszego zespołu?
— Zdąję sobie sprawę, że dru­

żyna mą jeszcze braki. Przede

wszystkim musimy być przygo­
towani bez zarzutu pod wzglę­
dem kondycyjnym, czeka nas w

Argentynie 9 trudnych meczy.
Trzeba będzie poprawić blok, le­
piej muszą grać rozgrywający.
W okresie przygotowawczym,
podczas którego rozegramy oko­
ło 30 spotkań, będziemy starali

się eliminować te mankamenty.
Mamy młodą, utalentowaną

za 83 dni
Personalia

• Trevor Francis — jeden
z najlepszych piłkarzy an­
gielskich chyba nie wystąp:
w Hiszpanii. Podczas meczu

sutej drużyny Manchester Ci­
ty doznał kontuzji (nader­
wania ścięgna Achillesa) i
musiał poddać się operacji.

• Wiele wskazuje na to,
że w Hiszpanii zagra słynny
Osvaldo Ardiles, reżyser zes­
połu sprzed 4 lat. Gra on na

co dzień w Tóttenham, który
nie chciał zwolnić Ardilesa

ną długie 3-miesięczne przy­
gotowania przed MS. Trener
Menotti zgodził się jednak,
by piłkarz ten dołączył do

kolegów dopiero w kwietniu

Z historii MS
Do II MS (1934) zgłosiło się

31 zespołów, po raz pierwszy
trzeba było przeprowadzić
eliminacje (m. in. startowała
Polska, przegrała 1:2 w War­
szawie z Czechosłowacją, do
rewanżu w Pradze z przy­
czyn politycznych nie dosz­
ło). Turniej finałowy we

Włoszech (27 V—10 VI) trwał
1S dni i był najkrótszym w

historii mistrzostw. Grano

systemem pucharowym.
Wielkim fąworytem byli

gospodarze — Włosi, wśród

których grało aż 4 natura-

lizowanych Argentyńczyków
(m. in. świetny pomocnik
Orsl). Ale o mały włos go­
spodarze nie i przepadli w

ćwierćfinale w meczu z Hi­
szpanami. Icn bramki br > 11

legendarny Zamora, który
był zaporą nie do przejścia.
Mimo dogrywki pojedynek
zakończył się remisem 1:1,
dopiero w dodatkowy ,n me­
czu (nie bronił już kontu­
zjowany Zamora) Włosi wy­
grali 1:0.

Także finał miał drama­
tyczny przebieg. Do 80 min.

prowadzili Czechosłowacy
1:0, dopiero w końcówce
Orsi wyrównał na 1:1. Do­
grywka była równie zacięta,
a w 95 min. Schiavio zdobył
bramkę, która dała gospoda­
rzom złoty medal.

Turniej przyniósł general­
ny sukces Europie, w gronie
ćwierćfinalistów nie było ani

jednej drużyny amerykań­
skiej. W turnieju padło 70
bramek, po raz pierwszy w

historii MS w eliminacjach
meczu Francja — Austria

zarządzono dogrywkę. Kró­
lem strzelców turnieju zo­
stał Czechosłowak — Neje*
dly (5 goli), może to nie im­
ponująca liczba, ale Ńeje-
dly grał tylko w 4 meczach,

(e. d. n.)

W połowie drogi
(Rozmowa z trenerem — Aleksandrem Skibą)

drużynę, którą stać na nawiąza­
nie walki z najlepszymi.

— Pracuje pan z reprezentacją
Od 1979 roku. W tym czasie zdo­
byliśmy dwukrotnie wicemis­
trzostwo Europy, ale podczas
Igrzysk Olimpijskich w Moskwie
nio powiodło się panu, siatkarze

zajęli dopiero czwarte miejsce.
Mówiło się, że polska siatkówka

przeżywa kryzys.„
— Niesłuszne to były oceny.

Przecież byłem wtedy w trakcie

budowy nowego zespołu, ponad­
to nie mógł grać Kłos, a Wojto­
wicz po kontuzji był w słabszej
formie. Tego nikt nie chciał

wziąć pod uwagę. Uważam na­
tomiast, że sporym nąszym suk­
cesem jest stworzenie takiej
drużyny, jaką teraz mamy, ą
więc zespołu już dziś bardzo sil­
nego, mającego jeszcze olbrzy­
mie możliwości rozwoju.

— Proszę porównać drużynę,
która zdobyła złoty medal olim­
pijski w Montrealu i obecną.

_

Porównanie wypadnie na

korzyść mistrzów olimpijskich.
Byli lepsi przede wszystkim w

technice Indywidualnej, wszech­

Polacy wciąż szukają rywali
Znamy już 12 półfinalistów europejskich pucharów piłkar­

skich. Są wśród nich 8 zespoły z RFN (Bayern, Hamburger SV
i Kaiserslautern), po I z Anglii (Aston Villa, Tóttenham) i Bel­
gii (Anderlecht i Standard Liege) oraz po jednym z Hiszpanii
(Barcelona), Bułgarii (CSKA Sofia), Jugosławii (Radnicki Nisz),
ZSRR (Dynamo Tbilisi) i Szwecji (IFK Goeteborg).

Były to puchary pełne sensacji.
Odpadł ubiegłoroczny triumfator
PEMK — Liyerpool, klęskę po-
niół Real Madryt, dla mnie

jednak osobiście największą
niespodziankę sprawił zespół z

Goeteborga. Przecież w Szwecji
liga z uwagi na warunki klima­
tyczne — jeszcze nie gra, tym­
czasem Hiszpanie są w pełni se­
zonu. A jednak IFK Goeteborg
potrafił najpierw zremisować w

Walencji 2:2, a w rewanżu

pewnie wygrać 2:0.
Środowe mecze potwierdziły,

że puchary rządzą się swoimi

odrębnymi prawami. Liczy się
w nich bilans obydwu spot­
kań, dlatego zdarza się, że ze­
spół — który dość pewnie wy­
grał pierwszy mecz w rewanżu
nie gra już na pełnych obro­
tach, gra tak, aby jak najmniej­
szym nakładem sił zapewnić
sobie awans do dalszej rundy.
Tak było w meczu Barcelona
— Lokomotive Lipsk, (Hiszpanie
na wyjeździe wygrali 3:0, w re­
wanżu kiedy strzelili gola prze­
stali grać i stąd sensacyjna
wygrana gości 2:1), Dynamo Tibi-
lisi — Legia (Gruzinów wyraź­
nie urządzała nawet nikła, jed-
nobramkowa wygrana), nie wy­
silał się też w rewanżu Bayern
mając w zanadrzu 2 bramki.

Szerzej chciałbym napisać o

Łzy Sieczki, radość widowni
Koszykarki WISŁY nie rezygnują z walki o jeden z medali.

W sobotę sprawiły swoim sympatykom ogromną radość, wygry­
wając jednym punktem z ŁKS 66:65 (40:31). Punkty dla Wisły:
Jaskurzyńska 24, Iwaniee i Januszkiewicz po 14, Kosińska 8,
Jaworska 8, najwięcej dla ŁKS: Wołujewicz 23, Badocha 10, War-

muzek i Sieczko 7.

Cóż to był za mecz! Dramaty­
czny, trzymający w napięciu od

pierwszej do ostatniej sekundy.
Zawodniczki walczyły dosłow­
nie o każdy centymetr parkie­
tu, nie było dla nich straconych
piłek. Oba zespoły wiedziały
o co walczą, porażka ŁKS prze­
kreślała w zasadzie szanse ło­
dzianek na „złoto”, wygrana
wiślaczek prolongowała ich na­
dzieje nawet na tytuł mistrzow­
ski. Swoją postawą szczególnie
zaimponowały mi wiślaczki.
ŁKS dysponuje w tym sezonie
bardzo wyrównanym i mocnym
składem, ma znacznie dłuższą
ławkę rezerwowych. A mimo to

krakowianki dowiodły, że po­
trafią grać w koszykówkę. Wy­
grały ten mecz przede wszyst­
kim świetną defensywą, wobee
ich agresywnej strefy łodzianki

były chwilami bezradne. Miała

Jubileusz bez długów
Robotniczy Klub Sportowy Garbarnia Kra­

ków z niewielkim opóźnieniem obchodzi w tym
roku jubileusz 60-lecia swej działalności. Na

początku swego istnienia klub ten, wspomaga­
ny finansowo przez dwie ludwinowskie garbar­
nie skóry, należał do najbogatszych w Krako­
wie, dziś niestety do potentatów tak sporto­
wych jak i finansowych nie należy.

Jeszcze nie tak dawno Garbarnią opiekowało
się kilka podgórskich zakładów pracy, obecnie
klub wspierają już tylko Krakowskie Zakłady
Futrzarskie i Zakłady Garbarskie Nowotarskich
Zakładów Przemysłu Skórzanego. Nic więc dzi­
wnego, że w kasie jest pustawo. Co prawda
Wojewódzka Federacja Sportu dotuje klub ro­
cznie w kwocie 1 min zł, z wynajmu sali przy
ul. Sokolskiej uzbiera się też niemałą kwotę
ok. 2 min zł, jednak to wszystko jest za mało, by
utrzymać trzy sekcje. Roczny budżet klubu

szacuje się bowiem na 6 min złotych. Trzeba bę­
dzie tę brakującą sumę jakoś samemu wygo­
spodarować i nowy zarząd klubu podjął już
w tym kierunku działania. M. in. klub urucho­
mił w swych obiektach kursy tańca towarzy­
skiego, cieszące się dużym zainteresowaniem,
z czego ma pewne zyski. Zamierza się otworzyć

punkt sprzedaży lodów i gofrów, a także sma­
żalnię ryb. Niezłym Interesem może okazać się
otwarcie kawiarni klubowej, co także jest w

planach. Mówiąc inaczej — Garbarnia będzie
rozwijać działalność gospodarczą, by jakoś wią­
zać koniec z końcem. Na szczęście udało się już
wyjść s dość dużych długów dzięki dotacji z

Urzędu m. Krakowa.

Rozpocząłem od działalności gospodarczej klu­
bu, bo przecież od tego w dużym stponiu zależy
działalność sportowa. Obecnie Garbarnia zrze­
sza 400 zawodników i zatrudnia 9 trenerów oraz

Instruktorów. Ma trzy sekcje: piłka nożna (IH
liga), piłka ręczna mężczyzn (II Uga) 1 zapasy
(grupy młodzieżowe). Najważniejsi są oczywiście
piłkarze, kiedyś grali z powodzeniem w I lidze,
dziś walczą w IH lidze. W tym sezonie są nie­
wielkie szanse na awans do II ligi, bo to jest
celem i zawodników, i trenera, ale może już
w przyszłym sezonie, gdy młody zespół nabierze

rutyny, spełnią się marzenia ludwinowskich
kibiców. Piłkarze ręczni zamykają tabele ii ligi
i chyba nie zdołają się utrzymać, ale po rocznej
przerwie powinni powrócić w szeregi drugoli-
gowców. Mają perspektywiczną drużynę. Sekcja
zapaśnicza pracuje tylko z młodzieżą, przeka­
zując co lepszych zawodników Prądniczance
i innym klubom krakowskim. Ze względu na

trudności finansowe na rok zawieszona została

sekcja hokeja na trawie i przekazana Dębskie­
mu.

Ale sprawą najważniejszą w tej chwili dla
klubu jest stadion. Stary jak wiadomo zastał

wyburzony w 1973 roku i na tym miejscu bu­
duje się hotel. Nowego obiektu, niestety, władze

miejskie, a był to ich obowiązek, nie wybudo­
wały. Przekazano tylko miejsce pod nowy sta­
dion w sąsiedztwie Osiedla Podwawelskiego
Miał tu powstać piękny, nowoczesny obiekt

sportowy, ale skończyło się na planach i obie­
tnicach. W tej sytuacji w czynie społecznym
przy pomocy podgórskich zakładów pracy przy­
gotowano dwie płyty boiska piłkarskiego, a tak­
że miejsca siedzące dla widzów. Główna płyta
źle jednak została wykonana i trzeba ją będzie
przerabiać w tym roku. Nie ma tu nadal ża­
dnych obiektów socjalnych, jak szatni itp. I nie
ma pieniędzy na ich realizację. W tej sytuacji
kwitła tu będzie wciąż prowizorka.

T.G .

stronniejsi. Natomiast silnym a-

tutem obecnej drużyny jest sku­
teczność ataku.

— Ale o wartości drużyny de­
cydują nie tylko umiejętności
techniczne czy kondycja, ale
także atmosfera 1 spoistość we­
wnętrzna tej grupki ludzi. A jak
pod tym względem wypadnie
porównanie dawnej i obecnej
reprezentacji?

— I to porównanie wypadnie
na korzyść zespołu tamtego.
Aktualnym reprezentantom bra­
kuje jeszcze dużó, przede wszyst­
kim jeśli idzie o dyscyplinę pra­
cy, dyscyplinę taktyczną. To są
w większości jeszcze młodzj za­
wodnicy, którzy bardzo szybko
awansowali do czołówki świato­
wej. Młodość im nie pomaga, a

czasami przeszkadza. Stworzenie

drużyny spoistej wewnętrznie,
odpornej psychicznie, zgranej
pod każdym względem, jest za­
daniem bardzo trudnym. Pracu­
jemy nad tym. Nadal powta­
rzam zawodnikom, że ich cele,
ambicje indywidualne muszą
być pod 7-rząd kowane interesowi

zespołu. Jeśli zawodnik zgodzi

Kiedy wszyscy grają

dwóch meczach. W 21 minucie

spotkania Bayern — Unirersi-
tatea Craiora na skutek kontu­
zji musiał opuścić boisko słyn­
ny Rummenigge. Pierwsze o-

ględziny lekarskie wskazują, że

piłkarz nr 1 Europy będzie mu­
siał pauzować co najmniej 4

tygodnie. Oczywiście Rummenig­
ge nie pojedzie ze swoją repre­
zentacją do Ameryki Płd., gdzie
RFN zmierzy się z Brazylią i

Argentyną. Oby kontuzja ta nie
zakłóciła przygotowań tego
świetnego piłkarza do „Espana
—82”.

Niecodzienny przebieg miał
mecz Kaiserslautern — Real

Madryt. Po 17 min. gry piłkarze
RFN odrobili straty i prowadzili
2:9, w tym momencie Hiszpanie
nie wytrzymali nerwowo i wi­
dząc, iż awans do półfinału wy­
myka się im z rąk, zaczęli grać
brutalnie. Sędzia węgierski Fa-
lotai usunął z boiska aż 3 pił­
karzy Realu, który ostatecznie

poniósł sromotną porażkę 0:5.

Przejdźmy teraz na krajowe
podwórka Przygotowania kadry
Plechniczka na „Espana—82”
są poważnie zakłócone. Oto

Belgowie przysłali do PZPN te­
legram. że nie przyjadą na

mecz do Chorzowa (28.IV).
PZPN zwrócił się o pomoc do

federacji piłkarskiej Rumunii,

Wisła wiele dobrych, szybkich
akcji, nieco gorzej było z rzutem
z dystansu. Wspaniale prowa­
dziła zespół Iwaniee, fantasty­
cznie i w końcówce bardzo sku­
tecznie walczyła pod tablicami
młoda Jaskurzyńska, pozostała
czwórka (Januszkiewicz, Kosiń­
ska, Jaworska, Twaróg) też wal­
czyła wspaniale. Łodzianki nie­
co zawiodły, nie potrafiły wy­
korzystać swoich wysokich
obrotowych (Janowicz), nie

„siedział” rzut Janowskiej (tyl­
ko 2 pkt).

Mecz był szalenie zacięty,
częściej prowadziła Wisła (świe­
tna końcówka I połowy), od 25
min. żaden zespół nie mógł
uzyskać wyraźnej przewagi. W

dramatycznej końcówce przy
stanie 64:64 na 18 sek. przed
końcem piłkę mają łodzianki,
ale tracą ją, w kontrataku Ja­

się na grę i zaakceptuje zada­
nia, jakie stawiam przed druży­
ną, to musi się podporządkować
moim planom szkoleniowym i

taktycznym. I nie ma mowy o

tym, by najpierw pytano, jak to

się dzieje w wielu innych dys­
cyplinach, za ile gramy...

— To znaczy, że nie rozmawia

pan z siatkarzami o pieniądzach?
— Ja mówię im tak: jeśli bę­

dzie praca i bardzo dobre wy­
niki — to sport ną pewno przy­
niesie wam zyski. Najpierw
trzeba pokazać, że się jest bar­
dzo dobrym, a potem dopiero
myśleć o zarobkach, O zawodni­
ków wybitnych, tych ze świato­
wej elity, powinno się dbać pod
każdym względem, także finan­
sowym.

— Czy nie obawia się pan, że

tym młodym zawodnikom, któ­
rzy tak szybko zaczęli odnosić

sukcesy, może się po prostu
przewrócić w głowach? Czy os­
tatnia afera alkoholowa podczas
Pucharu Świata nie była sygna­
łem, że tak się właśnie dzieje?

— Obawiam się, że tak się mo­
że stać. Wiele zależeć będzie tu­

ale Rumuni grają 1 maja mecz

z cyklu eliminacji do ME i

Cyprem 1 oczywiście odmówili.

Trwają jeszcze pertraktacje z

Bułgarami.
W każdym razie Belgowie po­

stawili nas w bardzo kłopotli­
wej sytuacji. Chciałbym w tym
miejsca przypomnieć nasze sta­
nowisko sprzed roku, uważałem,
że jeden zaplanowany mecz

międzypaństwowy (z Belgią) to

stanowczo za maio. Wiem, źe
brak terminów, że liga gra co

kilka dni, moim jednak zda­
niem należało wykroić co naj­
mniej 2 — 3 terminy dla repre­
zentacji i mieć ną sto procent za­
gwarantowanych rywali.

W tej chwili, chociaż mamy
koniec marca, nie bardzo wia­
domo gdzie zorganizowany będzie
majowy obóz naszej reprezenta­
cji. Mówiło się we Włoszech, Hisz­
panii, Węgrzech, teraz wymienia
się znane skądinąd naszym pił­
karzom — Murrhardt w RFN.
Zgrupowanie doszłoby do skutku
od 16 do 31 maja, w tym czasie
nasza reprezentacja rozegrać ma

4 mecze kontrolne.

Wydaje się, że czas najwyższy
podjąć ostateczną decyzję. Nie
ma co dłużej zwlekać. W obliczu
tak poważnej imprezy jak «£-

spana” nie można sobie pozwa­
lać na prowizorkę. W tym miej
scu chciałbym przypomnieć, że
nasi piłkarze zarabiają na siebie
(z ostatniego tournee po Wło­
szech przywieźli kilkanaście

tysięcy dolarów).

ANDRZEJ STANOWSKI

nowska fauluje Jaworską. Pani

Grażyna 2 razy bezbłędnie tra­
fia do kosza i Wisła prowadzi
66:64. Piłkę ma ŁKS, równo z

końcową syreną rzuca Sieczka,
ale jest w tym momencie faulo-
wana przez Jaworską. Ma trzy
rzuty osobiste, jeśli trafi 2-kro-
tnie do kosza będzie dogrywka.
Łodzianka nie wytrzymuję ol*

brzymiego napięcia, tylko raz

u -<ieszcza piłkę w koszu. Wisła

wygrywa jednym punktem!
Sieczko plącze. Pocieszają ją
koleżanki. Widownia szaleje z

radości. Z jednej strony wiwa­
ty, radość, z drugiej — łzy...

(ANS)
Finał „A”, Spójnia Gd. —

Włókniarz Pabianice 85:79 (42:40)

1. Slęza 22 40 1646-1480
Z ŁKS 22 39 1718—1415
3. WISŁA 22 38 1708—1496
4. Spójnia 22 36 1559—1462
5. Włókniarz 22 33 1550—1513

Finał „B” Stal St. Wola - Po­
lonia W-wa 62:54 (31:28), AZS

Kat. - AZS Pozn. 67:93 (26:27)

taj także ode mnie, od autoryte­
tu trenera. Nie nazywałbym
jednak incydentu podczas Pu­
charu Świata aferą, to za mocne

słowo. Całej sprawie nadano

zresztą zbyt duży rozgłos. Za­
wodnicy zostali ukarani głównie
zą to, że nąruszyii pewne zasady
lojalności. Bo wypicie kieliszka
wódki nie jest jeszcze tak wiel­
kim wykroczeniem, trzeba tylko
wiedzieć kiedy to można zrobić
a kiedy nie.

— Czy to prawda, że obecnie

reprezentanci trenują mniej niż
mistrzowie olimpijscy z Montre­
alu?

— Tak, chociaż przesadą jest
też opinia, że wtedy trenowa­
liśmy po osiem godzin dziennie.
Obecnie trenujemy mniej niż

wtedy, bo ci młodzi siatkarze
nie wytrzymaliby tak dużych
obciążeń. To szybko odbiłoby się
na ich zdrowiu. Oczywiście, że

stopniowo zwiększam natężenia
treningowe. Przyjąłem w moich
założeniach sześcioletni cykl
szkoleniowy, by szczyt formy i
możliwości zespołu wypadły
właśnie podczas Igrzysk Olim­
pijskich w Los Angeles. Teraz

jesteśmy jakby w pół drogi do

osiągnięcia tego celu. W Los An­
geles będziemy chcieli sięgnąć
po złoty medal, ale drużynę już
teraz stać na bardzo dobre wy­
niki.

Rozmawiał:

TADEUSZ GÓRSKI

PONIEDZIAŁEK, 22 MARCA 1982 r. BOGUSŁAWA

teatry ^5^,

scena operowa w Teatrze
im. J. Słowackiego (pL Ducha 1):
G. Puccini „Cyganerią” — 18.15.

Pozostałe teatry nieczynne.

KRAKÓW
dom Żołnierza (Lubicz 48):

Krzyż walecznych (poi. 15 lat) —

15.45, Król Cyganów (USA 15 lat)
- 18. KIJÓW (Krasińskiego 34):
Sobowtór (Jap. 15 lat) — 15.45,
Czas Apokalipsy (USA U lat) —

18.45. UCIECHA (Boh. Stalingradu
16): Obcy - 8 Pasażer „Nostromo”
(ang. 15 lat) - 15.30, 17.3Ó, Nosfe-

ratu — wampir (RFN 18 lat) -

19.30. WARSZAWA (Stradoro 15):
Taksówkarz (USA 18 lat) - 15.30,
17.30, 19.30. WOLNOŚĆ (16 Stycz­
nia 1). Czarny korsarz (wl. 15 lat).
Miłość cl wszystko wybaczy (poi.
b.o.) - 17.30, 19.30. WANDA (Wa­
ryńskiego 5): Old Surehand (jug.
b.o.) - 15.30, Powrót do domu
(USA 15 lat) - 17, 19.18. MŁODA
GWARDIA (Lubicz 5): Postrzyży-
ny (CSRS 15 lat) - 15.15, Lot nad

kukułczym gniazdem (USA 18 lat)
- 17, DKF: Jórg Ratgeb malarz

(NRD) - 19.15. WRZOS (Zamoj­
skiego 50): Glina czy łajdak (fr.
18 lat) - 15.30, 17.30, 19.30. ŚWIT
DUŻA SALA (os. Teatralne 34):
Vabank (poi. 15 lat) - 15.30, 17.30,
19.30 ŚWIATOWID DUŻA SALA
(os. Na Skarpie 7): Czule miejsca
(poL 18 ląt) - 15.45, 17.30, 19.15.
ROTUNDA (Oleandry 1): Król Ma­
ciuś I (poL b.o.) - 10, Agent nr 1

(poL 18 lat) - 17.30, Tango ptaka
(pot 18 lat) - 19.30, KULTURA

(Rynek GL 27): Co ml zrobisz

jak mnie złapiesz (pot 15 lat) -

8, Hallo Szpicbródka (poL 18 lat)
— 10, 12, 14, Sceny z życia mał­
żeńskiego (szwedz. 18 lat) -

16, 19. WIEDZA (Rynek Głów­
ny 27): Jak rozpętałem II

wojnę światową (pot b.o.) - 9,11.50,
14, 16.30, 18.45. PASAŻ BIELAKA:
Colargol zdobywcą Kosmosu (pot
b.o.) - 10, 11.45, Satum-3 (ang. 15

lat) - 15, 17, Przegląd filmów kra­
kowskiego SFA - 19. MIKRO

(Dzierżyńskiego 5): Panny z Wilka

(pot 15 lat) - 17, 19. ZWIĄZKO­
WIEC (Grzegórzecką 71): Cena
strachu (USA 18 lat) - 18, 17.30, 19,

DOBCZYCE — Raba: Marysią i
Napoleon (pot 15 lat). WIELICZ­
KA — Górnik: Dubler (fr. 12 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

WOJ. NOWOSĄDECKIE
NOWY SĄCZ — Podhale: Czas

Apokalipsy (USA 18 lat). CZARNY
DUNAJEC — Podhale: Detektyw

'(radź. 15 lat). GORLICE — Wia­
rus: Vabank (pot 15 lat). GRY­
BÓW — Biała: Szal (ang. 18 lat).
KROŚCIENKO — Sokolica: Boska
Emma (CSRS 15 lat). KRYNICA —

Jaworzyna: Miłość ci wszystko
wybaczy (pot 12 lat). NOWY TARG
— Tatry: Postrzyżyny (CSRS 15

lat). STARY SĄCZ — Poprad: Fe­
dora (RFN 15 lat). ZAKOPANE —

Giewont: Vabank (pot 15 lat).
Pozostałe kina nieczynne.

WOJ. TARNOWSKIE
TARNÓW — Marzenie; Konwój

(USA 15 lat), Krakus: Ciemne
słońca (CSRS 15 lat). Kosmos:
Skradziona kolekcja (poL 12 lat).
BOCHNIA — Jutrzenka: Roller-
coaster (USA 15 lat). BRZESKO —

Bałtyk: Skok w pustkę (wt 18
lat). DĄBROWA TARNOWSKA —

Lotos: Chrystus zatrzymał się w

Eboll (wl. 15 lat). DĘBICA —

Uciecha: Śmierć na żywo (fr. 18
lat). TUCHÓW — Promień: Kelner
płacić (CSRS 12 lat). WIŚNICZ
NOWY — Szreniawa: Kozlorożec-1

(USA 15 lat).
Pozostałe kina nieczynne.

wystawy
KRAKÓW

ZBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU: KOMNATY KRÓLEWSKIE
(nlecz.). SKARBIEC (ntecz.). MU­
ZEUM KATEDRALNE (nlecz.).
Wystawa „Wawel zaginiony” (10-
15.30), GROBY KRÓLEWSKIE I
DZWON ZYGMUNTA (9-15), MU­
ZEUM W, L LENINA (Topo­
lowa 5); Wysuwy „Lenin w

Polsce", „RWPG - Praktyka tn-

ternacjonallstycznej współpracy”,
„PPR, Plakat 1 dokument” (nie­
czynne). MUZEUM ETNOGRA­
FICZNE (pi. Wolnlca 1) Wysta­
wa „Polska kultura ludowa”
(10—18, wst. wot). GAL. KTF (Boh.
Stalingradu 13): Wystawa „Venus
81”. cz, U, „Akt 1 portret” (9 -21),
KRZYSZTOFORY (Rynek GL 55):
Wysuwa „Z dziejów 1 kultury
Krakowa” (nlecz.). HISTORYCZNE
(Jana 12); Wystawa „MlllUrla i

zegary” (niecz.). STARA SYNA­
GOGĄ (Szeroka 24) Wysuwa „Z
dziejów 1 kultury Żydów” (nlecz.).
ARCHEOLOGICZNE (Poselska 5):
(9—14). NARODOWE (Sukiennice):
Galeria polskiej sztuki XIX w.

(10-16). MUZEUM MŁODEJ
POLSKI „RYDLÓWKA” (Te­
tmajera 28); Folklor wsi podkra­
kowskiej (niecz.). PAŁAC SZTUKI

(pL Szczepański 4); Wystawą ma­
larstwa Józefa Frenkla z Londynu
(niecz.). SALON WYSTAWOWY
(N. Huta, aL Róż 3): Wystawa ry-
synków 1 pasteli L. Wilk (nlecz.),
MPiK — Galeria (Maty Ry­
nek 4): Wystawa grafik z kolek­
cji Wydz. Kultury 1 Sztuki UM
Krakowa (11-18), KOPALNIĄ SO­
LI (Wieliczka): (8—15).

MYŚLENICE — Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3): (piecz.).
MDK (Świerczewskiego 14): Wys­
tawa malarstwa Stefanii Bawlo

(8-21).
Pozostałe nieczynne.

WOJ. nowosądeckie
ZAKOPANE - B6VA (Krupów­

ki 41). Wystawa „Karol Szyma­
nowski w twórczości plastyćZńej”
(niecz.).
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Wydanie A,

WOJ. TARNOWSKIE

TARNÓW - BWA (Wałową 10),
(niecz.).

pozostałe nieczynne-

szpitale £>
DYŻURNE

KRAKÓW

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA, tet 22-05-11 (czynny całą
dobę).

CHIRURGICZNY, CHIRURGII
DZ1EC., LARYNGOLOGICZNY. U.
ROLOGICZNY. OKULISTYCZNY:
N. Huta, os. Na Skarpie 85.

WOJ. NOWOSĄDECKIE

NOWY SĄCZ, Młyńska 1, tel
232-70. GORLICE (Węgierska 21.)
tel 221-30 do 34. KRYNICA (Kra
szewskiego 80), tel 28-07, LIMA
NOWA (Świerczewskiego 81), tet
25. 651, 652, NOWY TARG (Szpi­
talna 12). tel 24-01. RABKA (Rio
neczna 3). tel 300 40. ZAKOPANE

łKamieniec), tel 20-21.

WOJ, TARNOWSKIE

TARNÓW (SzpiUlna 21). tel.
38-81 BOCHNIA (Krakowska 31),
tel 228-46, BRZESKO (Kościuszki
38), tel 300-21 DĄBROWA TAR
NOWSKA (SzpiUlna 1), tel. 28-31,
DĘBICA tel 38-21, Izba Przy­
leć - tel. 33-82, TUCHÓW (Szpi­
talna 1). tel. 99

pogotowie ł
KRAKÓW

Krakowskie Pogotowie Ratun­
kowe, Łazarza 14, tel 999; Zacho­
rowania 1 przewozy - tel. 22-38-33.
Podstacje KPR: Rynek Podgórski
2, tet 66-29-80, Prokoclm (ut Te­
ligi 8), tel 55-51-90, Lotnisko (Bali­
ce), tel n-90-29. Nowa Huta, teL
44-22-22 1 44-17-70, Krowodrza

37-36-37, 37-38-29, Krzeszowice -

tet 99 i 22-06-20, Jerzmanowice —

tel. 48, Proszowice - tel 9, My­
ślenice - tet 999. Skawina - teL

9, V tllczka - tet 9 1 22-33-54,
Niepołomice — tet 198, sieciecho-
wice — teL (Iwanowice 60) oraz

Izby Przyjęć wszystkich szpitali.

WOJ. NOWOSĄDECKIE

NOWY SĄCZ: Długosza, tel
222-22, KRYNICA (Kraszewskiego),
tet 23-77. LIMANOWA (Świercze­
wskiego 61). tel 8. 862, 999. NOWY
TARG (SzpiUlna 12) - tet 26-09,
RABKA (Stroma 1) - tet 310-09,
GORLICE (Węgierska 21) - tet

214-30, ZAKOPANE (Kamieniec te)
- t«L 44-09,

WOJ. TARNOWSKIE

TARNÓW (Dzierżyńskiego 5) —

tet 99, BOCHNIA (Różana 26) -

tet 999, BRZESKO (Waryńskiego
8) - tel. 999, DĄBROWA TAR­
NOWSKA (Szpitalna t) - tet 999.
DĘBICA (Krakowska) — tel 999.

POGOTOWIE GOPR

KRYNICA - tel. 29-33, RABKA
- tel 308-60, ZAKOPANE tel
34-44. GORLICE - tel. 211-81. WY­
SOWA - tel. 12. PIWNICZNA -

♦et 117, STARY SĄCZ - teL 246.

POGOTOWIE ENERGETYCZNE

NOWY SĄCZ (Barbacklego 3) -

tel. 233-26, 233-40 (czynne całą do­
bę), GORLICE (1 Maja 20) - tel

201-91, 203-71 (czynne całą dobę).
KRYNICA (Kraszewskiego 63) —

tet 534 (czynne: 6.00—24.00), TAR­
NÓW - Pogotowie Elektr.-Adml-
nistrac. tet 80-100 (czynne: 14.00—
93.00).

pomoc Drogowa pzmol

NOWY SĄCZ, tet 981 oraz

209-25. ZAKOPANE, teL 981 oraz

15-92, 39-38.

TARNÓW: tet 39-98 . 37-81,
85-90, Pomoc Samochód, „Polmo-
zbyt”, teL 45-35.

KRAKÓW
Dyżury nocne pełnią apUkl:
Rynek Główny 42 (tlen). Nowa

Huta, Centrum C, bL 6 (tlen). Kra­
kowska 1 (tlen), Kozłówek (Pawi­
lon), Kazimierza Wielkiego 117.

PROSZOWICE (1 Maja 81)
WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)
MYŚLENICE (Rynek 10)
SKAWINA (Słowackiego .»)
Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Ska­
le, Alwerni, Dobczycach, Gdowie
l Niepołomicach.

WOJ NOWOSĄDECKIE
NOWY SĄCZ (Rynek 27)
NOWY TARG (Szaflarska 2)

.RABKA (Orkana 29)
ZAKOPANE (Witkiewicza 3)
Nocne dyżury pełnią apteki:
KRYNICA (N, Dom Zdrojowy),

stary sącz (Morawskiego i)
SZCZAWNICA (Pawilon). LIMA­
NOWA (Świerczewskiego 5),
GRYBÓW (Rynek 7), GORLICE

(1 Maja 20).

WOJ. TARNOWSKIE
TARNÓW (Akacjowa 1, bL 9)
BOCHNIA (Rynek 6)
BRZESKO (Sobieskiego 1)
DĘBICA (Rzeszowska 34)
DĄBROWA TARNOWSKA (Ry­

nek 17)
Nęene dyżury pełnią apteki w:

TUCHOWIE i SZCZUCINIE.

inne

KRAKÓW
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE

niATRYCZNY I KARDIOLOGICZ­
NY (Reja 11) — zamawianie wizyt

domowych - teL 22-25-66 1 22-95-78
(15.30—23.00).

INFORMACJA KULTURALNA
KDK (Rynek Gl 27): tet 22-44-02
(11-17).

POMOC DROGOWA PZMot (at
Planu 6-letnlegó 154) — teL
44-17-60 1 44-16-32 (7—22); uL Ka­
wiory 3 - teL 37-48-92 1 37-55-75

(7—22).
poradnia wychowawczo.

ZAWODOWA — Telefon dla ro­
dziców: 22-02-16 (14-18).

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-3T

(18-22).
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA­

UFANIA: 988 (14—lp)
PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃ­

SKA 1 RODZINNA (Rynek 6):
(16.36—18.30).

PROGRAM I
Program na fali 1322 m

DZlENNliU: i.06, 8.60, b.00,
lO.bu, 11.00, 12.05, 14.00, m.OO,
lb.00, li.00, 18.00, 10.00, 20.00,
22.00, 23.00.
043 uosei ..acje. 8.30 Przegt prasy.
8.45 Żołn, kwadr. 9.00 Ky cacka

progn, pog. 9.02 Przeęipołuun. spotk.
10.30 „Nad Niemnem” - ode. pow.
11.05 Kónc przed Hejnałem. 11.55

Komunik, o st wód. 12.45 Koln,
kwaur. 13.00 Komunik, energet.,
gazown. 1 komunik dla górn. 13.10
ru Raoio Kierowców. 13.20 Muz.

wycin. 13.30 Pios. kompoz. polsk.
13.55 St. Relaks. ' 14.05 Przeboje.
15.00 Kyoacna progn. pog. 15.10

Popoł. St Młouych. 16,05 Muz. i
aktuaut 16.40 Polskie pieśni i met
17.00 Komunikaty. 17.15 Konc. unia.
18.05 Czas refleksjt 18.30 lnspir.
lud. w muz. 19.30 Met ze ścieżki
uzwięk. 20.05 Kalejdoskop dnia.
Z0.30 i-onc. zyczeń. 21.00 Komunik,
energet., gazown., ryoacka progn,
pog. i komunik, dla górnictwa.
21.05 Kron. sport 2145 wielkie

dzielą, wielcy wyk. 22.10 Katoda
i anoua (and. na poast. wspom­
nień M. Wanko... a). 23.00 Dzien­
nik reporterów i „rad. sport 23.40
Jazz na uooranoc.

PROGRAM U
na fali olu tu, o*j., na 1368
13b8 ituz; na uni.*’ 67.67 MHz

uraz Uouaik. na lau dl. loOu m

(8.53—16.30)
DZlENutial: b.2u, 7.30, 10.30,

14.3U, 10.30, 20.30, 23.50.
ii.ou „Ja w rouzinie’’ (ula kL lic.).
,1.35 Komentarz zagrań. 11.40 Po-

znajemy ora. wojsk. 11.55 Komun,
ostwód.12.05OdAdoZpolsk,
pios. 12.30 Postawy i wartości. 13.00
„Krokusowa aolina” (dla kt 1 i 2).
13.35Zewsi1owst13.50Zmat

skrzyni. 14.00 Aluum operowy. 14.30
„Tak daieso jak ty widzisz” —

rep. 14.50 indywidualiści muz.

rozr.: E. Piaff. 15.40 Ludzie 1 lcb

pasje. 16.00 Suita tan. 16.20 Fan­
tazja, nauka, praktyka. 17.00 Ra-
aiokurier. 18.35 Komentarz zagrań.
15.40 Ludzie i pogiąay. 19.00 Kom­
pozytor tyg.; H. Purcelt 19.35 Pr.
na doorauoc ola dzieci. 20.00 Naj­
piękniejsza jest muz. polska. 20.45
Nauka jęz. rosyjsk. 21.oo Recital
wlecz.: H. Kunicka. 2140 Echa
dnia. 21.40 Coś pan wynalazł, panie
Belt 22.20 K. Szymanowski na

płytach świata. 22.50 „Wpisani w

Giewont" — fr. pow. 23.00 Konc.

liryczny. 23.40 Poezja na dODranoc,

PROGRAM XV
UKF — SIERRO i aud. lok.

Rózgi. PR w ztrakowie. uKF

o8.7a MHz.
OZIEnNIKI: 9.00,12.00,15.00,

17.00, 19.00, 22.30.
skie. 11.40 muz. rożnych narodów
(stereo). 12.05 Od Bacha do Bar­
toka (stereo). 13.00 Kwadr, liter.
13.15 Trzy kwadr, swingu (stereo).
14.00 Z muz, ąagrań bratnich ra-

aiof. (stereo). 14.30 Z kompozyt,
teki: J. Fotek (stereo). 15.05 Panor,
liter. 15.30 Popol. nrelom. (stereo).
17.05 Aud. aktualna (Kr.). 17.30
Nasz dzień — wyd. popoludn.
(Kr). 18.00 Klasycy muz. rozr.

(stereo). 18.30 „Nad Niemnem” —

oda pow. 19.05 Klasycy muz. rozr.

(stereo). 19.30 wieczór w Filh.:

„Holland Festiwal 81” (stereo).
21.00 Klub Stereo (stereo). 22.30

Fakty dnia. 22.40 Nocne diverti-
mento (stereo). 23.30 Głosy, lnstr.,
nastroje (stereo).

ty-PROGRAM
PROGRAM I

10.00 Dziennik
15.25 NURT
15.55 Program dnia
16.00 Dla młodych widzów:

„Bractwo Tropicieli” oraz

„Zwierzyniec”.
17.00 Dziennik
17.30 Opole 79 — piosenki

35-lecia
17.45 Skarbiec
18.15 „Dęby rogalińskie -r

film dok.
18.35 Rolnicze rozmowy
18.50 Dobranoc
19.00 Spotkanie z pisarzem:

Kazimierz Koźniewski
19.30 Dziennik telewizyjny
20.15 Teatr TV - H. Ibsen:

Dzika kaczka
22.20 Dziennik
22.50 Melodia na dobranoc

PROGRAM II

Powtórzenie programu I i

soboty j niedzieli
18.00 „Montania” — film St.

Szwarc-Bronikowskiego'
18.30 Reportaż wojskowy
19.00 KRONIKA (Kr)
19.30 Dziennik telewizyjny

20.15 „Czerwone jabłka” —

film obycz.
21.40 Zderzenia — program

publicystyczny
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Widzew liderem
Na pozycji lidera w ekstraklasie nastąpiła zmiana. Pogoń

Szczecin dość nieoczekiwanie przegrała ze słabo ostatnio spi­
sującym się ŁKS i ustąpiła pierwszego miejsca Widzewowi.
Ten ostatni po burzliwym meczu zremisował w Mielcu 1:1.
Bliżsi zwycięstwa byli gospodarze, tym bardziej, że po przer­
wie usunięty został za brutalny faul na Łatce — Jeżewski.
Gospodarze nie wykorzystali jednak trzech znakomitych sy­
tuacji; m. in. strzały Ciołka i Budy trafiły w słupek, a w

88 min. najlepszy zawodnik na boisku Boniek w zamieszaniu

podbramkowym uzyskał wyrównującego gola, dającego ło­
dzianom przodownictwo w tabeli.

W czołówce tabeli tłok, również w strefie spadkowej aż
4 drużyny mają jednakową liczbę punktów.

A oto statystyka 18 kolejki: w 8 meczach padło tylko 15
bramek, przy czym tylko 3 zdobyli goście. Cztery razy
triumfowali gospodarze, 4 razy padł remis, ani razu nie wy­
grali goście. Widzów na 8 stadionach było ponad 100 tysięcy
(najwięcej 25 tys. w Mielcu), jedna czerwona kartka dis
Jeżewskiego i 5 żółtych dla Kleina (Arka), Bulzackiego
(ŁKS), Romkę (Widzew), Pałasza (Górnik), Kamińskiego
(Ruch). Na czele najlepszych strzelców — Kapica z 10 bram­
kami. W Lechu grał już Okoński.

Kolejne, mecze już w środę 24 ton.; grają (w nawiane wy­
nik z I rundy): Widzew — Wisła (1:1), Górnik — Stal (0:2),
Pogoń — Lech (1:0), Śląsk — ŁKS (0:1), Gwardia — Zagłębie
(1:2), Arka — Bałtyk (1:2), Ruch — Legia (0:1), Motor —

Szombierki £:5). (»)

I LIGA

Zagłębie — Śląsk 0:0.

Bałtyk — Gwardia W-wa 1:0
(0:0). Bramka 87 min. Cybulski

Górnik — Motor 4:0 (2:0)
Bramki:Dolny 26 i 81 min., Ko-
źlik 15 min., Matysik 55 min.
Żółta kartka Pałasz,

ŁKS — Pogoń Szczecin 1:0
(0:0). Bramka 63 min. Płachta
Żółta kartka Bulzaekl (ŁKS),

Legia — Arka Gdynia 3:0 (0:0)
Bramki Miłoszewicz 76 min. i 83
min. (z karnego), Sikorski 89
min. Żółta kartka — Klein (Ar­
ka).

Lech — Szombierki 1:1 (1:0).
Bramki dla Lecha — Niewia­
domski 33 min., dla Szombierek
— Kapica 69 min.

Stał — Widzew 1:1 (0:0)
Bramki dla Stali Janikowski 46
min., dla Widzewa Boniek 86
min. „Czerwona kartka” — Je-

żewski, „żółta” -— Romkę.
1. Widzew 23:13 24—18
2. Pogoń 23:13 31—27
3. Górnik 22.14 25—14
4. Śląsk 22:14 22—15
5. Gwardia 20:16 25—21
6. Lech 20:16 17—13
7. Stal 19:17 19—17
8. Zagłębie 19:17 19—21
9. ŁKS 19.:17 18—20

10. WISŁA 18:18 25—18
ll. Legia 18:18 19—20
12. Szombierki 17:19 26—17
13. Ruch 12,24 14—20
14.. Motor 12:24 23—33
15. Bałtyk 12:24 11—25
16. Arka 12:24 8—27

IIliga—gr.I
GKS Kat. — Tychy 1:1 (1:0),

Olimpia Poz, — Odra 1:1 (1:1),
Błękitni Star. — Lechia 0:0,
BKS — Stilon 3:1 (1:1), Urania
— ROW 1:0 (0:0), Gryf — Zagłę­
bie Wałb. 1:1 (0:1), Stocznio
wiec — Piast 1:0 (1:0), Górnik
Wałb. — Stal Stocznia 8:0 (1:0).

1. BKS 22:12 22—19
2. GKS 21:13 24—16
3. Stocznia 21:13 28—22
4. Zagłębie 21:13 26—20
5. Stilon . 21:13 19—19
6. Odra 20:14 24—16
7. Gryf 19:15 21—18
8. Piast 18:16 25—21
9. Tychy 16:18 25—15

10. Górnik 16:18 29—20
11. ROW 16:18 24—26
12. Stoczniowiec 15:19 18—24
13. Lechia 15:19 11—26
14. Olimpia 14:20 21—25
13. Urania 10:24 13—24
16. Błękitni 8:26 13—34

II liga gr. II

. Avla — Stal Rz. 1:0 (0:0), Ra­
domiak — Broń R. 2:3 (1:2), Błę­
kitni — Zawisza 0:2 (0:2), Olim­
pia Elb. — Stal St. Wola 0:0,
Gwardia Szczytno — Górnik
Knurów 1:1 (1:0), Resoyia — Po­
lonia Byt. 0:1 (0:0).

1. CRACOVIA 24:10 22—11
2. Stal St. W. 20:14 30—17
3. Polonia 20:14 26—22
4. Avia 20.14 16—13
5. Radomiak 19:18 20—18
0. HUTNIK 18:16 25—19
7. Górnik K. 18:16 22—18
8. Błękitni 18:16 20—18
9. Raków 18:16 16—22

10. Olimpia E. 16:18 21—20
11. Wisła P. 16:18 18—19
12. Broń 16:18 24—29
13. Zawisza 14:20 16—18
14. Resovia 14:20 14—18
15. Gwardia 12:22 18—30
16. Stal Rz. 9:23 8—24

III liga — gr. IV

Garbarnia — Wawel 1:0, Star
— Korona 0:4, Concordia — Lu-
bUnianka 1:1, Karpaty — Unia
0:0 Stal N. Dęba — Stal Sanok
1:0 Siarka — Polna 1:1, Glinik
— Wisłoka 1:1.

1. Lublinianka 142231—8
2. Korona 14 20 25—11
3. Siarka 14 18 19—11
4. Karpaty 14 16 16—13
5. UNIA 14 16 11—10
6. WAWEL 14 15 13—13
7. GARBARNIA 14 15 19—20
8. Polna 1414 9-9
9. Concordia 14 12 10—16

10. Stal N. Dęba 14 11 14—19
11. Star 14 11 15—26
12. Stal S. 14 10 7—16
13. WISŁOKA 14 8 6—14
14. GLINIK 14 8 8—17

DZIŚ HOKEJ

Dziś i jutro o godz. 17 ho­
keiści Cracoyii rozegrają towa­
rzyskie mecze ze Stoczniowcem
Gdańsk.

Duży Lotek
I los.: 5, 18, 19, 23, 26, 39,
dod. 43.
II los.: 24, 28, 31, 44, 4«, 48.
Końcówka band. 3837,

p

Pot.: W. KLAG

1:1 po arcynudnym meczu
Około 12 tys. widzów zebranych w sobotę na stadionie przy

ul. Reymonta przeżywało wielki zawód, piłkarze WISŁY nie

tylko stracili punkt w pojedynku ze słabo spisującym się w

ekstraklasie RUCHEM 1:1 (0:0), ale zaprezentowali grę, o której
chcialoby się jak najszybciej zapomnieć.

Po dobrym meczu z Gwardią
i niezłym w Gdyni z Arką gos­
podarze byli zdecydowanym fa­
worytem. Ale jak to często w

piłce bywa faworyt zawiódł na

całej linii. Wiślacy zaprezento­
wali w sobotę wszystkie stare

grzechy, grali wolno i statycznie,
akcjom brakowało przyspiesze­
nia. Wobec skomasowanej obro­
ny Ruchu (goście grali trzema

stoperami, a w pobliżu pola kar­
nego operowało najczęściej 7—8

graczy) nie dawał żadnego re­
zultatu prowadzony w jednostaj­
nym tempie atak pozycyjny.
Brakowało zagrań skrzydłami,
szybkich przerzutów, tylko raz

w ciągu całego meczu zagrali
wiślacy w taki oto właśnie spo­
sóbiw49min,odrazupod
bramką Ruchu w świetnej pozy­
cji znalazł się Iwan, ale jego
strzał z najbliższej odległości
bardzo przytomnie obronił do­
brze spisujący się młody bram­
karz — Wandzik, który zastąpił
nie będącego ostatnio w najwyż­
szej formie Bolestę,

Cały zespół Wisły zagrał słabo,

PIOTR CZAJA, trener

Ruchu: nareszcie przełamaliśmy
złą passę. Nasza taktyka w tym
meczu była prosta — graliśmy
zagęszczoną obroną. Nie mogliś­
my sobie pozwolić na bardziej
otwartą grę, bo baliśmy się
kontr Wisły, Może się to komuś
nie podobać, ale jestem zwolen­
nikiem teorii— najpierw obrona

własnej bramki, a potem my­
śleć o zdobyciu gola. Nasz plan
potoiódł się, a byliśmy nawet

Efektowne bramki
Dawno już tylu kibiców (ok

12—15 tys.) nie przybyło na

stadion przy ul. Kałuży, Po

zwycięstwie w Bydgoszczy o-

czekiwano efektownej gry Cra-
oovii i kolejnego zwycięstwa.
Gospodarze nie sprawili zawo­
du i pewnie pokonali Wisłę
Płock 3:0 (2:0).

Cracovia — jak się to mówi
■wygrała w cuglach, przewyż­

szając rywala pod każdym
względem. Ale dobrą ocenę
można wystawić pasiakom tyl­
ko za pierwszą połowę. Grali
wówczas pomysłowo, często
przeprowadzali akcje sprzydła-
mi (świetne crosowe podania
Podsiadły), no i strzelili dwie
przepiękne bramki, których
nie powstydziłyby się najlepsze
drużyny europejskie. W 21 min.
Gacek uciekł obrońcom gości po
skrzydle, mocno dośrodkowa! i
Błachno „szczupakiem” uloko-

Nie wiedzie się piłkarzom
Hutnika Kraków w rundzie
wiosennej. Wczoraj przegrali
oni spotkanie wyjazdowe i Ra-
kowem w Częstochowie 0:1 (0:1).
Zwycięską bramkę dla gospoda­
rzy zdobył w 8 min. Hensel.

O opinię na temat meczu po­
prosiliśmy trenera krakowian
Z. Barana, który powiedział:
,Niestety, mój zespół rozegrał

znów słabe spotkanie. Bramkę
straciliśmy po błędzie obroń-

Na IH-ligowych boiskach

Slaby poziom małych derbów
Wystartowała III liga. Kibi­

ców krakowskich najbardziej
interesowały „małe derby":
Garbarnia — Wawel. Mecz za­
kończył się zwycięstwem ,,gar­
barzy” 1:0 (0:0). Bramkę uzy­
skał w 52 min. Waśniuwski ład­
ną główką po rzucie rożnym
egzekwowanym przez Putaja.

Niestety, nie doczekano się *-

mocji w tym meczu, a najwięk­
sze zainteresowanie wywołały
chyba... koszulki gospodarzy —

uszyte na wrzór hokeistów z na­
zwiskami zaw’odników na ple­
cach. - Oba zespoły rozegrały
słabe spotkanie, zbyt wiele było
chaosu w grze, mało składnych
akcji, a eeinych strzałów za­

bez wigoru, apatycznie. Zupełnie
niewidoczny był atak, Iwan pie­
czołowicie pilnowany indywidu­
alnie przez Jakubczyka szybko
stracił ochotę do gry, Wróbel —

bezproduktywny.
' Obrona choć

miała przeciwko sobie tylko jed­
nego napastnika z prawdziwego
zdarzenia (Małnowicza) popeł­
niała liczne błędy, których uko­
ronowaniem był fatalny błąd
Budki w 63 min., po którym
tenże Małnowicz wykorzystał
sytuację sam na sam z Adam­
czykiem. W tej formacji na cie­
plejszą wzmiankę zasłużył może

tylko Jałocha. Kompletnie za­
wiodła II linia, grająca bez wy­
razu, stosująca system tysiąca
podań, bardzo słaby dzień miał

Kapka.
Sam mecz był arcynudnym

widowiskiem. W pierwszej po­
łowie jedyne godne odnotowania
fakty to kontuzje Krupińskiego
i Skrobowskiego, którzy musieli

opuścić boisko, żółta kartka dla

Kamińskiego 1 strzał w 44 min.

Kapki obroniony przez Wondzi-
ka.

Opinie po meczu

bliscy zdobycia 2 punktów, chy­
ba przy wyrównującej bramce
dla Wisły Budka pomógł sobie
ręką. Bardzo dobrze bronił mło­
dy Wondzik, wykonał swoje za­
danie Jakubczyk, który indywi­
dualnie krył Iwana,

WIESŁAW LENDZION, tre­
ner Wisły: obawiałem się tego
meczu, wiedziałem, że Ruch,
który ma nóż na gardle — bę-

wał piłkę w samym rogu siat­
ki.

Cracovia miała nadal przewa­
gę, i jeszcze kilkakrotnie zagro­
ziła bramce rywala. W 45 min.
sędzia podyktował rzut wolny
przeciwko Wiśle z odległości
25 metrów. Sprytne rozegranie
piłki przez Blachnę, atomowy
strzał Dybczaka i mimo roz­
paczliwej interwencji bramka­
rza piłka pod poprzeczką lądu­
je w siatce. Dla tych dwóch go­
li warto było przyjść na sta­
dion Cracovii.

Po przerwie gra „siadła”,
stała się mniej ciekawa, mo­
mentami wręcz nudna. Gospo­
darze zadowoleni z prowadze­
nia 2:0 nie wysilali się już
zbytnio, a goście posiadali zbyt
nikłe umiejętności, by poważ­
nie zagrozić bramce Koezwary.
Zawodnicy Wisły próbowali

Zasłużona porażka
ców. Niewiele lepiej spisywały
się pozostałe formacje.-Co praw­
da, zwłaszcza po przerwie, mie­
liśmy wyraźną przewagę w po­
lu, nie potrafiliśmy jednak
stworzyć nawet dogodnych po­
zycji strzeleckich, nie mówiąc
już o zdobyciu bramki. Niepo­
koi mnie, że moi podopieczni nie

ledwie kilka. Gospodarze mogli
prowadzić już w 8 min., kiedy
to piłkę po strzale Śmiałka z

linii bramkowej wybił obrońca
Wawelu. Najlepszych okazji dla

wojskowych nie wykorzystali:
Hus (otrzymał dokładne poda­
nie od Szczeciny, ale trafił w

Kaima) oraz Szczecina, który
tym razem nie potrafił wy­
grać pojedynku sam na sam z

bramkarzem Garbarni. Na tym
jednak emocje się skończyły.

Garbarnia: Kaim, Banach,
Waśniowski, Dziuba, Miętka,
Biernacik, Czort, Maślanka
(Pulchny), Putaj, Śmiałek,
Chmielowski.

Wawel; Bulek, Bela,

Jakubowski, śmietana, Majcher
(Laba), Hus, Bednarz, Jurek,
Sajdak (Filosek), Szczecina.

Niewiele dobrego da się rów­
nież powiedzieć o meczu Karpat
Krosno z Unią Tarnów 0:0. Tar­
nowianie — lepsi technicznie —

nie potrafili wykorzystać słabej
gry gospodarzy (uzyskali prze­
wagę dopiero po przerwie) i nie
stworzyli groźniejszej sytuacji
podbramkowej. Podział punk­
tów nie krzywdzi żadnej z dru­
żyn.

Również remisem, tyle że 1:1
(0:1), -zakończyło się spotkanie
dwóch ostatnich drużyn w ta­
beli: Glinika Gorlice 1 Wisłoki
Dębica. Goście objęli prowadze­
nie po samobójczym strzale
Sekuły (usiłował wybić piłkę
lecącą do bramki po błędzie
bramkarza). Punkt dla gospoda­
rzy uratował Adamowicz w 70
min, (FIL)

Po przerwie zaraz na początku
świetnej pozycji nie wykorzystał
Iwan, trybuny ożywiły się do­
piero w 63 min. po bramce Mał­
nowicza. W 74 min. Budka czę­
ściowo zrehabilitował się za błąd
sprzed U minut i po rzucie roż­
nym wepchnął piłkę do siatki. I
to był koniec emocji. Jak na I-

ligow’y mecz to dawka więcej
niż minimalna.

Zawiodła Wisła, także Ruch

pokazał piłkę w miernym wyda­
niu, nieprzypadkowo „niebiescy’
zajmują jedno z ostatnich miejsc
w tabeli. Grali cały czas w głę­
bokiej defensywie, ale kto wie

czy nie wywieźliby z Krakowa
dwóch punktów, gdyby mieli je­
szcze jednego takiego napastnika
jak Małnowicz, który był w so­
botę Wyróżniającym się zawod­
nikiem na boisku.

WISŁA: Adamczyk — Motyka,
Budka, Skrobowski (31 min.
Dzięgiel), Jałocha — Nawrocki,
Lipka, Kapka, Krupiński (17
min. Targosz) — Iwan, Wróbel.

RUCH: Wandzik, Malcher, Ja­
kubczyk, Lorens, Kamiński, Wa-
lot — Kajrys, Curyło, Wrona —

Małnowicz, Mikulski. Sędziował
słabo p. Ogorzewski z Łodzi,
który dopuścił do ostrych zagrań
zawodników obu drużyn.

dzie walczył z determinacją o

każdy punkt. Nie umiemy grać
przeciwko tak skomasowanej
defensywie. Na dodatek szyki
pokrzyżowały nam dwie kontu­
zje: Krupińskiego (skręcenie
stawu skokowego) i Skrobow­
skiego (doznał urazu złamanej
na jesieni nogi). Za mało było z

naszej strony akcji skrzydłami,
mam pretensje do zawodników
II linii, słaby mecz rozegrał li­
der tej formacji — Kapka.

więc szczęścia w strzałach z

dalszej odległości i dwukrotnie
bramkarz Cracovii musiał bro­
nić ich soczyste strzały. Koń­
cówka spotkania znowu należy
do Cracoyii, w 81 min. po szyb­
kiej wymianie piłek Gacek wy­
szedł na ezystą pozycję i nie
zmarnował 100-procentowej sy­
tuacji.

W sumie bezproblemowe zwy­
cięstwo Cracovii, której trzeba
jednak wytknąć w drugiej po­
łowie zbyt dużą liczbę niecel­
nych podań, chwilami nonsza­
lancką grę, co przy bardziej
groźnym rywalu źle się mogło
skończyć. Jak zawsze pewnie
grał blok defensywny, w ataku
najwięcej udanych akcji mieli
Błachno' i Gacek.

CRACOVIA: Koczwara — Na-
zimek, Tureoki, Dybczak, Pod­
siadło — Liszka (72 min. Smo­
lca), Surowiec, Karaś — Gacek,
Błachno, Konieczny. Sędziował
p. Moszkowicz z Katowic.

(ANS)

walczyli z taką pasją i ambicją,
jak to czynili w rundzie jesien­
nej. A bez walki trudno ma­
rzyć o wygraniu meczu”.

HUTNIK: Kocoń, Kil, Wiącek,
J. Karaś, Kot, Bargiel (od 60
min. Glanowski), Stokłosa, Sy-
sło, Putek, Orzeł, Krawczyk
(od 36 min. A. Karaś).

"

(tg)

„ Smoki “

przegrały
w .Wałbrzychu

Koszykarze Wisły w finale
„A” przegrali w Wałbrzychu a

Górnikiem 98:107 (53:65), zwy­
cięstwo gospodarzy zasłużone.
Prowadzili oni przez cały mecz.

Najwięcej punktów dla Wisły
Fikiel —- 31, Międzik — 24, Se­
weryn — 16, dla Górnika Mły­
narski — 24.

Dramatyczny mecz rozegrano
we Wrocławiu, gdzie Śląsk prze­
grał z Lechem 87:89 (51:53).

Finał „B”: Stal Bobrek — Lo­
gia 80:79, Resooia — Gwardia
Wr. 75:78. Resovia jest już zda-

gradowana do II ligi.
1. Lech 22 37 2061—1938
2. Zagłębie 21 35 1763—1652
3. Górnik W. 21 35 1906—1780
4. Śląsk 22 34 1895—1312
5. WISŁA 21 83 1868—1868

Pokonali tylko beniaminka
Siatkarze krakowskiego Hut­

nika po kilku ostatnich dobrych
występach, znów zawiedli wła­
snych kibiców. W sobotę „hut­
nicy” pokonali łatwo beniamin­
ka AZS Częstochowa 3:0 (15:7,
15:9, 15:11), ale trudno to uznać
za sukces, bowiem rywale ni­
czym nie imponowali, prezentu­
jąc drugoligową formę. Mecz
trwał zaledwie godziną.

Wczorajszy przeciwnik Hutni­
ka — Płomień Sosnowiec był na

pewno groźniejszy od akademi­
ków, ale przecież w X rundzie
krakowianie wygrali łatwo na

wyjeździe z sosnowiczanaini.
Tym razem siatkarzom Płomie­
nia udał się rewanż, zwyciężyli
oni w niedzielę „hutników” 3:2
(14:16, 15:4, 2:15, 15:7, 15:5). Go­
spodarze niestety nie popisali
się w tym spotkaniu, grając
bardzo słabo. Właściwie wszyscy
zawodnicy zagrali poniżej swych
możliwości. Mnożyły się błędy,
nieudane zagrania. Fatalnie
grali krakowianie w obronie.

.1............................................. . ............... ......... ..

W II ligach

Bokserzy Wisły
BOKS. Bokserzy Wisły nie

zaprzepaścili swojej szansy i

wysoko wygrali wyjazdowe
spotkanie z Polonią, zajmując
tym samym I miejsce w grupie
II. O tym, czy awansują do I li­
gi zadecyduje barażowe spotka­
nie 30 maja na neutralnym te­
renie ze zwycięzcą grupy IV —

Gwardią Wrocław.
Polonia Warszawa — Wisła

5:15. Punkty dla Wisły zdobyli:
Szponder, Piątkowski (walkowe­
rem). Czech, Pieniążek, Maj,
Kaszuba (walkowerem) i Miś-
kowiec — po 2 oraz Dudzik —

1. Przyjemną niespodzianką
sprawił Czech, który wygrał z

mającym ostatnio dobre wystę­
py Wasilewskim.

Hutnik — Górnik Sosnowiec
11:9. Walki dla Hutnika wygra­
li: Czernecki, Młynarski, Gołos,
Swiderski i Ślusarczyk, zremi­
sował — Zolkiewicz. Hutnik za­
jął ostatecznie 6 miejsce w gr.
III.

KOSZYKÓWKA MĘZCZYZN.
Oba zespoły krakowskie prze­
grały wyjazdowe mecze. Koszy­
karze z Nowej Huty stracili nie
tylko pozycję lidera, ale także...
dwa punkty zdobyte tydzień
temu w Krakowie w spotkaniu
ze Startem Lublin. Jak się,oka­
zało, na mecz ten nie przyjecha­
li sędziowie z Łodzi i zawody
prowadzili sędziowie krakow­
scy. Lublinianie zgodzili się na

takie rozwiązanie, ale po meczu

(przegranym 61:75) złożyli od­
wołanie do PZKosz, który unie­
ważnił to spotkanie.

Z DALEKOPISU

0 W Padwie w finało­
wym meczu koszykarzy o
Puchar Koraea, francuski ze­
spół CSP Limoges pokonał
jugosłowiańską drużynę 8i-
benka Sibenilt 99:84 (46:49).

O Fibak na. turnieju WCT
w Strasbourgu, pokonał w II
r. Włocha Barazzuttiego 0:4,
4:6, 6:4, ale potem przegrał ■
Lendlem 0:6, 4:6. Dobrze spi­
sał się Fibak w deblu, wraz

ze swym nowym partnerem
Fitzgeraldem (Australia) za­
kwalifikowali się do finału,
wygrywając z Waltke i Gra­
hamem 6:4, 7:6.

® W Pionkach odbył się
finałowy turniej siatkówki
kobiet o Puchar Polski.
Zwyciężył ŁKS, który w de­
cydującym meczu pokonał
Płomień Sosnowice 3:2.

• Rzym — Rumunka Pui-
ea zdobyła tytuł mistrzyni
świata w biegach przełajo­
wych. Wyprzedziła ona swą
rodaczkę Lovin i Norweżkę
Waitz. W konkurencji junio­
rów zwyciężył Gelaw (Etio­
pia). Wśród mężczyzn — Ke-
dir (Etiopia).

9 Zakończył się tradycyj­
ny turniej rugby o V Puchar
Narodów. I miejsce zajęła
Irlandia przed Anglią i

Szkocją.
0 W rewanżowym towa­

rzyskim meczu w hokeju na

lodzie, Szwecja ponownie
pokonała Finlandię, 12:3 (3:1,
3:1. 6:1).

• W Kranjsikiej Górze
(Jugosławia) slalom gigant o

Pś wygrał P. Makre przed
Enzem. Natomiast Kriżaj
(Jugosławia) wygrał slalom

specjalny wyprzedzając Sten-
marka 1 Grubera (Austria)
W punktacji PS: P. Makre

Jest jeszcze szansa na I miejsce
Pc niefortunnym początku na hokejowych mistrzostwach

świata grupy ,,B” nasza reprezentacja odniosła dwa zwycięstwa,
w sobotę pokonała HOLANDIĘ 3:2 (1:1, 0:1, 2:0); bramki zdo­
byli: Małysiak, Zabawa i Jobczyk. Natomiast wczoraj nasza

drużyna zwyciężyła RUMUNIĘ 5:1 (1:1, 2:0, 2:0), a bramki zdo­
byli: Zabawa — 3, Klocek i Ujwary — po 1.

Oczywiście cieszyć nas muszą
te zwycięstwa, które pozwalają
jeszcze myśleć o zajęciu pierw­
szego miejsca w grupie — ale
nasz zespół nie prezentuj* jak
na razie wysokiej formy. W
sobotnim meczu nasi rywale
dwukrotnie prowadzili 1:0 i 2:1.
Dopiero w XII tercji Polacy za­
grali nieco lepiej, a o ich zwy­
cięstwie przesądziła piękna
bramka Jobczyka w 53 min. po
błyskawicznej kontrze. W koń­
cówce przeżywaliśmy ciężkie
chwile, goście w ostatniej mi­
nucie wycofali. bramkarza, gra­
li 6 zawodnikami w polu, ale
Wojtynek bronił bez zarzutu.

także ich ataki były niesku­
teczne. Słabo spisywali się roz­
grywający. Nic więc dziwnego,
że poprawnie grający i ambit­
nie walczący Płomień wywiózł
z Krakowa zwycięstwo.

HUTNIK: J. Sańka, I. Sańka,
Kowal, Jurek, Golec, Lewacki
oraz Szczerbik, Jabłoński, Ru-
biś. (tg)

Wyniki: sobota: Resoria —

Płomień 3:2, Beskid — Resursa
3:1, Gwardia Wr. — Stal Stocz­
nia 3:1; niedziela: AZS Olsztyn
— Legia 0:3, Resoyia — AZS
Częst. 3:0, Beskid — Stal Stocz-
nia 3:1, Gwardia Wr. — Resur-
sa 3:0.

1. Gwardia 12:136—9
2. Legia 11: 1 35—13
3. AZS Olsztyn 8: 4 28—20
4. Resovia 6: 7 24—26
5. Płomień 0: 7 25—29
6. Beskid 3: 7 19—24
7. HUTNIK 5: 8 25—25
8. Resursa 4: 8 17—27
9. AZS Częst. 3:10 15—35

10. Stal Stocznia 2: 8 13—29

wałczaolM
Polonia W-wa — Hutnik 62:61

(36:24). Najwięcej dla gości:
Mielcarek 27, W. Klimczyk 10,
K. Klimczyk 8. Po X słabej po­
łowie „hutnicy" odrabiają stra­
ty 1 w 36 min. prowadzą 4 pkt.
Jednak 3 celne rzuty Wypycha
i 62:60 dla Polonii. Ostatnia ak­
cja Hutnika, faulują gospodarze
i 2 rzuty osobiste wykonuje
Szporna. Jest szansa na remis i

dogrywkę, ale krakowianin tra­
fia tylko raz...

Baildon — Korona 113:78
(59:44). Najcelniej dla Korony
rzucali: Paluch 20, Zgłobicki 19,
Włodarz 10. Jeden z najsłab­
szych występów Korony.

KOSZYKÓWKA KOBIET. Stal

Brzeg — Hutnik 64:62.
Korona — AZS Lublin 83:59

(32:26). Pewne zwycięstwo Ko­
rony, dla której najwięcej pun­
któw uzyskały: Ciepichał 20,
Nowotnik 18, K. i B. Grabacka
— po 14.

AZS Kraków —- AZS Rzeszów
71:63 (39:29). Najwięcej dla kra­
kowianek: Morawska 28, Kacz­
marska 16, Duma 10. AZS Kra­
ków prowadził już 23 pkt.

SIATKÓWKA KOBIET. Dwa

zwycięstwa Dalinu, który umo­
cnił się w czołówce tabeli. Da*
lin — AZS Katowice 3:0 (17:15,
15:11, 15:7) 1 3:0 (15:9, 15:11,
15:8). Za tydzień Dalin bierze
udział w MP juniorek. Trener
Bałuk desygnował więc do gry
najmłodsze zawodniczki, które
łatwo poradziły sobie z akade-
tniczkami. Wyróżniły się: Ku­
charczyk i M. Wojtan. (FIL)

304, Stenmark 210, S. Makre
177.

0 Slalom specjalny a Pś
w Alpe d’Huez, wygrała
Hess (Szwajcaria) przed Zi-
ni (Włochy) i .McKinney
(USA). Agencje nie podały
miejsc Polek.

Kto z kim

w półfinałach?
Oto zestawienie par pół­

finałowych (losowani* odby­
ło się w piątek w Zuriehu).

PEMK: CSKA Sofia —

Bayern i Aston Villa — An­
derlecht.

PZP: Dynamo Tbilisi —

Standard Lieg* i Tottenham
— FC Barcelona.

PUCHAR UEFA: FĆ Kai-
serslautera — IKF Goete-

borg j Radnieki Nisz —Ham­
burger SV.

Mecze półfinałowe — T i 21
kwietnia.

II miejsce Fijasa
W Szczyrbskim Piesie w

biegu mężczyzn na 15 km
zaliczanym do PS zwyciężył
Fin Harri Kirtesniemi 43.23,5
wyprzedzając Szweda Wass-

berga 43.34,3 i Behre (RFN)
43.45,4. Łuszczek zajął' 12

miejsc* — 44.23,4 min.

Cenny sukces odniósł Fi-

jas, który w konkursie sko­
ków na dużej skoczni zajął
2 miejsce ustępując tylko
Norwegowi Bremsetowi. 1.
Bremset (Norwegia) 248,3

Wygrane hokeistów z Holandią 1 Rumunią

Wczoraj w meczu z Rumuna­
mi Polacy też wolno rozkręcali
się. O wyniku meczu przesądzi­
ła w zasadzie 3 bramka Klocka
strzelona w 31 min. przy stanie
2:1 dia Polski. Od tego momen­
tu Polacy grali lepiej i skład­
niej, choć nadal popełniali zbyt
dużo prostych błędów. Nie po­
trafiliśmy nawet wykorzystać
takiego momentu, kiedy przez
ponad 1 minutę graliśmy w

piątkę przeciwko trójce Rumu­
nów. W III tercji dla odmiany
kiedy Rumuni grali z przewa­
gą 2 zawodników, Polacy nie­
oczekiwanie zdobyli bramkę po
solowym rajdzie Ujwarego. Po­

Bez emocji

KONTRAST
Byłem w sobotę na dwóch pojedynkach „Białej Gwiazdy”.

Najpierw piłkarze robili wszystko, aby nie wygrać z Ru­
chem. Niby grali, a nie grali. Kibice zaklinali się — więcej
na takie mecze nie będziemy chodzić. Gdyby nie obowiązek
służbowy też wołałbym spędzić wolny czas w domu.

Potem też z obowiązku poszedłem na mecz koszykarek Wi­
sły. I nie żałuję! Dziewczyny jak się to mówi — gryzły par­
kiet. Chciało się im grać, chciało się im walczyć. Stworzyły
porywające, dramatyczne widowisko. Radziłbym panom pił­
karzom zaglądnąć czasem na mecze swoich koszykarek, po­
dobno nauka nie idzie w las... (ANS)

Tarnowianki nie tracą nadziei

Nonszalancja nie popłaca
Piłkark! ręczne Cracovil mają

w tym sezonie wielką szansę na

zdobycie nawet tytułu wicemis-

trzyń Polski, grają jednak cza­
sami tak jakby im na tym wca­
le nie zależało. Przed tygodniem
oddały dwa punkty prawie bez
walki najsłabszemu zespołowi
ekstraklasy — Otmętowi Krap­
kowice, a wczoraj sprawiły z

kolei jednopunktowy „prezent”
Startowi Elbląg.

W sobotę CracoTia dość łatwo

pokonała Start 26:18 (15:10). Tyl­
ko przez pierwszych 20 minut
trwała wyrównana walka, póź­
niej uwidoczniła się wyraźna
przewaga krakowianek, które

prowadziły po przerwie cały czas

różnicą 6—7 bramek i pewnie
wygrały. Najwięcej bramek dla

zwyciężczyń zdobyły: Golik 9,
Siodłak 8, Hołda 3, dla pokona­
nych Mateusz 9.

Zupełnie inny przebieg miało
spotkanie rewanżowe. Piłkarki

ręczne Cracorii były chyba zbyt
pewne zwycięstwa 1 chciały bez

większego wysiłku zdobyć dwa
punkty. Grały ponadto nonsza­
lancko, popełniając zbyt wiele
błędów tak w obronie, jak i a-

taku. Tymczasem Start od
pierwszych minut walczył nie­
zwykle ambitnie i kilkakrotnie

obejmował prowadzenie. Po

przerwie w 40 min. Cracovia

prowadziła już 17:13 1 wydawało
się, że nie straci tej przewagi.
Słabo zresztą grające piłkarki z

Elbląga zdołały jednak w 46
min. wyrównać na., 17:17. Koń­
cówka była bardzo nerwowa. Na

2 punkty Hutnika
Piłkarze ręczni Hutnika poko­

nali w sobotę w Lodzi Anilaną
31:22 (16:11), natomiast w nie­
dzielę przegrali 21:23 (9:12), naj­
więcej bramek dla Hutnika
Kozieł -HIS.

Wyniki: Wybrzeże — AZS
W-wa 32:22 i 30:20, Pogoń
Szez. — Gwardia Opole 30:27 i
28:26, Pogoń Zabrze — Korona
30:26 I 30:26, Anilana — Hutnik

AEEZ

(107+106), 2. Fijas 244.S (109+
106); 3. Hastings (USA) 242,0
(108+107 m); 4. Kogler (Au­
stria) 241,9 (104+107 m); 5.
Saetre (Norwegia) 232,9
(103+100,5 m). Na średniej
skoczni wygrał też Bremset,
Fijas — 5 (najdłużsizy ekok
wIIserii—85m).

Bieg kobiet na 10 km wy­
grała Pouli (CSRS) przed
Aunli (Norwegia), w klasy­
fikacji PŚ prowadzi obecnie
Aunli 132, Jerioya (CSRS)
121.

Piechniczek
w roli... szpiega

A. PIECHNICZEK oglądał
ostatnio drużynę Kamerunu

podczas spotkań o Puchar
Afryki. Oto jego opinia: „Kc-
meruńczycy grają twardo,
wręcz ostro, demonstrują fut­
bol zbliżony do europejskie­
go (zwłaszcza francuskiego).
Są sprawni, silni, grają czę­
sto długą piłką. Mają mocną
obronę, w której prym wio­
dą dwaj rośli stoperzy. Naj­
lepszym piłkarzem był bram­
karz N’Komo, uznany za naj­
lepszego gildkopera turnieju.
Środkowy napastnik Milla—
ponoć bardzo bramkastrzelny
— był pieczołowicie pilnowa­
ny, ale kilkakrotnie pokazał
swoje walory — dobrą grę
głową, niezłą technikę. Naj­
większym mankamentem jest
brak lidera w zespole. Ale w

Trypolisie nie grało kilku
czołowych graczy, występuja-
eych w klubach zagranicz­

dobnie jak w sobotą świetnie
bronił Wojtynek, niestety nadal
niepewnie grają obrońcy.

Wydaje się jednak, że z każ­
dym moczem Polacy grają nie-
eo lepiej. Dziś mamy dzień

przerwy, we wtorek gramy z

Norwegią, a w środę niezwykle
ważny mecz z Austrią.

Pozostałe wyniki: Norwegia
— Szwajcaria 5:41, NRD —

ChRL 13:7, Austria — Rumu­
nia 7:1, ChRL — Norwegia 4:2’,
Austria — ChRL 5:2, NRD —

Szwajcaria 4:2.

NRD 6:0 27—18
Austria 49) 12— 3
POLSKA 4:2\ 10— 6

Szwajcaria 2.4 9—11
ChRL 2:4 13—20
Rumunia 2:4 7—14

'Norwegia 2:4 8—18
. Holandia 0:4 4—8

pół minuty przed końcem me­
czu Cracovia prowadziła jedną
bramką i miała piłkę. Golik nie­
potrzebnie zdecydowała się na

strzał, który był zresztą niecel­
ny. Kontratak rywalek i rzut

karny dla Startu, zakończony
celnym strzałem. I tak krako­
wianki straciły punkt. Mecz za­
kończył się remisem 23:23 (10:9).
Najwięcej bramek dla Cracovii

zdobyły: Siodłak i Golik po 5,
Kotarba 4, dla Startu Stankie­
wicz.

Broniąca się przed spadkiem
tarnowska Unia wygrała d-wa
mecze ostatniej szansy z Otmę-
tem Krapkowice. W sobotę tar-
nowianki zwyciężyły 31:25
(15:16). Po pierwszej wyrówna­
nej części spotkania, w drugiej
uwidoczniła się lekka przewaga
Unii. W rewanżu tarnowianki

przeważały już przez całe spot­
kanie, wygrywając 32:24 (13:8).
Najwięcej bramek dla Unii zdo­
były w sobotę Zach 10 i Biała 9,
w niedzielę Biała 9 i Kazubek 6.

T. G.

Komplet wyników: AZS Wr.
— AZS Kat. 24:28 i 25:25, Skra
W-wa — Pogoń Szcz. 21:24 i
25:19, Ruch — AKS 18:26 1 19:31.

1. AKS 41: 7 620—479
2. AZS Wr. 33:15 639—558
3. CRACOPIA 31:17 612—558
4. Ruch 28:20 591—569
S. AZS Kat. 27:21 574—563
6. Pogoń Szcz. 27:21 541—550
7. Start Elb. 25:23 550—540
8. Skra 12:36 481—565
9. UNIA TARN. 11:37 515—621

10. Otmęt 5:43 565—635

22:31 1 23:21. Grunwald — Śląsk
Wrocław 26:33 i 29:26.

1. Wybrzeże 34: 6 568—504
2. Śląsk 33: 7 642—524
3. HUTNIK 28:12 583-505
4. Anilana 24:16 499—480
5, Grunwald 21:19 516—533
6. Pogoń Z. 18:20 476—476
7. AZS W-wa 13:27 434—504
8. Gwardia O. 11:29 487—536
9. Korona 9:29 508—354

10. Pogoń Szcz. 7:33 495—610

nych, m. śn. pierwssy rozgry­
wający T-okoto.

Z boisk piłkarskich
9 Wydarzeniem we Fran­

cji było spotkanie na szczy­
cie między Bordeaux, a do­
tychczasowym liderem Mo­
naco. Wygrali gospodarze 1:0
i zostali nowym liderem,
wyprzedzając Monaco o 1

pkt. Dobry mecz rozegrała
drużyna Szarmacha — Au-
xerre, zwyciężając Sochaux
aż 3:0. Auserre awansowało
na 14 pozycję.

0 Obrońca Tottenhamu —

Roberta strzelił 3 bramki w

meczu z drużyną Keegana —

Southampton dzięki czemu

londyński zespół pokonał do­
tychczasowego lidera 3:2 i

spowodował zmianę na tej
pozycji. Nowym przeciwni­
kiem został rewelacyjny wa­
lijski beniaminek Swansea,
który wygrał na wyjeździe
z Wolwerhapton 1:0. Trzeci
w tabeli Manchester Utd.
wyragł na wyjeździe z Notts

County 3:1.
® Piłkarska reprezentacja

Peru zremisowała w . Made-
llin z klubowym mistrzem
Kolumbii — Atletico Natio­
nal, 1:1.

9 W kontrolnym meczu

piłkarze Hondurasu, pokona­
li w Tegucigalpie zachodnio-
niemiecki zespół I-ligowy
Borussia Dortmund 4:1.

© Rośnie forma Lokeren,
które pokonało na wyjeździe
Beringen. 2:0 i zajmuje 4

miejsce w tabeli (strata do
lidera 4 pkt). Lider Stan­
dard Liege zwyciężył w naj­
ciekawszym meczu dnia
RWD Molenbeek na wyjeż-
dzie 3:1, Anderlecht pokonał
3:0 FC Liege.


